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S p a d k o b i e r c y  K r a j o w e j  R a d y  N a r o d o w e j

Sejm Polski Odrodzonej
rozpoczął obrady w Warszawie

Pierwsza sesja Sejmu Ustawodawczego w Polsce Odrodzonej zastała uroczyście otwarta.
Inauguracji obrad dokonał Prezydent Krajowej Rady Narodowej Bolesław Bierut, wygłaszając do 

zgromadzonych posłów obszerne przemówienie, w  którym nakreślił obraz osiągnięć Rzeczypospolitej w  
walce i w pracy, a następnie wymienił zadania stojące przed Sejmem.

W  pierwszym rzędzie nastąpi wybór Marszałka Sejmu i Prezydenta Rzeczypospolitej.

Warszawa (tel. w ł.). H is to rycz­
ny m om ent o tw arc ia  pierwszej 
Ses ji Sejmu Ustawodawczego, ną. 
s tąp ił we w to re k  k ilk a  m in u t 
Przed godziną 12 w  po łudnie. Vvry 

nowoodbudowanej sa li sej­
mowej przedstaw ia się następują­
co- dębowe, wyścielane krzesła 
Ustawione są am fitea tra ln ie  i obej 
mu ją  444 m iejsca. Na podwyższe­
niu  zna jdu je  się stół, p rzy k tó ­
r ym zasiądzie now ow ybrany m a r­
szałek Sejmu. — Poniżej usta­
l o n o  mównicę, jeszcze niże j sto­
ły  d la  sekretarzy. Po p raw e j s tro ­
nie siedzą m in is trow ie , po lew ej 

podsekretarze stanu.

Wśród obecnych w idz im y w ice­
prem iera Gom ułkę, m arszałka 
“ o lę .Zyin ierskiego, m in is tr. M in .  
* a Rzymowskiego, TędryehóW- 
skiego, Kow alskiego i innych. Sa- 
ł®, jest p raw ie  ca łkow ic ie  zapeł- 
n,ona. D a le j w  p ierw szym  szere­
gu w idz im y posłów reprezentu ją­
cych PPR z posłem K liszką  i B ień 
k°Wskini na czele. Za n im i za ję li 
t j 'eisca przedstaw icie le PPS; SL,
. op — Nowe W yzwolenie. PSL 
1 ’nnych ugrupowań.

Na ga le rii zna jdu je  się loża p re - 
rydenta. obok n ie j zaś loże p re­
miera i dyp lom acji. Po p rzeciw ­
nej s tron ie  zna jdu ją  się loże p ra ­
sowe, przeznaczone dla  dz ienn i­

ka rzy  zagranicznych i  k ra jow ych , 
p rzedstaw ic ie li rad ia  i  f ilm u . D la 
rad ia  i f i lm u  zainstalowano n a j­

nowsze urządzenia na w zó r n a j- j nych. Przez ca ły czas trw a n ia  se- 
lepszych tego rodzaju, is tn ie ją - I s ji Sejmu, społeczeństwo będzie 
cych w  parlam entach zagranicz- stale in fo rm ow ane p rzy pomocy

tych aparatów. Środek ga le rii za­
pe łn ia  publiczność.

Na k ró tko  przed godziną 12 w  
południe p rzy  dźw iękach H ym nu 
Państwowego w kro czy ł na salę 
sejmową prezydent B ie ru t w  asy­
ście dosto jn ików  państwowych. 
Posłowie pow sta li ze swych 
m iejsc, w ita ją c  Prezydenta, k tó ry  
po zajęciu m iejsca za stołem pre­
zyd ia lnym  w yg łos ił następujące 
przem ówienie:

Przemówienie Prezydenta Bieruta
O byw ate le  posłow ie! Dzisiejsza iw  c h w ili na jzaciekle jsze j w a lk i, 

uroczystość o tw a rc ia  z w o li na - [ ja k ą  w ypow iedz ia ł nam  w róg
rodu Sejm u Ustawodawczego Od­
rodzonej P o lsk i jest zarazem za­
kończeniem  jednego etdpu , w  
dziejach naszej ojczyzny, jest za­
kończeniem  okresu, najcięższej 
w a lk i,, jaką. na rodow i naszemu 
w ypad ło  • stoczyć w  obron ie swe­
go istn ien ia.

Jesteście obywate le posłow ie —r 
m ó w ił w  ..dalszym ciągu prezy­
dent B ie ru t —  spadkobiercam i 
czynu . zbrojnego, . k tó ry  /okrył- 
chw a łą -na ród  polski, spadkobier­
cam i tych, k tó rzy  pom ogli na ro­
dow i do p rze trzym ania  w  n a j­
cięższych .jego latach, jesteście 
spadkobiercam i K ra jo w e j Rady 
N a rdd dw e j,/k tó ra  tu, w  podziem ­
ne j W arszaw ie w y ku w a ła  drogę 

i p ro w a d z ą c ąms do W yzwolenia, 
j wiodącą' nas n i  szlak 'zwycięst- 
I t o - i W ielkości.

K ra jo w a  Rada Narodowa m ia ła  
odwagę wziąć na, siebie h is to ry ­
czną odpowiedzialność za Polskę

Salut armatni
na cześć Prezydenta RP

K a t o w ic e , w  zw iązku z ucz. 
c*eniem wyboru Prezydenta Rze­
czypospolitej, zostanie również i 
w Katowicach oddane 21 strzałów 
aj'matnich.

Nastąpi to  na tychm iast po w y . 
korze Prezydenta, co p rzew idu je  

na środę t  j.  5 lu tego br. m ię - 
tlZ5’ godziną 9 a 11.

M ieszkańcy oko lic  P a rku  K o ­
ściuszki, gdzie będą ustaw ione 
działa, m ające oddać salwę hono. 
rową, p o w in n i zabezpieczyć od­
pow iednio okna, by un iknąć w y ­
padnięcia szyb na skutek w strzą­
sa, w yw ołanego strza łam i.

h itle ro w sk i. K ra jo w a  Rada N aro­
dowa m ia ła  śmiałość wskazania 
nowej d rog i po lsk ie j m yś l p o li­
tyczne j.“

K ra jo w a  Rada Narodowa prze­
c iw s ta w iła  się program ow i je j 
p rzec iw n ików  i  w rogów , rzuciła  
hasło zjednoczenia wszystkiego co 
żywe i  zdrowe w  społeczeństwie, 
by przyszłość k ra ju  oprzeć na 
trw a ły m  fundam encie. Jak  rzeka, 
k tó ra  na skutek ka ta k lizm u  zm ie­
n ia  na tu ra lne  łożysko i p łyn ie  po 
wertepach, aby znów po klęsce 
powodzi w róc ić  do starego k o ry ­
ta, ta k  Polska w  rezultacie ka ta ­
k lizm u  osta tn ie j w o jny , k tó ry  
skruszył tam ującą nasz no rm alny 
rozw ó j przemóc germańską, w ra ­
ca do sw ej ko lebk i.

M yś l po lityczna  P o isk i znala­
zła dz is ia j k ie run ek  zgodny z in ­
teresam i narodu i  państwa, rysu ­
jąc perspektyw y wspaniałego roz 
Woju. Równocześnie to co w  cią­
gu w ieków  było  naszą klęską, że 
up rzyw ile jow ana  pełn ią  p raw  
by ła  ty lk o  garstka, że lu d  
p racu jący pozbaw iony b y ł moż­
ności decydowania o w łasnym  
losie —  to uleg ło zasadni­
czej, rad yka lne j zm ianie. G łę­
bokie, zasadnicze r e f o r m y ,  
ja k ie  leg ły  u podstaw odbu­
dow u jące j się P o lsk i rozszerzyły 
pojęcie narodu na m ilio n y  ro b o t­
n ik ó w  i  chłopów, nada ły im  po 
raz pierwszy w  naszych dziejach 
pe łn ię  p ra w  świadomość uczest­
niczenia w  tw orzen iu  m a te ria l­
nych i duchowych w artości, z

.których budu ją  się w ie lkośc i i 
szczęście narodu. Jeżeli K o łłą ta j 
i Kościuszko w o ła li o pełne p ra ­
w a dla obyw a te li w  ich w łasne j 
ojczyźnie, to dz is ia j po pó łto ra - 
w iekow e j walce możemy s tw ie r­
dzić, że hasło to jes t przez nas w  
pe łn i realizowane.

W alka  o ro lę  i  znaczenie w  n a ­
rodzie człow ieka pracy została 
wygraną, ale n ie  zakończona. D la 
nas bow iem  d ia  clemok a c ji siła 
i  w ie lkość ojczyzny w iążą się n a j­
ściślej z podniesieniem  do n a j­
wyższego poziom u m aterialnego, 
ku ltu ra lnego  i  moralnego by tu  
w a rs tw  - pracujących. Przyszłość

te j tw órcze j s iły  po lskich mas lu ­
dowych może być ty lk o  szybki 
wzrost ich k u ltu ry , ja k  na jszyb­
sze podniesienie obecnego pozio­
mu ich ekonomicznego bytu , ja k  
na jczynnie jszy ich udzia ł w  ży ­
ciu państwowym , i  w  życiu spo­
łecznym naszego k ra ju .

T a k i jes t prosto i  ja k  n a jk ró ­
cej s fo rm u łow any program  spo­
łeczny i  po lityczny, k tó ry  w id n ia ł 
na sztandarach dem okrac ji p o l­
sk ie j zarówno w  okresie je j w a l­
k i o wolność i niepodległość na­
rodu, ja k  i  w  okresie jego wyzw o 
lenia i  suwerenności państwa.

Polski p ragn iem y oprzeć na po- Czy p rogram ow i tem u by liśm y  | 
tędze i  n iewyczerpanych zaso- w ie rn i?  N ie ty lk o  w  słowach de- i 
bach w łasnych s ił tw órczych po i- j k la row a liśm y  hasła program u, ; 
skiego robo tn ika , chłopa, in te lU  {a le  przede w szystk im  w  czynach j 
gania- i  -pracow nika umysłowego, i i  decyzjach, -yv codziennej k o n - j  
/d a je m y  sobie sprawę, że źród łem  k re tn e j pracy.

Sukcesy twórczych sił postępu

O rędzie  prez. T rum ana

0 przedłużenie pewnych pełnomocnictw
.Waszyngton (PAP). W po- 

n5edziałek, dnia 3. lutego pre 
2ydent Tnrnian zwrócił się

Ultimatum w Palestynie
J e r o z o l i m a  (obsł. wł,). Wis 

<e brytyjskie wystosowały w  
hii! wczorajszym ultimatum do 

■»Sencji Żydowskiej, a przez nią
i, 0 społeczeństwa żydowskiego 
s alestyny, w- którym domagają;
-Ę w  te rm in ie  7 -dn iow ym  czyn* 
ttg,° udzia łu społeczeństwa pale- 

J n s W e g o  w  w a lkach  rządu z 
Çanizaejami te rro rys tycznym i. 
. pazie nie zastosowania się Ż y- 

r z " i  ^  Powyższego wezwania, 
<td będzie zmuszony podjąć ja k  
Jsurowsze środki, aby raz na 

ter skończyć z działa lnością
j. 'P rystyczną na teren ie Palesty 
J jy  m iędzyczasie w ładze b ry -

do kongresu z apelem o prze­
dłużenie pewnych pełnomoc­
nictw rządowych z okresu 
wo(ny, które wygasają dnia 
31, marca br. Pełnomocnic- 
iwa te odnoszą się do racjo- 
nowania i rozdziału środków 
żywnościowych i artykułów 
pierwszej potrzeby. Truman 
podkreślił, że zapotrzebowa­
nie na zboże wyniesie w ro­
ku bieżącym na całym świe- 
pie 38 milionów ton podczas 
gdy, kraje eksportujące t. zn. 
Siany Zjednoczone, Kanada i 
Argentyna będą mogły do­
starczyć tylko 24 miliony.

Z tych względów wielcy 
eksporterzy muszą troskliwie 
dokonać rozdziału żywności 

Wzf?ie p i'zeProv.adzaja nadał bez ; ażeby, ustrzec państwa do* 
!udnnl"ą cwakuaci<; brytyjskiej j tknięle wojną 0d klęski gło-
5 »nsra‘S  ! * .  w  * - * *  zf  d“» rlęKzmuszeni będą pozostać w  P a -1 nych pragnie ponadto zacno* 
w '’" ‘i' z»staną skoncen trow an i | wać pełnomocnictwa ażeby
(.j. Pocjalnych okresach pozostają ......  ' _ 1111
ty,1?, P°d nadzorem p o lic ji b ry -  Î Londyn (obsl wi.) Z Loódy- 

' ' nu dcinoszą, że minister Bevjin
zamierza udać się ma korniaren 
cję moskiewską . nie sauiólio. 
tern, lecą pacianiem. Mimfeter 
Bevim piragrnie udać się stat­
kiem do Leningradu, i a stąd 
następnie ntoiiiągiean... do Mos­
kwy,

skuteczniej sprawować kon­
trolę handlu ryżem, cukrem 
i tłuszczami, których tylko 3 
miliony ton można będzie za­
dysponować na ogólne zapo­
trzebowanie 6 milionów ton.

,,\V okresie rekonwersji — 
oświadczył na zakończenie 
Truman — jest niesłychanie 
ważne, by rząd korzystał ze 
specjalnych pełnomocnie tw, 
co umożliwi mu sprostanie 
ewentualnemu kryzysowi"

Jeżeli na jba rdz ie j nawet suro­
w y, ale bezstronny Sejm  Ustawo­
dawczy oceni dotychczasową p ra ­
cę i osiągnięcia od powstania K ra  
jo w e j Rady N arodow ej do c h w ili 
obecnej, odpowiedź może wypaść 
ty lk o  jedna. W  w ie lk ie j b itw ie  z 
s iłam i zacofania, u p rzyw ile jo w a ­
nego wyzysku, z s iłam i niszczy­
c ie lsk im i, zwycięstwo odniosły si­
ły  postępu, s iły  twórcze. Z w yc ię ­
ży ł naród, uosobiony w  m ilio n o ­
w ych  masach ludu  pracującego, 
tw ó rców  i  budowniczych.

N iezm ierne o fia ry , poniesione 
w  walce o wyzw olenie, gigan­
tyczny w ys iłe k  w łożony w  dzie ło 
odbudowy P olski, to  m ia ra  a k tyw  
ności społeczeństwa, to  m ia ra  w y ­
w iązan ia  się wszystkich obyw a te li 
z w ie lk ic h  zadań i  celów, ja k ie  
s to ją  przed narodem. Z dumą 
możemy stw ierdzić, że dem okra­
cja  ludow a w y z w o liła  w  narodzie 
drzemiące w  n im  w ie lk ie  s iły  
twórcze, dala p łynąć tam ow ane, 
m u dotąd potokow i, aby szybciej 
obracał ko lo  naszej h is to rii.

K tóż  inny, w  w arunkach  ta k  
n iesłychanych, m óg łby w ykazać 
w ięce j h a rtu  ducha, n iż  to  w y .  
kaza} naród po lsk i w  ciągu sze­
ściu la t  okupac ji h itle ro w sk ie j, 
k tóż  b y łb y  zdolny do w iększe j 
jeszcze ofia rności pa trio tyczne j 
od te j, ja ką  p rze jaw ia ła  boha te r, 
ska ludność naszej s to licy  w  
obronie W arszawy we w rześniu 
1939 roku  i  w  trag icznych dniach 
powstania? Gdzie jest k ra j,  w  
k tó ry m  by żo łn ie rz po lsk i nie za­

dokum entow ał swej gotowości 
do oddania życia w  walce o spra­
wę sojuszniczą, jeże li w  jego 
um yśle w iązała się ona ze spra wą 
Polski? Jak iż  naród up o ra łby  się 
sp raw n ie j i  szybciej z zadaniem 
osiedlenia k ilk u  m ilion ów  swych

obyw a te li w  okolicznościach tak  
trudnych, że n iem a l n iew yko na l­
nych, ja k  to m yśm y uczyn ili, p rzy  
w racając Polsce Z iem ie Odzyska­
ne? K tóż szybcie j i  skutecznie j 
p o tra fiłb y  przyw róc ić  B a łty k o w i 
życie, u ruchom ić zdruzgotane 
po rty , przekszta łca jąc Polskę w  
k ra j m orski?

Przed nami wielkie zadania
O bywatele posłow ie ! To co rea . 

lizow a łiśm y dotąd, w y p ły w a ło  z 
g łębokich potrzeb k ra ju , b y ło  w y .  
pe łn ien iem  testam entu na jsz la . 
chetnie jszych duchów P olski. N ie  
sięgaliśm y do obcych wzorów', po­
nieważ sięgać nie  m ogliśm y. G łę­
boka m iłość ojczyzny, głębokie 
zrozum ienie doświadczeń h is to . 
ryeznych naszego narodu — to 
najlepsze wytyczne pracy, k tóre , 
w ierzę, i w am  będą ośw ie tla ły  
drogę.

S to ją  przed nam i zadania w ie l­
kie. Jesteśmy dopiero u  progu te j 
ogrom nej pracy, k tó re j ostatecz­
nym  w yn ik ie m  m usi być pe łna 
odbudowa k ra ju , stworzenie d la  
wszystkich obyw a te li w a runków , 
w  k tó rych  zaspokojone będą 
w szystkie ich m ateria lne  i ducho­
we potrzeby. M usi być w reszcie  
uw ydatn iona siła Państwa wśród 
innych państw  Europy i św iata. 
Na tak ich  podstawach oprzeć się 
może ca ły  b y t n iepod leg łe j P o l­
ski, je j pe łna po lityczną i  gospo­
darcza suwerenność.

D z is ia j przed naszym pokole- 
j n ie in  h is to ria  postaw iła ta k  w ię l,  

k ie  ogólnonarodowe zadania, że 
I skala ich i waga przerasta w s z y .  
| stkie, ja k ie  k ie dyko lw ie k  staw ia- 
i ła  przed narodem  po lskim . Dziś 
I w a ru n k i d la  rozw iązania tych 
i w ie lk ich  zadań ogólnonarodowych 
j mogą stać się rych ło  bez po rów . 
| nania lepsze i  korzystniejsze, n iż 
i w  ja k im k o lw ie k  innym  okresie 
! naszych dziejów.

Zwycięstwo będzie naszym udziałem
W ielcy pa trioc i Sejmu 4 -le tn ie - 

go rozum ie li, źe tam  gdzie leży 
dobro narodu, tam  n ie  w o lno  m y­
śleć o p rzyw ile ja ch  ja k ic h k o lw ie k  
grup po litycznych. R ozum ie li, że 
dobrem  narodu jest to, co uw zglę­
dn i całość lu b  co n a jm n ie j w ię ­
kszość. Sejm  ustawodawczy no ­
w e j D em okratycznej Rzeczypo­
spo lite j w in ie n  stać się odtwórcą 
tych wszystk ich prac w  Sejm ie 
C ztero le tn im . M ie liśm y  w  naszej 
h is to r ii bardzo w ie le  w zniosłych 
i o fia rnych  m yś li, nad ludzkich  w y  
s ilków , bohaterskich mężów, ale 
rzadko dotąd by ło  ich udziałem  
zwycięstwo. To zwycięstwo niech 
będzie naszym udzia łem ; będzie­
m y w y k u w a li w  tw a rd e j skale ob­
licze now e j dem okra tycznej P o l­
ski. M us im y się wszyscy skupić do 
le j pracy i zjednoczyć s iły  całe­
go narodu.

Jednym  z p ierwszych aktów  
będzie p ro je k t ustaw y amnestyj-r 
ne j. Jest naszym w spólnym , go­
rącym  pragnieniem , aby o tw a r­
cie Sejm u Ustawodawczego stało 
się bodźcem dla dziesią tków  ty ­
sięcy P o laków  na obczyźnie do

pow ro tu  do k ra ju , w  k tó rym  w re  
praca nad odbudową.

S toi przed w am i, obywatele po­
słowie, najszczytniejsze zadanie 
opracowania nowej K on s ty tu c ji, 
K on s ty tu c ji, k tó ra  w c ie li n a jp ię ­
kniejsze idea ły po lsk ich b o jo w n i­
ków  o wolność, a k tó ra  w o lna  bę­
dzie od wad, ja k ich  n iem ało w i ­
dzie liśm y w  naszej h is to r ii, K o n ­
s ty tu c ji, k tó ra  godna będzie bo­
haterskiego narodu polskiego.

Wam, obyw ate le  posłowie, p rzy  
padło w' udzia le w cie lan ie  w  ży ­
cie na jwzniośle jszych dążeń tych 
setek tysięcy, bezim iennych bo­
haterów', k tó rzy  w  walce o w o l­
ność narodu odda li życie, abyśm y 
dziś w  w o lne j ojczyźnie m og li 
znów podjąć pracę dla chw a ły  i 
dobra narodu polskiego.

Zaszczytną fu n kc ję  K ra jo w e j 
Rady N arodow ej przekazuję W y­
sokiem u S e jm o w i— jako  n a jw yż ­
szemu organow i w ładzy narodu. 
(O klaski.)

*

W  c h w ili oddawania naszego 
num eru do d ru ku  posiedzenie 
Sejmu jeszcze trw a .

rze yk° nanic wyroku na Grunne- 
dzp 7 iazan>’m niedawno przez w ła  
z»st } na karę śmierci,
*_ “-o odroczone na nńtnók7vter; --------na późniejszy
')a |\v ■’ na sk “ tek  in te rw e n c ji 

L ZSïeg° rab ina Palestyny i 
■ ’«katów- G runnera . (gp)

Cenny przyczynek do konferencji moskiewskiej
czyli sprawozdanie Sojuszniczej Bady kontroli Niemiec

M o s k w a .  (PAP) K orespon­
dent „P ra w d y “  Borys Izakow  w  
a rty k u le  poświęconym kon fe ren c ji 
m in is tró w  spraw' zagranicznych 
w  M oskw ie, na k tó re j m a ją  być 
om awiane spraw y niem ieckie, 
podkreśla, że przygotow ania do 
kon fe renc ji wzbudzają żywe za in ­
teresowanie op in ii pub liczne j.

Na porządku obrad kon fe ren c ji 
zna jdu je  się sprawozdanie So­
jusznicze j Rady K o n tro li N iem iec. 
Sprawozdanie to  da obraz dzia­
ła lności rady k o n tro li w  dziedzi­
nie de m ilita ryzae ji i  denacyfika- 
c ib  w  dziedzinie spraw gospo-

darezych, odszkodowań, oraz na 
innych polach. Sprawozdanie to 
może stać s iv  cennym przyczyn­
k iem  do prac kon fe renc ji, je dn ak­
że, ja k  w y iiik a  z oświadczenia, 
złożonego przed k ilko m a  dn iam i 
przez m arszałka Sokołowskiego, 
przedstaw icie le Stanów' Z jedno­
czonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii w  
radzie k o n tro li opóźniają dostar­
czenie danych dotyczących nie­
zm iern ie  ważnych dziedzin w  po­
szczególnych stre fach oku pa cy j­
nych. Tyczy się to  w  szczegól­
ności denacyfikac ji, k tó re j zna­
czenie d la  w łaściwego zobrazo­

wania dzia ła lności państw’ sojusz- ; „p rzedstaw ic ie li sekcji b ry ty j-  
niczych w  Niemczech nie  może ! sk le j rady k o n tro li“ , L lo y d  stara
być niedocenione.
N iewdzięcznej ro l i w ytłum aczenia 
stanow iska p rzedstaw ic ie li W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  i  S tanów Z jedno­
czonych pod ją ł się korespondent 
Reutera, Robert L loyd . N ie ośmie­
la się on zaprzeczyć, iż Bevin 
w’ Now'ym Jo rku  w'yeofał swój 
wniosek, by  w  sprawozdaniu po­
dane zostały wszystkie w yw iez io ­
ne z N iem iec urządzenia i  tow a­
ry. Jednocześnie, zniekształcając 
powszechnie znane fa k ty  i  powo­
łu ją c  się na b liże j nieokreślonych

się przekonać swych czyte ln ików , 
iż delegacja radziecka obiecała 
dostarczyć tych in fo rm a c ji radzie 
k o n tro li „w  in n e j rub ryce “ .

N ie troszczy się on o to, iż  sta­
now isko delegacji radz ieck ie j zo­
stało zaprotoku łow anc w  spra­
wozdaniach z przebiegu kon fe ­
re n c ji w  Now ym  Jo rku  i  n ie 
wprowadza go w  k łopo t fa k t, iż 
w ers ja  o „ in fo rm ac ja ch  pod inną 
ru b ry k ą “  n ie  posiada n a jm n ie j­
szych cech prawdopodobieństwa,
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Wyrok
S m ia fo  W I N  ■ s i p r z e d  t i * i g f o u n u f & m

w procesie Rzepeckiego i tow
Dziewięć kar więzienia i jedna kara śmierci

■

niepodzielnie w  ręce sanacyjno- 
endeckieh grup poi ¡tycznych. Na 
terenie k ra ju , naskutek areszto­
wania gen. Roweckiego, na czele 
A rm ii K ra jo w e j stanął gen. B or- 
Kom orow ski, będący idealnym  
odpow iedn ik iem  i reprezentantem  
k l ik i  rządzącej na em igracji.

W  tych w arunkach A rm ia  K ra  
jow a otrzym ała k ie row n ic tw o  za-

Warszawa (tel. w ł ). — Jak 
donieśliśmy wczoraj w części 
pierwszego wydania ,,Dzien­
nika Zachodniego", w , War­
szawie zapadł wyrok w  pro­
cesie przeciwko członkom 
naczelnych władz nielegalnej 
organizacji, działającej pad 
nazwą WIN.

Jan Rzepecki skazany zo­
stał na S lat więzienia, Jachi- 
mek Tadeusz na 4 lata, Żuk 
Henryk na 12 łat i utratę 
praw publicznych, Szczurek 
Jan na 7 lat, Leski Kazimierz 
na 12 lat i pozbawienie praw 
honorowych i publicznych na 
5 lat, Rybicki Józef na 10 lat 
i utratę praw publicznych i ho 
norowych na 5 lat, Gołębiow­
ski Marian na karę śmierci i 
utratę praw publicznych i o- 
bywatelskich praw honoro­
wych, Sanojca Antoni na 6 
lat więzienia, Muzyczka Lud­
wik na 10 lat więzienia, Ma- 
lessa Emilia na 2 lata więzie­
nia.

Uzasadnienie 
w yroku

: W obszernym, 20-stronicowym  
uzasadnieniu W ojskow y Sąd Re- 
janoiwy poddał drobiazgowej ana 
tteie ca łokszta łt okoliczności spra 
wy.

Naw iązując do pierwszych mo­
m entów okresu okupacyjnego o- 
m aw ia sąd rozw ó j ruchu podziem 
nego w  Polsce, a na ty m  tłe  ro lę 
zw iązku w a lk i zbro jne j, prze­
kształconego w  następstw ie w 
A rm ię  K ra jow ą. K ie row n ic tw o  
po! i tyczne i  w o jskow e te j fo rm a­
c ji spoczywało w  rękach rządu 
em igracyjnego, na czele którego 
s ta f podówczas gen. W ładysław  
S ikorsk i, znany o p in ii po lsk ie j 
jako p rzec iw n ik  p iłsudczyzny i 
sanacji. Na terenie k ra ju  k ie ro w ­
n ic tw o  A rm ią  K ra jo w y  sprawo­
w a ł gen. G rot-Rowecki. o k tó ­
rym  osk. Rzepecki w yra ża  się 
jako o cz łow ieku  zapatrywań po­
stępowych. Sytuacja tego rodzaju 
trw a) a do roku  1943, k iedy to na­
skutek tragicznego zgonu gen.
S ikorskiego k ie row n ic tw o  rządu j dowództwo A rm ii K ra jo w e j, in - 
i w o jska  na zachodzie dostało się > spirowane przez czynn ik i londyń

skie, zamiast poprzeć P.K.W.N., 
pow-zięło decyzję bezwzględnego 
zwalczania go, naw o łu jąc społe­
czeństwo do wrogiego ustosun­
kow ania się do P K W N  i  do nie­
w ykonyw an ia  jego zarządzeń.

Od tego m om entu — głoszą 
m otyw y — rozpoczyna się w a lka  
uległego zagranicznym  ośrodkom 
dyspozycyjnym , k ie row n ic tw a  
konsp irac ji z obozem w ie lk ie j re

graniczne i k ra jow e o w yraźnym i fo rm y  społecznej w  Polsce. K ie -
charakterze antypostępowym  
wstecznym, co zupełnie nie szło 
w  parze z n iew ą tp liw ie  demo­
kra tycznym i poglądam i, n u r tu ją ­
cym i szeregi członków A K . O ta ­
k ie j w łaśnie sy tua c ji świadczy 
ehociażby rap o rt osk. p łk . Rze­
peckiego do gen. B ora-Kom orow  
skiego.

A na lizu jąc, w  raporcie tym  po­
łożenie A r ih i i  K ra jo w e j, w  związ 
ku  z ogólnym  stanem społeczeń­
stwa, wskazał wówczas p łk . Rze­
pecki na radyka lizac je  warstw  
dotychczas upośledzonych i  ogól­
nie przesunięcie się św iatopoglą­
dów na lewo. N iem al powszech­
ne — p isa ł wówczas p łk . Rze­
pecki — stało się żądanie l ik w i­
dac ji up rzyw ile jow a n ia  jednostek 
lub  grup społecznych.

W skazując, iż wszelkie próby 
cofnięcia tego procesu, lu b  choć­
by zahamowania go, są bezna­
dziejne, a zatem szkodliwe, prze­
w idyw a ł, iż to  nam iętne dążenie 
mas, którego n ic zdusić n ie  zdoła, 
znajdzie sw ó j pe łny w yraz po o- 
dzyskaniu wolności.

W yżej wskazany rapo rt osk. 
p łk . Rzepeckiego — wskazuje sąd 
— sku tku  żadnego nie odniósł, 
albow iem  zarówno rząd em igra­
cy jny, ja k  i  będące w  k ra ju  po­
wolne mu k ie row n ic tw o  A rm ii 
K ra jo w e j dążyło do ca łkow ite j 
res ty tuc ji przedwrześniowego u- 
k ładu  społeczno .  politycznego i 
by ło  stanowczo przeciwne ja k ie ­
m uko lw iek  choćby uw zględnieniu 
żądań i pragnień narodu.

Osk. p ik . Rzepecki — głoszą 
da le j m otyw y w y ro k u  — ja k k o l­
w iek  zdobył się wówczas na t ra f ­
ną analizę położenia i potrzeb 
k ra ju , nie w ykaza ł zdolności do 
powzięcia decyzji co do k ie run ku  j 
swego postępowania, albow iem  
po l in i i  swoich zamieszczonych 
w  raporcie, wskazań, n ie  poszedł.

Gdy w  k ilk a  miesięcy później, 
la tem  1944 roku, powstaje P. K . 
W . N. p rok lam u jący  te przem ia­
ny społeezno-ustrojowe, ja k ie  
n u rto w a ły  w  masach całego na­
rodu i  wśród „A K -o w c ó w “  —- co 
przyznaje osk. p łk . Rzepecki —

row n ic tw o  k o n s p ira c ji w  sposób 
bezwzględny i  zbrodniczy w y k o ­
rzystu je  do te j haniebnej w a lk i 
pewną część członków b y łe j A r -  
m i K ra jo w e j, zdezorientowanych, 
oszczerczą i k ła m liw ą  propagan­
dą.

Ten stan rzeczy znalazł m. in. 
sw ó j w yraz również i  w  decyzji 
dowództwa A rm ii K ra jo w e j, k tó ­
re nakazało sabotowanie dekretu 
P K W N  z dn ia 34 s ie rpn ia 1944 r. 
z mocy którego — wszyscy człon­

owi® ta jn ych  organ izacji w o j­
skowych pow o łan i zosta li do w o j 
i-:ka polskiego, honorującego

wojskowe, nadane przez kom pe­
tentnych dowódców ta jnych  o r ­
ganizacji wojskowych. Coprawda, 
część AK-ow ców , zdając sobie 
sprawę, iż w  konsp irac ji w a lczy­
ła  o Poloskę, a nie o władzę dla 
„londyńczyków “ , podporządko­
w a ła  się postanowieniom  tego de­
kre tu , wyszła z konsp irac ji i wstą 
p iła  w  szeregi W ojska Polskiego, 
by da le j walczyć z najeźdźcą, 
bądź też przystąp iła do tw órcze j 
pracy nad odbudową k ra ju . D o­
wództwo jednak A rm ii K ra jo w e j 
zdecydowało się prowadzić da l­
szą w a lkę  z kszta łtu jącym  się 
nowym  ustro jem  społeczno-go­
spodarczym, opartym  na m an ife ­
ście lipcow ym  PKW N.

Po tych rozważaniach na tu ry  
ogólnej przechodzi sąd do oceny 
czynów poszczególnych oskarżo­
nych.

Osk. p ik . Rzepecki po powrocie 
z n iew o li n iem ieckie j, w  lu tym  
1945 r „  naw iązuje kon tak t z gen. 
O ku lick im  i  zostaje jego zastęp-

wszystkie stopnie i odznaczenia I cą. Po aresztowaniu O kulickiego

stosownie do wskazań rządu lo n ­
dyńskiego osk. p ik . Rzepecki 
tw orzy następnie nową organiza­
cję podziemia p. n. „D elegatura 
S il Z bro jnych na K ra j“ , dosto­
sowując działalność podziemia do 
nowych w arunków  . w y tw o rzo ­
nych w  k ra ju .

W tych w arunkach k ie row n icy  
ruchu konspiracyjnego, skup ia­
jącego się w  „Delegaturze S ił 
Z bro jnych na K ra j“  uznali, iż 
powstanie Rządu Jedności Naro­
dowej podcięło praw ną podstawę 
ich działania. W' zw iązku z tym  
nazwę „D e legatura s il zbro jnych 
na k ra j“  przem ieniono na „W o l­
ność i  N iezawisłość“  (W IN).

S tru k tu ra  te j organ izacji opar­
ta została na s truk tu rze  „Delega­
tu ry  s il zbro jnych na k ra j“ , sama 
zaś organizacja W IN  pozostała 
nadal nielegalną organizacją 
wojskową, u trzym u jącą  zbro jne 
oddziały, przychow ującą broń i 
sprzęt wo jskow y, prowadząca a k ­
cję wyw iadowczą, u trzym ującą 
kon tak t i  współpracującą nadal

Manifestacje robotników niemieckich
przeciwko hitlerowskim zamachom bombowym

B erlin . (PAP). Z w iązk i zawo­
dowe w  Norym berdze zorgan i­
zow ały w  poniedzia łek 6-godzin- 
ny s tra jk  rob o tn ików  i urzędn i­
ków  na znak protestu przeciwko 
pow tarza jącym  się zamachom 
terro rys tycznym  podziemia h it le ­
rowskiego.

S tra jk  jest odpowiedzią na za­
mach . bom bowy, dokonany w  so­
botę na sąd de nacyfikacy jny w  
Norym berdze.

W  apelu zw iązk i zawodowe pod 
kreśla ją . że zbrodniarze h itle row s 
cy dążą do pozbawienia narodu 
niem ieckiego spokoju. Ape l przy-

Rząd de Gasperiego
nie jest popularny

R z y m  (obśf. w}.) Korespon­
dent „T im es‘a“  dónosi z Rzymu, 
że now outw orzony rząd A lc idc  
de Gasperi‘ego nie  uzyska popar 
cia ani 3/3 parlam entu włoskiego 
w  następstwie w strzym an ia  się 
od udzia łu  w  nowym  gabinecie 
p a r ti i repub likańsk ie j i socjalis­
tów  Saragato,

pom iną przestępstwa polityczne, 
popełnione na Erzbergerze, Ra- 
thenau, K a ro lu  L iebknechcie i 
Róży Luksem burg i stwierdza, 
że demokratyczne masy narodu 
niem ieckiego potępiają działa ł 
ność rea kc ji h itle ro w sk ie j.

Z w ią zk i zawodowe wzywają

rząd baw arsk i i  w ładze okupa­
cyjne; do podjęcia w szelkich śród 
ków, k tó re  u m o ż liw iły b y  ujęcie 
zamachowców na sąd denacyfika 
cy jn y . Z w ią zk i zawodowe wyzna 
czyły nagrodę w  wysokości 50 
tysięcy m arek na schw ytanie 
w innych zamachu na trybuna).

z zagranicznym i ośrodkam i dy­
spozycyjnym i.

Z  ko le i m o tyw y szeroko oma­
w ia ją  działalność pozostałych o* 
skarżonych i  ro lę ich spełnianą 
w  nielegalnych organizacjach.

Przechodząc do w ym ia ru  kary. 
sąd w  odniesieniu do osk. Rze­
peckiego w z ią ł pod uwagę jego 
przyznanie się, ja k  również i  fak t, 
że z obozem reakcy jnym  związał 
się nie w  następstw ie swoich prze 
konań, o czym świadczy jego ra ­
port, skierowany do Bora-K om o- 
rowskiego, gdzie w ykazu je  bled­
ną drogę ośrodka zagranicznego. 
Również w  lipcu  1945 roku  po U- 
tw orzeniu Rządu Jedności N aro­
dowej n u rtu je  w  n im  uczciwa > 
rozsądna m yśl o puszczenia kon ­
sp irac ji, oczekuje jedyn ie  im p u l­
su, ja k  się w yraża od A K -ow sk ie - 
go prem iera M iko ła jczyka , W  kon 
sp irac ji pozostaje jedyn ie  w sku ­
tek b raku  odwagi w  powzięciu 
śm ia łe j i  rozsądnej decyzji, sto­
sownie do swoich przekonań. Po 
aresztowaniu, w idząc bezcelowość 

i i  szkodliwość dalszej konspirac ji 
dla k ra ju , radzi osobom, k tó re  z 
n im  w'spółpracow'ały, zaniechanie 
działa lności konsp iracy jne j i  u- 
jaw n ien ie  się.

W odniesieniu do wszystkich 
pozostałych oskarżonych, z w y ­
ją tk ie m  oskarżonego G ołębiow­
skiego, sąd rów nież w z ią ł pod u- 
wagę przy w ym iarze  k a ry  fak* 
ich przyznania się do w iny .

W a r s z a w a  (PAP). Dnia 3 
lutego, w godzinach wieczornych, 
posłow ie: K liszko, B ieńkow ski * 
Jaworska z ło ży li P rezydentow i 
K R N  Bolesławow i B ie ru to w i lis t 
grupy by łych  wyższych ofice­
rów  A rm ii Ludow ej, proszących 
o złagodzenie k a ry  w ym ierzonej 
przez sąd —  oskarżonym  w  pro­
cesie Rzepeckiego.

Paryż (P A P ) Ajgenc.ia F ra n ­
ce Press© donosi z B a rce lony, 
że w m ieście tym , w  t- zw. 
dz ie ln icy  a rys tok ra tyczne j, wy 
buchta bomba, k tó ra  w yrządzi 
ła  w ie le  szkód. S tra t  w  lu ­
dziach n je  by ło .

Jak ukonstytuow ały

władze nowych klubów
się

poselskich?

Zakończył się proces katów z Ravensbriicck

11 w yroków  śm ierci
B erlin  (PAP.) Sąd w o jenny w  

H am burgu uznał 11 oskarżonych 
należących do służby obozowej 
w  RavsnsbrueCk za w innych  
zbrodn i przeciwko ludzkości.

Proces trw a ł 2 miesiące. Wszys 
cy oskarżeni, w śród k tó ry c h  znaj 
du ją  się le ka rk i, p ie lęgn ia rk i i 
członkin ie, SS skazani zosta li na 
karę śm ierci. Szesnasty oskarżo­
n y  d r W inkełm an, k tó ry  zm arł 
w  pią tek W nocy na udar serca, 
nie został w ym ien iony  w  w y ro ­
ku. Na sali panowała m artw a 
cisza, w  c h w ili odczytyw an ia  w y  
roku na zastępcę kom endanta o- 
bozu Johanna Schwarzhubera, 
k tó ry  dokonyw a ł se lekc ji do ko­
m ór gazowych, na re ferenta po­
litycznego obozu L u d w ika  Lan- 
dohr. k tó ry  przyznał się do zanu 
rzania w ięźn iów  w  wodzie w  ce­
lu  uzyskania zeznań, na kraw ca

Bindera, w innego znęcaniu się 
W ięźniam i. W śród skazanych na 
śm ierć zna jdu je  się kap itan  SS 
Pettęrs, d r Szydlaw sky, d r Ro- 
sental i  d r T re ite , w in n i przepro­
wadzania doświadczalnych opera 
c ji. d r H e linger, dentysta, k tó ry  
p rzyzna ł się do w y ry w a n ia  o fia ­
ro m  egzekucji z ło tych zębów.

Z kob ie t skazane zosta ły na ka 
rę śm ie rc i: 41-letnia Carmen M o. 
ry, *  pochodzenia Szwajcarka, 
dziennikarka, skazana przez sąd 
francusk i za w ydan ie ta jem nic 
w ojskow ych, zw iązanych z Unią 
M aginota przed w o jną , k tó ra  do­
stała się do Rayęnsbrueck na sku 
tek podejrzenia o szpiegostwo na 
rzecz F ranc ji, Dorotea B inz, k tó ­
ra w  dalszym  ciągu bicie w ięź­
niów  za rzecz słuszną, G reta Boe 
sel, k tó ra  pj-zyznaia się do bicia 
prowadzonych przez siebie do

pracy kobiet. M ałgorzata Mewes, 
Eugenia von Skene, Vera Salve­
quart, k tó ra  dawała zastrzyki 
śm ierte lne chorym  w ięźn iarkom  
oraz E lżbieta M arshall,

Warszawa, (RAP). W, dn iu  % b.
Vn. w  przeddzień otw arcia  Sej­
mu Ustawodawczego, obradowały 
w  W arszawie nowe k lu b y  posel­
sk ie  w szystkich s tronn ic tw  p o li­
tycznych, celem dokonania w y ­
boru władz.

Posiedzenie k lu bu  poselskiego
PPS zagaił przewodniczący Rady 
Naczelnej, poseł S tan isław  Szwal 
be. Po om ówieniu zadań, sto ją­
cych przed pierwszą sesją Sej­
mu, dokonano w yboru  prezydium  
k lubu , do którego Weszli nastę­
pu jący posłowie: dr. D robner St., 
Gross, dr. H ocłife ld , Kłuszyńska, 
m in. K u ry łow icz , Obrączka, Ra­
packi R ak i  Wachowicz.

P rezyd ium  powołało następnie 
na stanowisko prezesa k lu b u  — 
posła dr. Ju liana  Hochfełda.

K lu b  poselski PPR, po re fe ra ­
cie po litycznym  sekretarza ge­
neralnego K G  PPR W, G om ułki, 
ukonsty tuow a ł się następująco: 
prezesem k lu b u  został w yb rany  
pos. Zenon KUszko. W skład za­
rządu k lu b u  weszli posłowie: 
B ieńkow ski i  W ęgrowski.

W  S tronn ic tw ie  Ludow ym  —

k lu b u
rj

poseł-, stępca — wioem in. C hajń, sekre-
^  ta rz  — poseł Jod łow ski, zastępcy 

— posłanka Jaszczukowa i po.sel 
Nowacki.

K lu b  om ów ił ponadto sprawy, 
bezpośrednio związane z pierwszą 
sesją Sejm u Ustawodawczego.

S tronn ic tw o  P racy w yb ra ło  
przewodniczącym swego k lubu  
poselskiego adw. Jerzego D om iń- 
skiego, na zastępców zaś: inż.- dr. 
M. L ityńskiego, dr. D. F ilgnera 
i A. O lchowicza, sekretarzem — 
ks. T. Kołakowskiego.

W  późnych godzinach w ieczor­
nych k lu b  dysku tow a ł nad uchwa 
leniem  de k la rac ji po litycznej 
s tronn ic tw a oraz nad zagadnie­
niem m ałe j kons ty tuc ji.

PSL — Nowe W yzwolenie w y ­
bra ło na prezesa k lu b u  poselskie­
go w icem in. T. Ręka.

Posłow ie w y b ra n i z lis t bezpar­
ty jnych  ka to likó w  od b y li w  W ar­
szawie posiedzenie, na k tó rym  
postanowiono ukonstytuow ać „K® 
to licko-Społeczny K lu b  Poselski“ ' 

Om ówiono rów nież sp raw y or- 
w  składzie: przew odni- j ganizacyjńe oraz bieżące próbie- 
m in is te r Rzym owski, za -: m y polityczne.

¡zagaił posiedzenie 
skiego prezes N. K . W . W .  Ba­
ranowski, re fe ra t zaś po lityczny 
w yg łos ił sekretarz generalny, po­
seł A. K orzycki.

K lu b  p rz y ją ł p ro je k t regu lam i­
nu, re ferow any przez posła La n ­
gera, po czym w ybrano prezy­
d ium  k lu b u  w  osobach: prezes 
— w icem in . Podedworny, zastęp­
ca — poseł Langer i  Szymanek, 
ska rb n ik  —  poseł L. Dura, sekre­
tarz —  poseł J. D rewnowski. 
K lu b  pow zią ł rów nież uchwałę, 
wyrażającą uznanie d la  N. K . W. 
s tronn ic tw a  za k ie row n ic tw o  je ­
go sprawami, ze szczególnym u- 
względnieniem  udz ia łu  w  osią­
gnięciu zwycięstwa wyborczego.

K lu b  poselski S tronn ic tw a  De­
m okratycznego w ys łucha ł re fe ra ­
tu politycznego, wygłoszonego 
przez sekretarza generalnego 
stronn ictwa, w icem in. Chajna, po 
czym w yw iąza ła  się dłuższa dy­
skusja na tem aty po lityczne i  o r­
ganizacyjne. Następnie przy ję to  
regu lam in  k lu b u  i  powołano p re­
zydium 
czący -

Mi>dzy pslskim a czeskim Cieszynem

Otimrcie „Mostu Wolności“
Cieszyn (P A P ) D n ia  2 lu te- 

•ro rb . nastąp iło  w  C ieszynie 
"Toczyet.© otwarci© m ostu na 
O lzie t. zw. daw n ie j „ jn b ile u -  
szoweiro“ , k tó ry  w  okresie 
w o jn y  został zniszczony przeć 
Niemców.

Obecnie po odbudowaniu go 
kosztem P o lak i i Czechosło­
w ac ji połączy on g ran ice  dwu 
sąsiadujących ze ©oba państw . 
W  im ien iu  władz czeskich 
przem aw ia ły inż. Chamrart, 
przew. M ie js k ie j B ady N a ro ­

dowej M oraw sk ie j O straw y, 
oraz zastępca M ie jscow ej R a ­
dy N arodow ej w  C ieszynie 
czeskim — Blecha.

Z ram ien ia  P o lsk i w yą te s ił 
oik o! i c z uo śe i o we praernó w i cu ie 
zastępca starosty pow ia t o wic- 
go d r  Z a gó ra  oraz prezydent 
m iasta  S m o tryck j. N a zakoń 
ozenie uroczystego a k tu  o tw ar­
cia  mostu, k tó r y  będzie^ nosił 
nazwę mostu „W o ln o śc i“  o r ­
k ies tra  ko le ja rzy  czeskich od© 
gra ła  h ym n  po lsk i zaś o rk ie ­
stra  polska, hym n czeski,

Francuski pian umiędzynareriewiema Zagłębia lukry

Wielkie niebezpieczeństwo dla pokoju
stanowiłoby pozostawienie przem ysłu w rękach N iem ców

P a r y ż  (PAP). Po pierwszych 
wersjach nieurzędowych, fra n - 
cuski plan um iędzynarodow ienia 
Zagłębia R uhry  został sprecyzo­
wany w  poniedziałek przez dy­
rek to ra  departam entu ekono­
micznego w  m in is te rs tw ie  spraw 
zagranicznych A lphanda.

M em orandum  francuskie , za­
w iera jące ten plan, zostało żako. 
m unikowane ju ż  w  sobotę amba 
sadorom: ZSRR, W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i S tanów Zjednoczonych. 
Jest to trzecie z ko le i m em oran­
dum  francuskie  przygotowane, 
przed kon ferencją  moskiewską.

Dokum ent ten — ja k  podkre­
ślono we francusk ich  ko łach m ia 
roda jnych —' ma cha rak te r jedy­
n ie  techniczny. P o lityczny  pu nk t 
w idzenia rządu francuskiego zo­
sta ł przedstaw iony w  swoim  cza 
sie przez m in is tra  B id a u lt na kon 
fe ren c ji londyńsk ie j i p rzy  in ­
nych okazjach.

Plan francu sk i proponuje, aby 
narody zjednoczone, na jbardz ie j 
zainteresowane, w z ię ły  udz ia j w  
zarządzie i  k o n tro li przem ysłu 
Zagłęb ia R uhry , n ie  wyszczegól­
n ia jąc jednakże tych /pa ńs tw .

Jest to —  oświadczy} A lphan 
— sprawa, co do k tó re j decyzja 
zapadnie n iew ą tp liw ie  w  M o­
skwie.

I na ponowne rozw in ięcie  się do j 
! swego m aksymalnego poziomu z I 
I czasów przedwojennych. M o l-  
j ność produkcy jna  przem yśli! sta

W  m yśl p lanu ma być ustano- I lowego sojuszniczych k ra jó w  eu . 
w inny  kom isarz so juszn iczy -w y-I ropejskich — głów nie F ranc ji, 
znaczony przez państwa, biorące i Belg ii, Luksem burga, Czeehosło.
udzia ł w  k o n tro li Zagłębia Ruh­
ry. Funkc je  kom isarza będą na­
stępujące:

I .  bran ie  udz ia łu  w  posiedze­
niach zarządu przedsiębiorstw  
węglowych ¡ stalowych, 3. prawo 
stosowania veta wobec wszel­
k ich  przepisów praw nych w ładz 
m iejscowych, 3. kon tro low an ie  
zużycia zysków  przem ysłu Za­
głęb ia  R uhry  oraz praw o ich za

w a c ji i Polski —  może w  pe łn i 
podołać europejskiem u zapotrze. 
bówaniu na stal. Podstawowym  
założeniem p lanu jest pogląd, że 
przem ysł s ta low y w in ien  być 
rozbudowany w  k ra jach  europej 
skich m iłu jących  wolność, n ie  
zaś scentra lizowany w  Niem ­
czech, gdzie tak  często s łuży ł do 
w o jny  agresywnej.

Na zapytanie, czy naraziło by
b lokow an ia  w  razie uzasadni»- i to na szwank sam owystai czal-
nych podejrzeń z le j w o li lub  nie 
udolności. Ponadto kom isarz m ia ł 
by praw o w  razie s tra jk u  w zy. 
wać na pomoc wojska sojuszni­
cze, stacjonowane v Zagłębiu 
R uhry, lu b  w pobliżu i  ago ob­
szaru.

W  dalszym ciągu p ian francu ­
sk i podkreśla, że stanow iło  by to

ność N iem iec ¡ obciążyło by b ry ­
ty jsk iego  p ła tn ik a  kosztów oku­
pacji, A lphand odpowiedział, ?e 
autorzy p lanu francuskiego roz­
w aży li tę sprawę i  doszli do wn:o 
sku, że pozostaw iony Niemcom 
ciężki przem ysł będzie m ógł w  o 
w ie le  w iększym  stopn iu  rozw i­
nąć produkcję  wykańczającą oraz

w ie lk ie  niebezpieczeństwo d la  po j produkcję  dóbr konsum pcyjnych, 
ko ju , u*lyby zezwól" » n ie m ie e .; st eksport s ta li jes t m n ie j zysko- 
kie tnu przem ysłow i stalowem u wny n i /  eksport tak ich  towarów .

P lan francusk i wcale nie ozn» 
cza chęci skazania N iem ców na 
ubóstwo, k tó re  zakłóciło  by * 
pewnością stan bezpieczeństwa 
Europy i  reszty św iata. W myśl 
tego planu zyski z przem ysłu 
Zagłębia R u h ry  pozostają do dy® 
pozycji w ładz lu b  rządu tego ob­
szaru. P lan francusk i stanowa 
ko n s tru k tyw n y  przyczynek do 
odbudowy Europy drogą rac jo­
nalnego zużytkow ania doniosłych 
zasobów te j części starego kon­
tynentu.

A lphand podkreś lił, że trzy 
memoranda wręczone dotychczas 
przez F rancję  in nym  mocar­
stwom, n ie  w yczerpu ją  eałośę' 
do k tryn y  francusk ie j w  spraw'1® 
Zagłębia R u h ry  i  N iem iec W ®- 
góle. Is tn ie ją  jeszcze inne kap>- 
ta ine punkty , Idó re  przedstaw io­
ne będą, albo przed ko n fe re n c ji 
moskiewską, albo po te j konfe­
renc ji, np. denacyfikacja , odszk0 
dowania oraz generalna kon tro ­
la  przem ysłu niem ieckiego, zab©* 
pieczająca przed wznowienie**’ 
ta jn e j p ro d u kc ji wo jenne j.
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Amerykańskie historie wyborcze
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  
„D Z IE N N IK A  ZAC H O D N IEG O “ )

Nowy Jork, w  styczniu.
Jeśli w yb ra łem  senatora T. 

B ilbo  z M ississipi za tem at dzi­
siejszej korespondencji, to na­
prawdę nie k ie row a ła  mną żad­
na chęć „czepiania się“  Stanów 
Zjednoczonych. Sylw etka B ilba  
w yda je  się przecie drobną i n ie ­
ważną na tle  mocarstwowego 
państwa i jego ustro ju . Tak m i 
się przyna jm n ie j zdaje, jako nie 
zainteresowanemu bezpośrednio 
cudzoziemcowi, nie przeczę je d ­
nak, że M u rzyn i (zwłaszcza ci 
o b ic i. . .) mogą mieć na całą tę 
sprawę zupełnie inne, m nie j po­
b łaż liw e , poglądy.

Oczywiście, zagadnienie m u. 
rzyńskie is tn ia łoby nadal w  Sta­
nach w  rów nie poważnej posta­
ci i  bez senatora B ilbo , ale bez 
sprawy m urzyńskie j nie by ło  by 
jego, a raczej nie by łby  on sena­
torem. Zrobi) on bowiem  ka rie ­
rę polityczną, występując jako 
szerm erz „przew ag i rasy b ia łe j“  
zagrożonej rów noupraw nien iem  
M urzynów . M niejsza z tym , że 
jego postać —  chuderław y, w  w y 
m ię tym  i poplam ionym  ubran iu  
—  i, de lika tn ie  m ówiąc, uprosz­
czone poglądy polityczne, nie 
przem aw iają za głoszoną przezeń 
wyższością rasową.

Ma on w  sobie nieco z Loppa. 
Ba, k iedy czyte ln ik  pewnie nie 
w ie, k im  jest Lopp. Trzeba to 
koniecznie w yjaśnić, szkoda by 
bowiem  by ła  w ie lka , gdyby ta 
charakterystyczna postać pa ry ­
ska pozostała nieznana w  Polsce. 
Bedzié to wpraw dzie dygresja 
od sprawy B ilbo , lecz jeden z 
m oich p rzy jac ió ł tw ie rdz i i chy­
ba ma rację, że w  rozmowach 
zw ykle  najciekawsze są dygresje. 
Ferdynand Lopp jest tra d y c y j­
nym  kandydatem  na posła do 
Parlam entu ze studenckiej dzie l­
n icy  Q ua rtie r L a tin : we F ra n c ji 
głosuje się nie na lis ty , lecz na 
poszczególne osoby. K andyda tu ­
ra  Loppa zgłaszana by ła  zawsze 
całkow icie w  m yśl regu ł i zao­
patrzona . w  odpowiednią ilość 
podpisów, nie mogło być więc 
żadnych przeszkód w  rozw im ę- 
c iu  propagandy i urządzaniu w ie

ców pod m ożliw ie  absurdalnym i samo z m a łym i odm anam i: jed- 
hasłam i, będącymi u tra p e n ie m  nego porwano, wyw ieziono i  obi 
poważnych kandydatów . Studen- 1 to, gdyż zam ierzał g ło - 
tom bowiem  nie po lityka  była spwać; innego uw ięziono i oczy- 
przecie w  głow ie, lecz zabawa. ; w iście rów nież pobito, gdy po- 
Lopp m ia ł wszelkie zalety: w y - szedł do loka lu  wyborczego; 
gląd m elancholijnego stracha na | trzeciemu, na ty le  bezczelnemu, 
wróble, nazwisko pozwalające na ; że protestował przeciwko skre- 
nazywanie przec iw n ików  an ty lo . śleniu z lis ty , |>am szeryf m ie j- 
pam i i  — najważniejsze -  po- ! scowy m usiał w  końcu zagrozić
zory dobrej w ia ry . Szczerze mó­
wiąc, dotychczas nie wiem, czy 
b y ł to nieszkodliwy maniak, któ  
rem u wytłum aczono, że „zbaw i 
ojczyznę“ , czy też było  m u po 
prostu . . .  wszystko jedno. N a le­
żałem do jego entuzjastycznych 
zwolenników, zapewne dlatego, 
że pierwszy punk t loppowsk ego 
program u: przedłużenie b u lw a ­
ru St. M ichel od morza do mo­
rza, b rzm ia ł tak  swojsko mocar- 
stwowo. Ze szczerym wzrusze­
niem, k tó re  zapewne podziela 
N ie ja k i X , dow iaduję się, że 
Lopp p rze trw a ł w o jnę i  znów 
..kandydow ał“ .

W racając do B ilbo . prócz M u ­
rzynów  n'e c ie rp i on .. . kom u­
nistów i kap ita lis tów . N ieprzy­
jac ió ł swoich określa w  b u rz li­
wych przem ówieniach jako „po­
m io t h ieny : kundla, w yka rm io - 
ny przez m aciorę“  —  ten obra­
zowy s ty l i nieskom plikowane

pobiciem.
Przyznaję, że zwolennicy po­

glądów senatora B ilbo  w ybaw  l i  
mnie n ie jednokro tn ie  z kłopotu. 
Dlaczego? Bo —  K ie lce ! Ze 
wszystkich m iast polskich, n ie­
stety, obecnie chyba najs ław

cja, zupełna racja, rzeczywiście 
tak  by było. A le  ten sam roz­
mówca zna jdu je  się z ko le i w  k io  
pocie, gdy go zapytać, jaka by 
była  reakcja  gdziekolw iek na 
Połudn-u na pogłoskę, że M u ­
rzyn (jakby  to powiedzieć oglę­
dnie?) zaczepił b ia łą  dziewczy­
nę? Spraw iedliwość każe jednak 
przyznać, że w ypadków  linczu 
by ło  w  zeszłym roku  zaledwie 
k ilka .

Ostatecznie B Ibo po tkną ł się 
nie o M urzynów , lecz o coś zu- 
pełnip innego. Nie darmo posło­
w ie zwycięskie j p a rtii re p u b li­
kańskie j paradował po gmachu

niejsze na św iece. (Spotykałem  j Kongresu z m io tłam i w reku, 
i takich, k tó rzy  o powstaniu w a r ] symbolem porządków, ja k ie  pra-
szawskim m ie li pojęcie raczej 
mętne, ale o wypadkach k ie lec­
k ich  słyszeli ze szczegółami). Co 
robić, gdy rozmowa znów scho­
dzi na Kielce? Cz.lowiek stara 
się wytłum aczyć, że podburzony 
bezm yślny tłum ... — Rozmówca 
k iw a  w yrozum ia le  głową i odpo­
wiada, że u nich w  Ameryce.

gną zaprowadzić. (Za k ilka  la t 
zwycięscy z kolei dem okraci bę­
dą nosili odkurzacze lub  ścierk ' 
—- za tak ie  symboliczne dowcipy 
n ik t  się tu  nie obraża). Faktem  
jest. że skyuniio się na B ilbo  Ko 
m sja senacka rozpatryw a ła  do­
wody korzyści osobistych, jak ie

B. dowódca w o jsk  n iem iec­
k ich we Włoszech feldm arsza­
łek Kesselring (z lewej) p ro­
wadzony do sądu w  Rzymie, 
gdzie występow ał w  charakte­
rze świadka w  procesie prze­
c iw ko generałom von M acken­

sen i  M aeltzer.

T a k  m ó w i  r a d io  H a m b u r g

»Hależy stworzyć wokół Niemiec atmosferą zaufania«

podobno czerpał za przydzie lanie 
ten, k to  by w yb  eg] na ulicę w o- j dostaw rządowych. W rezultacie 
ła jąc, że Żydzi p o rw a li dziecko j nowa większość parlam entarna 
na macę znalazłby się w  ciągu ; zdecydowała się nie uznać jego 
pół godziny w  b ia łym  pokoiku : mandatu, lecz oto w  obronie je -
szpilalnym . a tro s k liw i doktorzy go stanęło grono kolegów pa r- j ile  B ilbo  sam się nie wycofa ze 
dopytyw a liby  s ę, czy i w  dalszej ty inych . - i względu na zdrow ie: c ie rp i na
jego rodzin ie zdarzały się w y - Zaw iłości w ew nętrznej polit.y. ] raka w  gardle. W przeciwnym  

hasła zapewniają mu powodze- ! o rd k i zaburzeń um ysłowych. Ra k i am erykańskie j jest jeszcze I razie może liczyć na pełne po- 
nie u wyborców : b y ł już  dw u- ' 
k ro tn ie  gubernatorem  stanu M is- 
sissip' i  ostatnio zosta] znów po 
raz trzeci w y b r a n y  senatorem.
W yborcy z M ississipi m ają na 
swoje uspraw ied liw ien ie , że są 
obyw ate lam i n a jb a rd z e j chyba 
zacofanego stanu, gdzie — rzecz 
w  Am eryce nie spotykana — pro . 
cent niepiśm iennych dochodzi do 
trzydziestu.

Dziw nie jszym  jest, że połowa 
mieszkańców tego stanu, to M u­
rzyn i, k tó rzy  o fic ja ln ie  m ają  pra 
wa wyborcze, a przecie B ilbo  za­
ufaniem  nie darzą. Ci jednak po 
prostu —  nie głosują. W  jednej 
z gm in na 107 tys. mieszkańców,
55 tys. —  to M urzyn i, lecz g lo­
sowało ich n iew iele ponad tOO.
Prawo zwyczajowa panujące nie 
podzieinie na po łudn iu  Stanów 
ściśle przestrzega, by M urzyn  
„n ie  pchał się“  pomiędzy b ia ­
łych. K o lo ro w i s edza w  oddziel, 
nych poczekalniach dworcowych, 
nie p iją  z tych samych w o do try ­
sków co b ia li, ba, korzysta ją  z 
oddzielnych ustępów. Napisy,
„W h ite  on ly “  lub  „F o r Colored“ 
spotyka się rów n ie  często, ja k  
niedawne, podobnej treść', nap i­
sy n iem ieckie w  G. G. Na tle  
tych zwyczajów , rów noupraw nie 
nie wyborcze nie m ieści się w  
głowach nawet samych M urzy ­
nów. W  w ig ilię  w yborów  byłem  
w  N ow ym  Jorku, gdzie ja k  wszę 
dzie w  północnych stanach, spra 
w a m urzyńska nie ma te j ostro­
ści co na po łudn iu  i  gdzie w idok  
M urzyna p rzy  u rn ie  wyborczej 
nikogo nie dz iw i. P rzypadkowo 
zapytałem  jedną M urzynkę, czy 
idzie naza ju trz  głosować. Obu­
rzy ła  się na mnie, ja k  gdybym 
posądzał ją  o jakieś zdrożne 
skłonności: „Co pan sobie m y­
śli? Ja jestem z P ołudnia i  mam 
zam iar w róc ić  tam  na stare la ­
ta !“

Są jednak i tacy M urzyn i w  
M ississipi, k tó rzy  chcie liby, lecz 
nie mogą. O pow iadali o tym  
św 'adkow ie przed kom is ją  senac 
ką, jako  że igraszki zw o lenn i­
ków  B ilbo  sk ło n iły  senat fede­
ra ln y  do zajęcia się tą sprawą.

trudn ie j zrozumieć, niż reguły I parcie wyborców , uważających 
g ry  w  rugby lub  base-ballu. (Po- go za o fia rę  zakulisowych in - 
rów nanie to wcale nie jest tak ie  tryg. 
p ły tk ie , ja kb y  się zdawało. M am  ! 
wrażenie, że stosunek w ie lu  Ame \ 
rykanów  do swoich p a rtii po li- j 
tycznych oparty jest na tak ich  j 
samych sym patiach,. ja k im i w  ‘
Europie darzy się k lu b y  sporto­
we i  — słowo daję — że ma to 
dużo wdzięku).

Ażeby w.ęc nie dopuścić do 
unieważnienia m andatu na inau­
guracyjnym  posiedzeniu senatu, 
rozpoczęli oni „ f ilib u s tie rk ę “ . Po 
lega ona na wygłaszaniu prze­
m ówień, byle m ów ić i nie dopu­
ścić w  ten sposób dp w łaściw ych 
obrad. T rw a ło  to do późnej nocy, 
a tymczasem now ow ybran i sena 
torow ie czekali na zaprzysięże­
nie. zaś ich wyborcy, licznie 
p rzyb y li z rozm aitych stanów, 
na okazję oklask w an ia  ich. Do­
piero nazajutrz osiągnięto kom ­
prom is: B ilbo  nie bierze udzia łu  
w  obradach, póki jego sprawa 
nie zostanie ostatecznie rozstrzy. 
gn eta.

Lecz mimo, że unieważnienie 
m andatu w yda je  się być pewne, 
na tym  się chyba nie skończy, ó

W Stanach Zjednoczonych u- 
czeni niemieccy pracują nad 
rozwojem  i udoskonaleniem 
niem ieckich wynalazków  w o ­
jennych. Na zdjęciu grupa 
trzech uczonych niem ieckich 

przy k o n tro li s łynne j V 2.

B erlin . (ZAP.) „Zachęceni przez 
po litykę  zachodnich m ocarstw  o- 
kupacy jnych starzy reakcjoniści 
i faszyści gospodarki w ojennej 
w ysz li ze swej rezerw y i pchają 
się coraz skuteczniej na w szyst­
k ie  klucEowe stanowiska gospo­
darcze“ .

Ilus trac ją  do tych słów, O tta 
G rotewohla jest poniższa lis ta  
nazwisk dawnych h itle row ców . 

O pow iadali wszyscy w łaśc iw ie  to i za jm ujących dzisia j czołowe sta-

Rozglośnia ham burska nadała „Faktem  jest, — słyszeliśm y w  
ostatn io szereg audyeyj z tzw. dalszym  ciągu audycji z Ham bur- 
c y k lu  „P rz y  okrąg łym  stole“  ga — że Polacy, k tó rzy  u trac ili 
(„A m  runden T isch“ ), poruszając pewne te ry to r ia  na wschodzie, 
w  nich najrozmaitsze kwestie, do muszą otrzym ać rekompensatę te 
tyczące obecnej sytuacji po litycz- ry to r ia ln ą  na zachodzie i sprawy 
ne j Niemiec, ich stanowiska wo- te poruszone już  by ły  na kon fe- 
bec przyszłego tęaktatu poko jo- re n c ji W ie lk ie j T ró jk i w  Poczda- 
.jowego, odszkodowań wojennych, mie. T rudno nie przyznać, że ¡na­
granie itd . i czej znaleźliby się oni wobec po-

W  jedne j z audyeyj czterej bio- 1 ważnych k łopo tów  gospodar- 
rący w  n ie j udzia ł N iem cy s tw ie r czych, ale z d rug ie j strony pod 
dz il', że nowy tra k ta t poko jow y tym  now ym  naporem ze wscho- 
nie może być dyktandem  na du na zachód N iem cy zostają 
wzór T ra k ta tu  Wersalskiego, któ- bardzo stłoczeni na swym  te ry to -
r y  zaw arto po pierwsze j w o jn ie  
św iatow ej. „A  odnosi się w raże­
nie — m ó w ij jeden z n ich —  że 
zwycięskie m ocarstwa chcą za­
wrzeć tra k ta t o Niemczech m ię­
dzy sobą. A le  my m usim y się sta 
nowczo domagać, aby do udzia łu  
w  kon fe renc ji pokojow ej dopu­
szczeni by li rów nież przedstaw i­
ciele niem ieccy“ .

num , co im  znowu grozi kom p li­
kacjam i w ew nę trznym i. Poza 
tym  jest to p ierw szy wypadek 
zerwania z pojęciem granic na­
rodowych i  w yzw olen ia  resztek 
narodowej żądzy rabunku“ .

I  to wszystko m ów ią Niemcy, 
k tó rzy  przez w ie k i całe prow a­
d z ili p o lity k ę  parcia  na wschód, 
niszczenia żyw io łów  s łow iańs­

kich. germ anizowania podb ija ­
nych terenów itp . Pod koniec au­
dyc ji. jeden z dyskutujących. — 
gdyż audycja m ia ła  form ę dysku 
s ji — stw ie rdz ił, że ja k ieko lw iek  
by b y ły  ostateczne granice m ię­
dzy Polską a Niemcami, pow inny 
one nie dzielić oba kra je , ale je 
łączyć.

Nie podał on w praw dzie na 
czym ma polegać owa łączność, 
ale z ducha audycji w y n ik a ło , że 
chodziło by  tu o pewnego rodzaju 
penetrację wśród ludności, a 
praktyczn ie o zaprzestanie prze­
noszenia pozostałych N iem ców z 
naszych Z iem  Odzyskanych.

O łączności z Niemcami, po 
w iekow ych doświadczeniach, ma 
mv doskonałe pojęcie. Oczywiście 
n ik t  z nas nie tw ie rdz i, że łącz­
ność z N iem cam i jest w yk luczo­
na, na jp ie rw  jednak muszą oni 
przeprowadzić u siebie denacyfi- 
kaeję i wychow ać swoje społe-

Zbrodniarze wojenni
na czołowych stanowiskach

IV i& K M C tj p o t i
B e r l i n .  W  B e rlin ie  zwrócono 

za pośrednictwem  M iędzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża, pew- 
11 ej matce dziecko, k tó re  ja ko  je ­
dyne dziecko żydowskie prze­
trw a ło  obóz koncen tra cy jny  w  
Oświęcim iu.

B e r l i n .  W edług in fo rm a c ji 
broszury „S tatistische P rax is “  w  
obecnych granicach N iem iec m ie ­
szka według ostatniego spisu lu ­
dności z 29 października ub. roku  
J m il. ludności w ięcej, n iż w  roku  
*936 na tym  samym obszarze.

B e r l i n .  Generał C lay zarzą- 
<z*ł w erbunek 50.000 rob o tn ików  
hiernieckich ze s tre fy  am erykań- 

do Zagłębia R uhry. W erbu- 
*?ek będzie przeprowadzany w  

rodzę dobrowolnego zaciągu i  
Jest w yn ik ie m  porozum ienia an- 
gl°  - am erykańskiego w  N iem ­
y c h .

Przy użyciu nowych s ił robo- 
*zych wydobycie węgla ma być 
Podniesione do 250.000 ton dzien- 
hie.

B e r l i n .  A m erykańska orga­

nizacja zw iązków  zawodowych 
pod nazwą A F L  po w izyc ie  je j 
przyw ódców  w  Niemczech, okre­
ś liła  podział N iem iec na i stre fy , 
ja ko  k ro k  nieudany. A F L  doma­
ga się scentra lizowania ad m in i­
s trac ji w  Niemczech ale też prze­
strzegania ąpstanowień o demi- 
lita ry z a e ji i  denacyfikacji.

B e r l i n .  N iem ieckie  b iu ro  
poszukiwania rodz in  m eldu je od­
nalezienie m ilionow ego zag in io­
nego. B iu ro  poszukiw ań w  H am ­
burgu o trzym u je  miesięcznie 
100 tys. lis tó w . O gółem  k a rto ­
tek i w yka zu ją  jeszcze a,5 miii. 
zag in ionych

D r e z n o .  W szystkie osoby, w  
szczególności zaś sędziowie i  le ­
karze, k tó rzy  ponoszą odpow ie­
dzialność za przeprowadzanie 
przym usowej s te ry liza c ji ze 
względów  po litycznych lu b  raso­
w ych za czasów h itle row sk ich , 
m ają  podlegać stosownie do roz­
porządzenia rządu p ro w in c ji Sak 
sonii, karze do 10 la t  w ięzienia 
i wywłaszczeniu.

D ü s s e l d o r f .  M in is te r za 
opatrzenia pro f. Nöld ing zapropo 
nowal władzom  francusk im  za­
m ianę n iem ieckich jeńców  wojen 
nych za dostawy węgla dla F ran­
c ji.

K  r  c f  c 1 d. N iedomagania a k ­
c ji de na cy fika cy jn e j odczuwa się 
również w  ko le jn ic tw ie . Na kon­
fe renc ji ko le jo w ych  zw iązków  
zawodowych w  K re fe ld  s tw ie r­
dzono, że szereg k ie row n iczych 
stanowisk w  okręgach ko lon ii 
M onastyru i W upperta l obejm ują 
h itle ro w cy. Na ¡konferencji do­
magano się rów nież udzia łu  
przedstaw icie li zw iązków  zawo­
dowych w  kom isjach denacyfika . 
cy jnych .

M o n a c h i u m .  P ub licys tą  so­
c ja lis tyczny Łapie domaga się na 
lamach „Popularne“  b y  w  Za­
głęb iu R u h ry  s tac jo no w a ły  w o j­
ska N arodów  Zjednoczonych, 
k tó re  by un ie m o ż liw iły  eksploa­
towanie je j bogactw  przez k a ­
p ita lis tó w  p ryw a tn ych

now iska w  życiu gospodarczym 
stre f zachodnich. Poszukiwanie 
miejsca pobytu sześciu k ie ro w n i­
kó w  Reichsverenigung Eisen (RV 
E) wykazało, że:

Tasse, dawniejszy k ie ro w n ik  od 
diziału statystycznego w  RVE jest 
obecnie k ie row n ik iem  urzędu za­
rządzającego sprawam i żelaza i 
s ta li w  Düsseldorfie.

Löhdorf, dawniejszy k ie ro w n ik  
oddzia ju  kon tyngentow ania  w  
RVE, jest obecnie nadinżynie- 
r em, iradcą b ry ty jsk iego  zarządu 
wojskowego w  Peine.

D r. K a ro l Seewald. dawniejszy 
szef personalny RVE, k ie row n ik  
HJ. m ający z ło tą  odznakę pa rty j 
ną. członek w ydz ia łu  kon tyngen­
towania w  RVE (6000 m arek mie 
sięcznej pensji), jest obecnie k ie ­
row n ik iem  d y re k c ji tea trów  i 
koncertów  w  Peine.

D r. v. Oelfen dawniejszy syn ­
d y k  RVE. wydaw ca podręcznika 
..Stal i żelazo“ , obecnie zajm uje 
k ierownicze stanowisko w  urzę­
dzie dla spraw żelaza i  sta li w  
Dusseldorfie.

Dr. Götze oraz Schwarzer ró w ­
nież są członkam i zarządu żelaza 
i stali.

W N o rth  German Coal Contro l 
na k ie row n iczych stanowiskach 
pracu ją : Ahlers. dawny d y re k to r 
koncernu Hann iba la . —  Fisser, 
dawny dy re k to r syndykatu węgla 
brunatnego w  K o lon ii. —  Dehnen, 
daw ny p ro ku re n t reńsko-west- 
fa lskiego synd yka tu  węglowego, 
a k ty w n y  h itle row iec, SS. —  D ro 
ste, daw ny dy re k to r syndykat,; 
węglowego w  Mannheim .

K ie ro w n ika m i poszczególnych 
wydzia łów  są wyłącznie dawni 
pa rty jn icy : K ilb . k ie ro w n ik  so 
kre ta ria tu . dr. W iedemann, lciero 
w n k  b iu ra  łącznikowego N. G. G. 
D. O., dawny dy re k to r reńsko- 
westfalskiego syndyka tu  węglo­
wego, Schäfer, k ie ro w n ik  oddzia 
łu  wysyłkowego; Nedelmanm, kie 
ró w n ik  oddzia łu kom un ikac ji, 
szczególnie czynny SA; dr. K rähe 
k ie ro w n ik  finansów ; G erlo ff, k ie  
ró w n ik  rachunkowości; Pcschel, 
k ie ro w n ik  s ta tys tyk i; Büchner, 
k ie ro w n ik  a rch iw um  prasowego.

Na czele koncernów  stoją: 
Deutsche W erke K ie ł AG.: Gene­
ra lny  dyr. H e n ryk  N iddcndorf,
p a r ty jn ik . dowódca Volkssturm u, 
jako  kap itan  w  zamachu Kappa 
przyw ódca ochotn ików  w  K iio -  
n.ii.

Na 15 d y re k to ró w  oddzia łów  
w  Deutsche W erke 12 by ło  h it le ­
rowcami.

N iem iecki przem ysł drożdżowy 
(koncern w  H am burgu): D r. 
Behnke, Pettersen. Lubecke, dr. 
S ilbersdorf, w szystko dyrektorzy, 
daw n ie js i h itle row cy.

Koncern  b ro w a ró w  — Bavaria : 
G eneralny d y re k to r Lindem ann, 
stary p a rty jn ik . P rzy jąJ on na sta 
now isko dy re k to ra  Jahneikego, 
k tó ry  uc iek ł ze s tre fy  wschodniej, 
gdzie za czasów h itle ro w sk ich  
b y ł generalnym  dyrekto rem  bro­
w a rów  K in d la .

rżeń siw o w  duchu nie  ja k  do­
tychczas ..wyższości“ , żądzy ra ­
bunku itp .. ale w  duchu prawdzi 
w e j chęci w spółżycia  z innym i, 
do czego, ja k  dochodzą wieści z 
zachodu, obecni N iem cy byn a j­
m n ie j nie dążą.

In n y m  tematem z tego samego 
cyk lu  b y ła  sprawa odszkodowań 
wojennych w  audycji „N ordw est 
deutschen Rundfunks“ .

—  Jakie są nasze prawdziwe 
m ożliwości? — zapytał jeden z 
dyskutujących. — Jeżeli będą nas 
w ie lk ie  m ocarstwa zobowiązywać 
do odszkodowań za dużych, to 
p rzyczyn i się to do obniżenia po­
ziomu życia gospodarczego, obni­
żenia p ro du kc ji, a w  konsekwen­
c ji do niem ożliwości w yw iązan ia  
się z nałożonych ciężarów. Toteż 
zdrow y rozsądek nakazuje, aby 
zobowiązania reparacyjne N ie­
m iec b y ły  m ożliw ie  n a jm n ie j­
sze (!!!). Poza tym  należy stwo­
rzyć  wreszcie w oko ło  Niemiec 
atmosferę zaufania, k tó re j b rak 
daje się stale odczuwać (.!!)".

„N ie  może być w  ogóle m owy
— m ó w ił in n y  z dyskntujfJS^ch
— o odszkodowaniach w  form ie  
p racy ludzk ie j. Chodzi tu ta j o 
używ anie N iem ców do prac w  od 
budow ie zniszczonych k ra jów . 
Ludzie bowiem  nie są tow arem “ .

W ynurzen ia  te nie w ym agają 
kom entarzy. N iem cy n ic się nie 
zm ien ili. C hcie liby w  dalszym 
ciągu oszukiwać św iat. Prusacka 
buta i  bezczelność uw idoczniły  
się rów nież w  dyskus ji na temat 
niebezpieczeństwa nowych zbro­
jeń  niem ieckich, w  k tó re j jeden 
z biorących udzia ł ośw iadczy}: 
„Jeże li w szystk ie  na rody zasto­
sują rozbrojenie, wówczas żaden 
Niem iec nie będzie m yś la ł o zbro 
jen iach“ . P rzy te j okaz ji inny  
dyskutant p rzypom n ia ł, że po­
dobno według jego in fo rm ac ji, 
uczeni niem ieccy dopuszczeni są 
do prac przy badaniach nad ener 
gią atomową, u7 końcu dyskusji 
wszyscy czterej, b iorący w  n ie j 
udzia ł, doszli do wniosku, że w e­
zwań i a i apele, z ja k im i mocar­
stwa zwycięskie zwracają się do 
Niemiec, nie doprowadzą do n i­
czego. „A lia n c i muszą pomyśleć 
o czymś innym , a m ianow icie  o 
trak tow a n iu  N iem iec na stopie 
zupełnej równości. Nie na leży oh 
w in iać całego narodu niem ieckie­
go zbiorowo. P okó j będzie zaw ie­
ra n y  nie z Goeringiem . nie z w in  
nym i, musi v 7ięc być spraw ied li­
w y  i  nie może zawierać um or&l- 
n ia jących a rtyku łów 7, musi to być 
pokó j równego z rów nym “ .

Tak oto rozm aw ia ją  N iem cy 
przed m ikro fonem  rozgłośni ham 
bu rsk ie j, wysyła jąc na fa lach ete 
ru  pokrzepiające słowa, do uszu 
m ilionów  swych rodaków, u ra ­
bia jąc w  n ich  odpowiednie na­
stroje. (a-es)
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Życie kulturalne w kraju
Na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim 

odbyła się dekoracja znanego w kołach 
naukowych i pedagogicznych Lublina, Ro­
mana Szewczyka, autora cennej publikacji 
Pt. „Mord na Zamku Lubelskim w dnia 
22 lipca 1944 roku“ . Dr Roman Szewczyk 
otrzymał stopień doktorski na podstawie 
pracy pt. „Ludność miasta Lublina w la­
tach 1583 — 1650“ .

*
W związku z kompletnym zniszczeniem 

archiwum konserwatorskiego Woje w. Wy­
dział Kultury i Sztuki przystąpił jeszcze 
w ub. roku do inwentaryzacji fotogra_ 
ricznej zabytków woj, pomorskiego dla 
stworzenia nowej kartoteki. Do tej pory 
wykonano około 600 fotografii i 1.800 
powiększeń, W ramach akcji zabezpiecza­
jącej zabytki ruchome z terenu Pomorza 
przewozj się do Torunia zbiory muzealne 
tego miasta, wywiezione przez okupanta 
do Wyrzyska. W ostat n*m czasie prze­
transportowano do Bydgoszczy szereg cen. 
uych obrazów, zabezpieczonych na t ereH ê 
pow. chojnickiego i HpnoVskiego oraa 
zbiory prehistoryczne z Szubina i świecia. 
Do Muzeum Narodowego w Warszawie 
przekazano ze Złotowa 13 rzeźb antycz­
nych z II i I I I  w. po Chrystusie.

Plan robót koiiserwatorskicł! na r. 1947 
przewiduje prace konserwatorskie w 2.ch 
kościołach w Bydgoszczy, poza tym w 
kościołach w Chojnicach. Grudziądzu. Ko. 
ronowie, Świeciu, Toruniu jtd. Niektóre 
z kościołów, objętych planem konserwacji 
pochodzą z X II I  do X V  w. Specjalnej 
konserwacji wymagają mury miejskie w 
Bydgoszczy. Państwowym planem odbu­
dowy na rok 1947 objęte są m. in. domy 
zabyfkowe z X V II w. w Chojnicach, wy. 
palone wskutek działań wojennych, za. 
mek pokrzyiackj w Golubiti z X V II I  w., 
kościół farny ,* śpichrze n/Wisłą w Gru­
dziądzu oraz Ratugz w Toruniu.

*
W ub. tygodniu na Uniwersytecie War. 

szawflkim odbyła się uroczystość <nau. 
guracji pracowni naukowej instytutu Hi­
storycznego U. W. Uroczystość poprze­
dziło w godzinach rannych odsłonięcie w 
lektorium Instytutu t^łiUcy pamiątkowej 
ku czci profesorów i słuchaczy Instytutu , 
zmarłych w czasie wojny.

W uroczystości wzięli udział członko­
wie Senatu Uniwersytetu Warszawskiego, 
dyrektor departamentu Nauki i Szkól 
Wyższych Min. Oświaty pro?. Arnold, dy­
rektor Instytutu Francuskiego profesor 
Francastel oraz przedstawiciele instytu­
cji naukowych i kulturalnych.

Insfytut Historyczny U. W* skupia w 
tej chwili 7 katedr, "posiada najbogatszą 
w t®J chwili w Polsce bibliotekę podręcz, 
ną (około 20.000 tomów) z dziedziny hi­
sterii, na którą złożyły się książki oca­
lone przed Niemcami oraz szereg ceunych 
darów jak księgozbiór śp. nrof. Marcele, 
go Handelsmanna takie książki przekazane 
Instytutowi przez Muzeum Wojska. Przy 
Instytucie Istnieje lektorium na przeszło 
80 osób. instytut rozpoczął ogłaszanie 
prac w serii pf. ..Prace instytutu Histo­
rycznego“ . Opracowuje również \kade. 
miękł Podręcznik HistoHi Powszechnej. 
Duży nacisk kładzie Instytut na współ­
pracę ze szkolnictwem średnim.

Echa Kongresu Techników

Æ€Ê€jad!nÊ&ÈniÊ€B o d ^ m fo ii/g

Uwaga Koźl^!
Ogłoszenia do „D Z IE N N IK A  
ZA C H O D N IE G O “ oraz prenu­
m eratę p rzy jm u je  w  K O Ź L U  
K sięgarn ia  Sp. W yd. „C zy te l­
n ik “ , u l. P iram owcza 15, te le ­
fon  585.

Podsekretarz Stanu w  M i­
n is te rs tw ie  O dbudowy inż. 
Ju liusz Żakow ski udz ie lił 
przedstaw ic ie low i „A P I“  na­
stępujących w y jaśn ień  w  spra 
w ie  odbudowy:

— Ja k i czynn ik  uważać należy 
za na jw ażnie jszy w  dziele odbu-

i dowy?
—  Sprawy, związane z odbudo- 

! w ą k ra ju , b y ły  szeroko i  w ie lo - 
| stronn ie poruszane w  prasie. Nie 
| mogę się jednak odważyć na 
i stw ierdzenie, k tó ry  prob lem  jest 
i decydujący. Pozwalam  sobie .na- 
| tom iast do szerokiej dyskus ji pu ­
b liczne j dorzucić uwagę na tu ry  
ogólnej.

N iew ą tp liw ie  zasady gospodar­
k i p lanow ej są na tu ra lną  konsek­
w encją  us tro ju  demokratycznego, 
k tó ry  w  Polsce w o lą  narodu zo­
stał wprowadzony. Ponieważ je ­
steśmy społeczeństwem wychowa 
nym  w  atmosferze w yb u ja łych  
indyw idua lności, w ięc sądzę, że 
jednym  z na jważnie jszych czyn­
n ików  jest sprawa koo rdynac ji 
w ys iłków  i zdyscyp linow anie się 
jednostek i  grup, b iorących udzia ł 
w  odbudowie, wskazaniom  i  w y ­
tycznym  tych organów państwo­
wych, k tó re  odpowiedzialne są za 
opracowanie p lanów  gospodarczej 
odbudowy k ra ju .

— Jak należy oceniać ro lę  N a­
czelnej O rgan izacji Technicznej?

—  Już przed w o jną  technicy poi 
scy dom agali się stworzenia orga­
nizacji, g rupu jące j w szystk ich  in ­
żyn ierów  d la  w prowadzenia zor­
ganizowanego czynn ika technicz­
nego do a k c ji rozbudowy gospo­
darczej K ra ju .

Naczelna O rganizacja Technicz­
na jest dziś dopiero fak tem  doko- 

I nanym. Jest ona zorganizowana 
: w edług branż gospodarczych i  o- 
| be jm u je  nie ty lk o  inżyn ie rów  ale 
I i techn ików  —  łączy lu d z i p rak- 
! ty k i i teo rii, jest w ięc bardzie j 
i dem okratyczna, potężniejsza i 

e fektyw nie jsza w  pracy. Rola N. 
O. T. jes t dziś ważnie jsza i  b a r­
dziej konkre tna , n iż  przed w o j­
ną. Zasadniczym zadaniem je j 
jest koncentrac ja  w ys iłkó w  i w ie ­
dzy techn ików  i  in żyn ie rów  p o l­
sk ich  dla rea liza c ji p lanów  go­
spodarczych w  ogóle, dziś zaś — 
p lanu 3-Jefniego. N. O. T. stawia 
sobie za zadanie pogłębienie w ie ­
dzy technicznej i  popieran ie s tu ­
diów  i  badań naukowych w  celu 
m odern izacji przem ysłu i  budo­
w n ic tw a, w  dążeniu do potan ie­
n ia  p ro du kc ji, polepszenia jakości

i  przyspieszenia je j tempa. N. O. 
T. dąży, wreszcie, do podnoszenia 
standardu e ty k i zawodowej swych 
członków. T akie  są główne zada­
n ia  te j organizacji.

—  Co należy sądzić o w yn ikach 
prac Kongresu Techn ików  w  K a ­
towicach?

—  Oceniam je  ja ko  zdecydo­
w anie dodatnie. Na Kongnresie 
tym  technicy polscy zam anifesto­
w a li jednogłośnie poparcie ca łko­
w ite  p lanu 3-łetniego, k tó ry  ma 
doprowadzić Polskę do przedw o­
jennego poziomu, a w ięc stworzyć 
mocny fundam ent dla dalszej roz 
budowy gospodarczej. Zapoznanie j 
z potrzebam i i  postu la tam i ró ż - ; 
nych branż technicznych dało u- 
czestnikom  w ie le , a szczególnie — 
świadomość potrzeby koo rdynac ji

poczynań w  celu uzyskania n a j­
lepszych e fektów  gospodarczych 
w  ska li k ra jow e j. Podkreślić na­
leży, że p ierwszy raz na Zjeździe 
Technicznym  poruszono szeroko 
zagadnienia ekonomiczne, zazna­
czając w  ten sposób konieczność 
w spółpracy ludzi, rep rezentu ją­
cych oba te k ie ru n k i m y ś li nau­
kow ej. Opracowano re fe ra ty  i 
zgłoszono liczne w n ioski, k tóre 
będą n iew ą tp liw ie  cennym m ate­
ria łem  dla k o re k ty  i  opracowa­
n ia  szczegółowego p lanów  gospo­
darczych. Kongres ten b y ł m an i­
festacją s iły  i  prężności techn i­
ków  po lskich i n ie w ą tp liw ie  m ia ł 
dosadną. w ym ow ę zarówno dla 
zagranicy ja k  i  d la te j części po l­
skich techników , k tó ra  ro l i N. O. 
T. nie doceniała.

— Jakie  nadzieje w iązać może 
odbudowa K ra ju  z in ic ja tyw ą  
pryw atną?

— Sądzę, że am b ic ją  wszystkich 
Polaków  jest m ożliw ie  szybkie 
z likw idow an ie  zniszczeń —  sku t­
ków  barbarzyństw a n iem ieckie­
go. Ograniczone środk i kap ita ło ­
we, z d rug ie j s trony konieczność 
szybkiego tempa d y k tu ją  koniecz­
ność w łączenia w szystkich czyn­
n ikó w  do dzieła odbudowy, a 
w ięc i in ic ja ty w y  p ryw a tne j. Po­
s tu la t ten M in . O dbudowy zaw ­
sze doceniało i  w  dalszym ciągu 
opracowuje podstawy prawne, 
mające na celu stworzenie odpo­
w iedn ich  w a run ków  d la  lu dz i in i­
c ja tyw y  p ryw a tne j w  odbudowie. 
P rzygo tow u je  się nowelizację de­
k re tu  o rem ontach oraz ustawę

o pop ieran iu  budow nictw a miesz 
kantowego.

—  Czy p o tra fim y  obejść się bez 
pomocy zagranicy?

—  Dotychczasowa pomoc zagra 
niczna, a szczególnie UNRRA, 
by ła  bardzo cenna w  zakresie bu 
downictwa. Sprowadzała się ona 
głów nie do narzędzi i maszyn bu­
dow lanych, koniecznych ze wzglę 
du na potrzeby m echanizacji p ra ­
cy. B ra k  dalszej pomocy w  te j 
dziedzinie oczyw iście nie zaważy 
decydująco na odbudowie na­
szych m iast i  os ied li —  zwłaszcza, 
że coraz w ięcej sprowadzam y z 
zagranicy maszyn budow lanych w 
ram ach rozw ija jących  się no rm a l­
nych stosunków handlow ych.

wp.

Fabryka polskich perlonóu?
otw arta  iu  Jeleniej Górze

J e l e n i a  G ó r a .  Jak już  do­
nosiliśm y, 1 lutego została prze­
kazana do eksp loatac ji pierwsza 
w  Polsce apara tu ra  chemiczna do 
p ro d u k c ji syntetycznego w łókna  
„s łee łonu“ , k tó ry  jes t odpow ied­
n ik iem  co do jakości i rodzaju za 
granicznego w łókna  „n y lo n u “ . 
Sukces ten, k tó ry  w p row a dz ił do 
naszego życia gospodarczego n ie ­
znaną dotychczas produkcję , z ro­
dz ił się w  zniszczonej w sku tek 
działań w o jennych fabryce b. n ie-

mieckiego koncernu Z e llw o lle  w  
Je len ie j Górze.

Władze polskie ob ję ły  tę fa b ry ­
kę w  stanie kom p le tne j ru in y , 

i B ud ynk i b y ły  zniszczone, zaś cała 
j apara tura wyw ieziona. W’ m o- 
! mencie objęcia, na tra fiono  na śla- 
! dy n iem ieckich prób p ro d u kc ji 
j w łókna  syntetycznego. N a tych ­
m iast też przy  poparciu M in . 
Przem ysłu stworzono na terenie 
fa b ry k i in s ty tu t badawczy w łó ­
kien sztucznych. W  ciężkich w a-

Fabryki przemysłu przetwórczego
na* Wybrzeżu

Gdańsk. Jedna z gałęzi wrze- w ynosi ponad 170 procent 
m ysi u przetwórczego na w y- przed w ojenne i.  Obecnie odbu- 
brzezu są ra f in e r ię  i  p rzem ysł do w u je  się n a ' te ren ie  „A rna- 
usz lachetn ia jący im p o rto w a n e  dy “  ciztał p ro d u kc ji m a rg a ry - 
nasiona oleiste l  tłuszcze ro s lm  vly. W yda jność  tego dzia łu

da 4 duże fa b ry k i tego prze: . W *  będzie 50-70 ton  nue- 
m ys łu : „U n io n “  w  Gdwnj, „A -  « 'Z 7,mei  *at.ru<*Hi*
mada“  j „O leo“  — w  Gdańsku 1000 Mbotim ikow. Czynna je s t 
oraz „Ż u ła w y “  w  N ow ym  i™» tr z y  zm iany  i ca ła  je j  pro- 
Dwoirze. Z nieb „A m ada “  jest I du-kctja idzae na zaopatrzenie
n a jw iększą  w^ Polsce

Obecna zaś jej produkcja 
mimo zniszczeń wojennych

ka rtko w e . Dotychczasowa o d ­
budowa „A m a d y “  kosztowała 
14 m ilio n ó w  zł.

f i o t i / i f c i f  k s i ą ż e k  
*

f f Świat, Zycie i Człowiek“
Pod tym tytułem ukazcda 

sic praca zbiorowa pod re­
dakcją JÓZEFA PIETERA, 
będąca obrazem syntetycz­
nymi współczesnej wiedzy 
przyrodniczej.

Książką wydal INSTYTUT 
PEDAGOGICZNY w KATO­
WICACH. Składa sic na nią 
9 rozdziałów <343 stron), a 
to: „POCZĄTKI I DZIEJE 
GATUNKU LUDZKIEGO"  — 
dr. lasickiego, „POJĘCIA 
NOWOCZESNE O MATERII 
I ENERGII“  — prof. Akade­
mii Górniczej w Krakowie 
dr. Korneckiego. „O POCHO 
DZENIU I MECHANIZMIE 
ŻYCIA“  — prof. UJ dr. Sta­
nisława ■ Skowrona. „ ŚWIAT 
I ŻYCIE ROŚLIN"  — prof. 
Politechniki Gdańskiej dr. 
Tadeuszu Śnimy, „O RZEŹ­
BIE ZIEMI I O CZŁOWIE­
KU NA JEJ POWIERZ­
CHNI“  — prof. UJ dr. Jó­
zefa Szaiforskiego. „O ISTO 
CIE I ROZWOJU ŻYCIA 
PSYCHICZNEGO“  — prof. 
UJ. dr. Stefana Schuma­
na ,BUDOWA / ŻYCIE 
WSZECHŚWIATA"  —  m g r. 
Wtadyst. Tęczy. .,0 MATE­
MATYCE I JEJ ZWIĄZKU 
Z NAUKAMI INNYMI"  -  
prof. UJ.-dr Tadeusza Wa- 
żewskiego, oraz „ŚW IAT J 
ŻYCIE ZWIERZĄT"  — dr. 
Stanistaw-a Zajączka

W przedmowie do tych 
prac dr. Pieter stwierdza, że 
książką ma na celu zoriento-
w unie przeciętnego czytelnika nient.

w całości nauk w sposób jak 
najbardziej przystępny, a 
przy tym bezbłędny, to jest 
naukowy■ Jest to zadanie am­
bitne ale równocześnie nie­
zwykle trudne. Książek tego 
typu jest bardzo niewiele, na­
wet u* literaturze światowej. 
Popularyzacja jest rzeczą 
trudną i wymaga od autora 
dużego talentu pisarskiego i 
prawdziwie specjalnej „ iskry 
Bożej“ , jeżeli się bierze pod 
uwagą, że przeciętny czytel­
nik, zwykle nie ma odpowied 
niego przygotowania podsta­
wowego do zrozumienia głę­
bokich problemów nauko­
wych. Jeśli rzecz taka udaje 
sic autorowi, to wówczas o- 
siągniecie przechodzi w duże 
powodzenie. przerastające 
zwykle sukcesy pisarzy o ty ­
pie sensacyjnym. Tak było z 
książką Kruifa , .Łowcy mi­
krobów“ , czy Jeatnsa „Nie­
bo“ . Społeczeństwo tęskni 
bowiem za książkę naukową, 
ujętą w formę dostępną. 
Prawdę te zrozumieli w pier­
wszym rządzie Amerykanie.

Miesięcznik „POPULAR 
MECHANICS MAGAZINE" 
ma umieszczony na nagłów­
ku napis ,WRITTEN SO 
YOU CAN UNDERSTAND 
IT " (Napisane tak, że ty  to 
możesz zrozumieć) Tej za­
sady strzegą pilnie i przepro­
wadzają ją Amerykanie kon­
sekwentnie. Dobrze napisane 
książki popularno-naukowe 
cieszą sie dużym powodze

U powszechnienie wiedzy 
naukowej jest koniecznością 
społeczną dzisiejszych cza­
sów. Demokratyzacja jedy­
nie polityczna / gospodarcza 
w społeczeństwie bez demo­
kratyzacji wiedzy i kultury 
ni e byłaby kompletna i nie 
działałaby harmonijnie w ży­
ciu ludzkości. Toteż próbą 
upowszechnienia wiedzy w.y- 
chodzącą z katowickiego po­
dwórka. którą należy uważać 
za udaną, witamy gorąco i z 
uznaniem. St K.

Książki dla dzieci i młodzieży
M a ria  Kaczkow ska „P rz y jd ź  

P an ie  Jezu“ . P rzygo tow an ie  
do p ie rw sze j spowiedzi i K o ­
m u n ii św- W ydaw n ic tw o  S 
A re  ta w  W arszaw ie . 1947.

N a jw ażn ie jszym  chyba m o­
m entem  w  życ iu  duchow ym  
dziecka, to pierwsza spowiedź 
i  K o m u n ia  św. Od p rzyg o to ­
w an ia  cło tych  a k tó w  założyć 
może c a ły  jego późniejszy 
stosunek do B oga i, ¡rekgiń
W ie lk ie  i tru d n e  to zadanie 
c iąży  na p rzyg o to w u ją cym  
dziecko ; .dającym m u p ie rw ­
sze pojęcia o tym , czym  je s t 
dobro i zło, o m iłośc i Boga i 
w yp ływ a ją ce j zeń m iłośc i b l i ­
źniego. N ie  każdemu z naucza­
ją cych  w y s ta rczy  w ziąć do 
rę k i katechizm , n ie  każdy u . 
m ie znaleźć odpow iednie s ło ­
wa. k tó re  b y  u c z y n iły  p ra w d y  
w ia ry  dostępnym i dla dziecię­
cego um ysłu - Często osoba na 
ucza jąm  g u b i się vr szczegó­
łach, zam iast skoncentrować u- 
wagę dziecka na n a jis to tn ie j,  
szych, p rostych , jasnych , do­
s tępnych d la  n iego praw dach 
Boskich. Częściowo zadanie to  
spełniały tafcie k s ią ż k i jafc

„K w ia ty  7. Bożego ogrodu“ , lub  
P i i  G ó rsk ie j Ż yw o ty  św ię tych  
polskich- W ska zyw a ły  one 
dzieciom  na przykładach zna­
nych św ię tych , ja k  na leży żyć 
„po Bożem u“ . Obecnie w yda ­
na ks iążka  „P rz y jd ź  Pianie Je ­
zu“  łączy w  sobie katechizację 
z opow iadan iam i o dzieciach z 
k tó ry c h  w y ro s ły  ta jcie posta­
cie, .jak św. S tan is ław  K ostka , 
Szym on z L ip n ic y , św. Teres­
ka i in n i. Z tą  ks iążką  w ręce, 
osoba nawet, pozbawiona zdo l­
ności pedagogicznych, może 
doskonale dać dziecku na jw aż 
n ie jsze podstaw y n a u k i w ia ry . 
I lu s tra c je  A n ton iego  G a w iń ­
skiego, podkreś la jąc  p iękno  
postaci dziecięcej, podnosiza 
w artość _ ks iążk i i zaiintereso­
w an ie  się n ią  dziecka.

H. Zdzitowiectea

runkach  rozpoczęła pracę grupa 
po lsk ich chem ików  pod k ie ro w ­
n ic tw em  inż. Bałaczyńskiego, spe 
c ja lis ty  w  dziale w łók ie n  sztucz­
nych, k tórem u dzie ln ie  sekundo­
w a ł w  pracy inż. Stefan Chwa- 
liń sk i.

W  ciągu 8 m iesięcy In s ty tu t 
Badawczy rozw iąza ł prob lem  fa ­
b ry k a c ji w łók ie n  superpoliam i- 
nowych systemem perlonow ym  
oraz o trzym a ł z surowców ca łko­
w ic ie  k ra jo w y  p ro d u k t podsta­
w o w y p ro d u kc ji „steelonu“  —  
kap ro łaktam . Po zakończeniu 
prac badawczych grupa techn i­
ków  b iu ra  konstrukcyjnego Cen­
tra lnego Zarządu Przem ysłu W łó ­
kienniczego pod k ie row n ic tw em  
dyr. Landko fa , p ro f. R. D ow kan- 
ta, inż. H o rw a ta  i  Poderewskiego 
opracowała w  reko rdow ym  tem ­
pie p ro du k ty  i p lany  in s ta la c ji 
przem ysłow ej. Zorganizowane na 
m ie jscu w a rszta ty  mechaniczne 
p rzys tąp iły  do budow y pierwszej 
apara tu ry  do p ro d u kc ji steelonu. 
Każdy kaw a łek m eta lu  w yszu k i­
wano w  złomie, demontowano ze 
zniszczonych części starych u rzą­
dzeń.

W  ciągu n ieca łych 6 miesięcy 
zm ontowano apara turę do p ro ­
d u k c ji polskiego „stee lonu“ .

| Dziś w  odrem ontowanych i czy- 
j ściu teńkich budynkach pracuje 
| fa b ry k a  w ytw arza jąca  w łókna  
j sztuczne, w  odróżnien iu od wszy­
s tk ich  innych  fa b ry k  tego rodza­
ju , w p ros t z surowców. Gotowa 
przędza „stee lonu“  w ę dru je  do 
fa b ry k  dziew iarsko-pończoszni- 
czych i  zostaje zużyta na p ro du k­
cję k ra jow ych  pończoch dam ­
skich p. n. „stce lona“ . Na razie 
je len iogórska fa b ryka  steelonu 
p roduku je  3 kg przędzy na dobę. 
Rozpoczęto ju ż  prace nad budo­
w ą  now e j in s ta la c ji technicznej, 
k tó ra  u m o ż liw i podniesienie p ro ­
d u k c ji do 75 kg  przędzy na dobę. 
Pierwsza fa b ryka  steelonu w  P o l­
sce za trudn ia  dziś 420 p racow n i­
ków7 w yłącznie Polaków.

O koło 40 proc. p racow n ików  
kszta łc i się w  fabryce na p rzy ­
szłych specja listów . Szkolone o- 
becnie kad ry  um ożliw ią  budowę 
i  uruchom ienie dużych fa b ry k  
steelonu, k tó re  zaspokoją ca łko­
w ic ie  potrzeby rynku .

W  czasie uroczystego przekaza­
n ia  do eksp loatac ji apara tu ry  do 
p ro d u kc ji w łókna  „steelonu“  p ra ­

cownicy państw ow ej fa b ry k i w łó  
k ien  sztucznych w  Je len ie j Gó­
rze o trzym a li od m in is tra  P rze­
m ysłu  I I .  M inca następującą de­
peszę:

„W  dn iu  przekazania przez 
grupę kon s tru k to rów  przy Z je d ­
noczeniu P rzem ysłu B udow y M a­
szyn W łókienn iczych i  Państwo­
w e j F a b ry k i Sztucznych W łó ­
kien, in s ta la c ji w y tw a rza ją ce j 
przędzę steelonową — przesyłam  
w yrazy  uznania d la  zespołu p ra ­
cow n ików  na u k i i  techn ik i, k tó ­
rzy  w  na jtrudn ie jszych  w a ru n ­
kach u tw o rz y li n iezw yk le  cenny 
w arszta t p ro d u k c ji opa rte j o zdo­
bycze nowoczesnej chem ii —  to ­
ro w a li drogę do przyszłe j maso­
w e j p ro d u k c ji steelonu.“

Uruchom ien ie p ro d u kc ji stee­
lonu w  Je len ie j Górze zadoku­
m entowało n a jd ob itn ie j, że p o l­
sk i in żyn ie r i  ro b o tn ik  p o tra f ił na 
Z iem iach Odzyskanych nie ty lk o  
uruchom ić i  odbudować zniszczo­
ne poniem ieckie fa b ry k i, lecz w  
w y n ik u  żm udnej i  in tensyw ne j 
p racy naukow ej s tw orzy ł nową 
placówkę, k tó re j budowa w ym a­
gała w ie lk ie j w iedzy fachow ej i  
ogromu pracy.

Howy 17- ty  numer
czasopisma dla kobiet

»Moda i Życie Praktyczne«
p r z y n o s i :

„p ierwsze ja s k ó łk i“  eu rope j. 
skie j m ody w iosennej, modele 
płaszczy, sukien, kostium ów , 
dziecięce, p iżam y, w y k ró j mo 
dnej p i lo tk i itp .; rady kosm e­
tyczne, ku lin a rn e  i  p ra k tycz ­
ne; „J a k  zorganizować dzień 
pracy —  dzień życia?“  (kon­
kurs); nowelę; model tapcza­
nu w łasne j robo ty ; w iadom o­
ści ze św iata sztuki, z dziedzi­
ny na uk i i  postępu; wskaza­
n ia  dla m atek; porady p ra w ­
ne; w ie le  wszechstronnych od 
powiedzi in fo rm acy jn ych  i 
p raktycznych na lis ty  czyte l­
niczek. S łowem  —

fo wszystko, co pragnie 
530 wiedzieć każda kobieta

Akcja „uzachodnienia“ społeczeństwa N

Wykłady popularno -  naukowe
Poznań. „CJzachodimiiemi«“  spo 

łeczeństwa polskiego, szczegół 
n ie  w  Polsce C e n tra ln e j i  
W schodn ie j, je s t rzeczą c iąg le  
a k tu a ln ą  d będzie n ią  jeszcze 
przez długi. czas. Chodzi o to , 
by  z jedne j s tro n y  pokonać 
pewne, dość g łęboko jeszcze 
zakorzenione o p a ry  n a tu ry  e- 
mocjonailmej. u tru d n ia ją ce  je ­
d yn ie  s łuszny  p o w ró t do k o n ­
cepcji P o ls k i p ias tow sk ie j, a 
z d ru g ie j s tro n y  o wszech­
s tronne  ohzm ajcm ienie najszer­
szego ogó łu  z ca łokszta łtem  
zagadnień, zw iązanych a Z ie ­
m ia m i Odzyskanym i,

P o ls k i Zw iązek Zachodni, 
k tó r y  od c h w il i  założenia w  
1921 ¡r. g ło s i w y trw a le , że w ie l 
kość j przyszłość P o lsk i leży
na  W  wy'

siłk ii. zm ierzające do odrob ie­
n ia  w iekow ych  zaniedbań.

W ażną ro lę  o d g ry w a ją  tu  
w yk ła d y  popu la rno-naukow e, 
urządzano przez P. Z. Z. w 
porozum ien iu  z w yższym i za­
k ładam i n a u ko w ym i, k tó re  dy 
spoinują odpow iednim  i fachów 
cami z dziedainz w iedzy o Z ie ­
m iach Zachodnich i O dzyska­
nych, W y k ła d y  rte cieszą się 
dużym, powodzeniem, ja k  w y ­
kaza ły m iędzy in n y m i rnadzwy 
czaj udane cyk le  odczytowe, 
k tó re  pod kon iec zeszłego ro ­
ku  u rzą d z ił P- Z. Z. na te re ­
nie Łodzi. Bydgoszczy i ca łe­
go w o jew ództw a pom orskiego.

Obecnie odbyw ają się „ W y ­
k ła d y  U n iw e rsy te ck ie  o Z ie ­
m iach O dzyskanych“ , zo rg a n i­
zowane . m  »«¡#2

tarot. A kadem ick ie  K o ło  P- Z. 
Z. wespół z Tow arzystw em  
N aukow ym  K a to lic k ie g o  U n i­
w ersy te tu  Lube lsk iego . Ca­
łość m a te ria łu  odczytowego 
podzielono ma cz te ry  sen«, 
p rz y  czym  styczeń ,i lu ty  b. r .  
poświęcono w a ru n ko m  b y to ­
w ania ludności po lsk ie j ua 
w s i i  w  m iastach  Ziem Odzy­
skanych. a w  seriach dalszych, 
k tó re  p o trw a ją  do maja. a r  
lnianą om ów ione  zagadnien ia  
h is to ryczne , antropolog iczne r 
e tnogra ficzne, wreszcie a d m i­
n is tra c y jn e  i ekonomiczne 
Z jem  Odzyskanych.

D la  up rzys tępn ien ia  pow yż­
szych odczytów  społeczeństwo 
z pozo terenu, lube lskiego, zo­
staną one w yd rukow ane  i w  
ten sposób p o d w ó jn ie  spełni# 
swe zadanie»,
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bekony na eksport
Gdańsk- (A P I)  P aństw ow y 

B ank R o ln y  u ru ch o m i! w w o ­
jew ództw ie  gdańsk im  k re d y t 
na podniesienie hodow li trzo ­
d y  ch lew nej w w ysokości 2 
m ilio n ó w  złotych.

W  na jb liższym  czasie spo­
dziewany je s t tra n s p o rt m a­
te r ia łu  zarodowego z I r la n d i i  
w  ilośc i 270 sztuk. 40 sztuk z 
tego, tra n sp o rtu  zostanie na 
W ybrzeżu do rozw o ju  naszej 
hodow li bekonów.

W ojew ództw o gdańskie  w 
P lan ie  T rz y le tn im , p rzew idzia  
no ja k o  teren h o d o w li beko­
nów. W  bieżącym  roku  P a ń ­
stw ow o Zrzeszenie P rzem ysłu  
Konger w o w1 ego u rucham ia  be- 
ko n ia rn ię  w  G dyn i, C h y lo n ii 
oraz p rzys tępu je  do rem on tu  
bekan iam i w  Tczewie- P ro ­
dukc ja  tych  zakładów w b ie ­
żącym roku , ze względu na ma 
ła, jeszcze ilość  surowca prze­
kroczy 10.000 sztuk bekonów.

W e W rzeszczu przed n ie ­
daw nym  czasem powstała spoi 
dzielmia zw iązku Samopomocy 
Chłopskie.i pod nazwą „G dań ­
sk i bekon“ . W  na jb liższych 
miesiącach po lsk ie  bekony, po 
nasyceniu ry n k u  w ewnętrzne­
go, pop łyną do po rtó w  zagra­
nicznych.

P ł y n ą  pieniądze no przedpłaty

Sprzedaż mienia poniemieckiego
na D olnym  Śląsku

W rocław. Jednym  z czynników, 
norm ujących stosunki gospodar­
cze na terenie Z iem  Odzyska­
nych jest prowadzona od k ilk u  
tygodn i na D o lnym  Śląsku akcja 
szacowania i  sprzedaży ruchom o­
ści poniem ieckich. Jak najszybsze 
nadanie fo rm  praw nych w  te j 
dziedzinie, p rzyczyn i się do z li­
kw idow an ia  stanu tymczasowości, 
ja k i poku tu je  ju ż  od pó łtora ro ­
ku  na tych ziemiach.

Dążeniem w ładz jest — ja k  za­
pew n ił na kon fe renc ji 
przedstaw icie li prasy

bre) 2 grupy szacuje się na D o i- I

jednak oczywiście m ieszkania 
szacowane na sumy znacznie 
wyższe, a

me. Ogółem do dnia 30 styczn ia , kasy ok. 1 m ilion a  zł. Z akc ji te j 
oszacowano na teren ie W rocław ia I wyłączone zostały na razie pen- 
ponad 6.500 mieszkań na ogólną sjonaty i  domy wypoczynkowe 
ilość ok. 40 tys. mieszkań. ' Celem u ła tw ien ia  wpłacania

Na terenie całego Dolnego Ślą- należności, Urząd L ik w id a cy jn y , 
ska pracu je  ponad 3 tys. K o m is ji dąży do otworzenia w  PKO. spe-i k ilkase t tysięcy zł. We W rocła- 
Szacunkowymh. W  całym  w oj. cjałnego konta, na k tó re  każdy! w iu  jedno z mieszkań robo tn i- 
w roc ław sk im  akcja szacunkowa; z obyw ate li może wnosić już  w ! czych zostało oszacowane zale- 
obejm uje ok. 400 tys. mieszkań, j na jb liższych dniach w p ła ty . Poza! dw ie na 230 zł., podczas gdy p ię- 

Ponieważ praca K o m is ji Sza- tym  pożądanym byłoby, ażeby! ciopokojowe luksusowe mieszka- 
cunkowych ze względów tech- poszczególne zakłady pracy i  in - j nie jednej ze studentek i współ- 
n icznych po trw a jeszcze pewien sty tuc je  sprzadzały w  dwóch i w łaśc ic ie lk i baru oszacowano na 
okres czasu, Okręgowy Urząd L i - . egzemplarzach ‘ lis ty  zbiorowe 

prasowej j kw idacy jny  równoleg le z akcją swych pracow ników , co um ożli- 
w ro c ław . | szacunkową przystąp ił J ~

wiadom ości
gospodarcze

W  d ru g ie j połow ie stycanaa 
rb. opuścił _ p o rt g d yń sk i pa.ro. 
wiec radziecki „P e tro w sk i j  “  
zab iera jąc do M urm ańska oko­
ło  fi tys. tom cementu. Jest to

_ • nnn ,  - nn , .[ p ie rw s z y  t ra n s p o r t  cem en tunym  Śląsku na 3.OTO-3.500 zł., są | d )a  z g R R  pQ d łużgze j p rz a r .
wie. P ie rw sze tra n sp o rty  po i.

nawet - przekraczające' ¿ W  <?emmtu }d la  „■__  rtadziiiecfciego m ia ły  m ie jsce  na
jesieb i 1945 r- T ransjio-rtów  
tych  by ło  _ k ilkanaście , po 
czym  n a s tą p iła  dłuższa, p rze r­
wa, k tó ra  trw a ła  aż do po łow y 
styczn ia  br-

kw otę 3531 tys. zł. 
Zdarza ją się w ypadki, ze me-

Pom iędzy „Społem “  a. P ań . 
s tw ow ym  Zjednoczeniem  Prze

, . do akc ji w iło b y  wpłacanie zbiorowe, w i k tó rzy  szkodnicy us iłu ją  zdekom- j m y s łu  O le ja rs k ie g o  z a w a rta
®“ ieJ y r \  Okręgowego Urzędu; ściągania należności w  form ie  ten sposób zgłosiła już  w p ła ty  i pletować meble, chowając części! ¿ustała um o w a  w  s p ra w ie  ob- 
L ikw idacyjnego, inż. Bartosze- przedpłat za użytkowane meble, swych p racow ników  Państw. Fa- w  Piwnicach i innych k ry jó w k a c h .' s ia n ia  m in im u m  10 tv s  ha.
w icz — ja k  najszybsze ukończę-  . . .
nie całej akc ji szacunkowej i 
sprzedażnej. Leży to w  interesie 
nie ty lk o  Skarbu Państwa, ale 
i zagospodarowania Dolnego Ś lą­
ska, gdyż pieniądze, uzyskane z 
akc ji sprzedaży m ienia ponie­
m ieckiego pozostaną na tych zie­
m iach i zostaną zużyte na inw e­
stycje przemysłowe i  gospodar­
cze.

Najwcześniej, bo w  g rudn iu  ub. 
roku  rozpoczął akcję szacunkową 
W rocław , gdzie pracuje w  c h w ili 
obecnej ok. 36 K o m is ji Szacun­
kowych z udzia łem  czynnika spo­
łecznego. N iektóre  z tych ko m i­
s ji szacują po 20 mieszkań dzień- w  ciągu 10 dn i

Rozpoczęta w  ostatnich dniach b ryka  Wagonów. Przy w płatach 
akcja sprzedaży m ienia ponie- całości należności przed o trzy- 
m ieckiego —  ja k  nas in fo rm u je  maniem nakazu płatniczego, ku - 
dyr. Bartoszewicz — dała nadspo- [ pu jący korzysta z 10 proc. zniżki, 
dziewane w y n ik i. Ilość w p ła t na j Na kon fe renc ji wyjaśniono sze- 
terenie W rocław ia sięga dziennie reg w ątp liw ości, ja k  np. sprawę 
w  kasach Obwodowego Urzędu — • • ' -
L ikw idacy jnego  ok. 300 dziennie 
na ogólną sumę ok. pól m iliona 
złotych.

Również na terenie poszczegól-

m ebłi, przyw iezionych przez re ­
pa trian tów  z P olsk i C entra lnej 
lub  zza Buga. Za meble własne 
w łaścic ie l nie p łac i nic. 

Ogłoszenia Urzędu L ik w id a c y j­
nych pow ia tów  akcja w p ła t daje. nego o przedpłatach podaia w y - 
pomyślne w y n ik i. ■ 1, I sokosc tych przedp łat na 500 zł.

W Ś w idn icy np. w p ły w y  z t y - , od jednego poko ju  przy m nożni- 
tu łu  sprzedaży m ebli wynoszą d o ! ku  5 (dla p racow ników  państwo- 
100 tys. zł. dziennie. Jelenia Gó- i wych, samorządowych i za trud- 
ra  od 20 stycznia, a w ięc zaledwie! nionych w  urzędach, ins ty tuc iach

Maszyny do przeróbki gruzu
nadeszhj ze Szw ajcarii

przekazała do organizacjach po litycznych i- m ło ­
dzieżowych), po 1000 zł. od jednej 
izby przy  m nożniku 10 dla za­
trudn ionych  w  zakładach p ry w a t­
nych, oraz po 3 tys. od izby przy 
m nożniku 30 (wolne zawody)

W rocław . Jak ju ż  donosiliśm y, I 
we W roc ław iu  odby} się k i lk u -  j

P rzedstaw icie l U N RRA —  B e r. j 
geron, specjalista ciężkiego sprzę. |

dn iow y ku rs  in fo rm acy jn y  o m a. i tu  budowlanego, w yg łos ił w ’ ra -

Jedna z kom is ji np. znalazła w  rze p a k ie m  ja s n y m - 
jednym  z m iast dolnośląskich czę-I .Umowa ta je s t  w y ją tk o w o  
ści_ pianina, u k ry te  w  łóżku. In n i I k o rz y s tn a  dla plam ta-topów , 
znów zm ienia ją m arkę fortep ia-1 g d yż  „S po łem “  w y p ła c a  im  ty - 
nów i p ianin. j tu le m  z a lic z k i 7 typ. z ł. od je -

Należy oczekiwać, że społeczeń-: dn-ego ha- i w y k u p u je  ca la  
stwo dolnośląskie we w łasnym  j p ro d u k c ję  po cenach w o ł n o ry n  
interesie wykaże odpowiednie na-1 kow ych- Ponadto p la n ta to ro m  
staw ienie wobec tak  ważnej ak-jdainią je s t m ożność ku p n a  o le ju
cji, jaką jest sprzedaż ruchomości 
poniem ieckich, (st)

i m akuch 
cenach-

po bardzo n isk ich

Herszt bandy w p a d ł
w ręce Milicji

Kluczborek. W ręce w ładz bez- ; Borow ie og rab ili mieszkanie Jan 
pieczeństwa w pad ł ostatnio herszt j na Borkowskiego, w  Biskupicach 

dla za- niebezpiecznej szajki bandyckie j, ! — Edwarda Kota, w  Borkach 
W ładysław  Kuc, zamieszkamy w  ’ W ie lk ich  — Reginę Suda, w  M a- 
Starokrzepicach, pow ia t często- łych Borkach —  Joachima Jan i- 
phowski. Banda rabunkowa dowo- ka, Adama Błaszczyka, Fr&ncisz-

szynach budow lanych, ja k ie  o trzy j 
m ała Polska w  ram ach dostaw | 
UNRRA. K u rs  ten dla inżyn ie rów  i

mach kursu  trzy  pre lekcje  w  ję ­
zyku angielskim .

Kom isarz inż. Jab łonow ski w y -
i  techników  z całego k ra ju , został j g łosił pre lekc je  na tem at organi- 
zorganizowany przez kom isarza ■ zacji p lanowej gospodarki sprzę. 
do spraw sprzętu budowlanego | tern budow lanym  w  Polsce w  do- 
przy  M in is te rs tw ie  Odbudowy. 1 bie obecnej; inż. Jurasz z M in . Ko

BOH
Dnia 2 lutego 1947 r. zm a rł nagłe i niespodziewanie, m ój 

najukochańszy mąż i  nasz najlepszy ojciec, dziadek, zięć 
i szwagier

śp. Michalski Ryszard Władysław
przeżywszy la t  62

o czym zaw iadam ia w  sm utku  pogrążona
R O D ZIN A

Msza św. za spokój duszy Zm arłego odbędzie się w  dniu 
o lutego 1947 r. o godz. 8 w  kościele Chrystusa K ró la , w y ­
prowadzenie drogich nam zw łok z domu żałoby przy u l. Po. 
wstańców 40 o godz. 15 tegoż dnia. 544

Jjak zapewnił dyr. Bartoszewicz, dzona przez Kuca dłuższy czas gra 
Urząd L ik w id a c y jn y  nie będzie; sowała na terenie pow ia tu  k lucz- 
zby t rygorystyczn ie podchodził borskiego i opolskiego, 
do ustalonych norm  przedpłat.! Członkowie bandy uzbrojeni 
I  rzedpłaty tra k tu je  się jako za- j b y li w  p is to le ty  i  te rro ryzow a li 
liczkę na poczet m ebli. , ludność w iejską. W K udow ej do-
r - i  usta!ony p.rzez.. U rzą d ; kona li oni napadu rabunkowego
L ik w id a cy jn y  jest dużo niższy od na Stanisława Grzyba, rabując 
cennika urzędowego, wydanego) mu 17 tys. zł. W W ie lk ich  B or- 
przez m in isterstwo, celem um ożli- j kach pow. Olesno og rab ili oni M a- 
w ien ia  szerokim w arstw om  św ia- rię  W ieczorkównę, k tó re j zrabo- 
ta pracy zakupu mienia. P rzecięt- w a li 4 tys. zł., płaszcz, zegarek i 
mę umeblowane mieszkanie (do-1 inne wartościowe przedm ioty. W

m u n ika c ji podz ie lił się ze słucha, 
czarni c iekaw ym i obserwacjam i i 
nabytym  w  ciągu długoletn iego 
pobytu w  St. Zjednoczonych do- 

. świadczeniem w  dziedzinie osią­
gnięć w  budow nictw ie  am erykań­
skim, a inż. M ieczysław  K ra je w . 
ski dwa re fe ra ty  na tem at rac jo ­
nalnego w ykorzystan ia  betonia­
rek.

P relekcje b y ły  ilustrowane prze 
źroczami, ponadto w yśw ietlono 
film , przedstaw iający maszyny 
szwajcarskie do przeróbki gruzu 
na b lo k i betonowe. . _

T rzy zespoły tych maszyn na. 
deszły w  tych dniach dp Warsza­
w y, trzy  następne zaś nadejdą w  
ciągu lutego. Jeden z tych zespo­
łó w  przeznaczony został dla 
W rocław ia.

W  zjeździć wzięło udz ia ł ponad bot, w ra c a ją
200 osób z różnych m iast Polski. 4o k ira ju ^  _ . . . .  ... .. — .. . . .  ------- „ ----
Strona orsanizacvina ziazdu b y - ' ,  ,,a o r ie n to w a n ia  s ię  w  po . a m e ry k a ń s k ie j,  a n g ie ls k ie j ]b trona organizacyjna zjazau Dy-,  <r?ielb.ach a k c j i ( re p a tr ia c y jn e j fra n c u s k ie j.
i a bez zarzutu, (st) Ministerstwo Ziem Odzyska- Warszawa. Ministerstwo Ziem

ka Dembińskiego, G ertrudę W ło- 
chównę oraz Paulinę Kandzia.

Kuca oddano w  ręce M il ic j i  w  
chw ili, gdy w  K luczbo rku  zna j­
dował się na zabawie tanecznej. 
Po ujęciu  herszta bandy pozostali 
członkowie u lo tn ili się z pow ia tu  
kluczborskiego i przenieśli się na 
Śląsk Dolny. Dochodzenia prze­
ciw ko hersztow i bandy prow a­
dzone są w  tryb ie  przyspieszo­
nym, toteż odpowiadać on będzie 
przed Sądem Doraźnym.

Æ  C € i# e j  f®€fcfsfá#
W aitaaw a. P ow ró t ludności i nych poleciło w ojew odom  o - I Odzyskanych zezwoliło Towta' 

autochtciniezriiej n ie  zawsze od. I pracowywanj© danych cy fro . | rzyá tw u P rzy ja c ió ł M łodzieży
wych. dotyczących pow ro tu  au . ~ ' 

z
byw a się na drodze usta lo-
nych z g ó ry  transpo rtów , gdyż | techtomów. z podwalem  n,a 
poszc-zegolini au toch ton i, po ; g ru p y : ew akuow anych w
zw o ln ien iu  z n iew o li lub  ro- głąb N iem iec, ewakuowanych 

indyw idua ln ie  w g łąb  Z- S. R. R., przebywa- 
i jących w  niew-oili radzieckie j,

obaj znakomici piloci, zginęli w niespełna rok później, 
gdzieś ponad uwolnioną wówczas Francją. Cóż, żywot 
Pilota myśliwskiego nie był na ogół długi.

Raporty oczywiście złożyliśmy, a dziwnym zbiegiem 
okoliczności zachowałem aż do dzisiejszego dnia jedną 
kopię. Zawsze interesowało mnie zbieranie starzyzny. Dla 
ciekawych a nie wtajemniczonych zamieszczam tę kopię 
poniżej.

17. 8.1945

LOT BOJOWY „RAMROD 20f) PART 1“
a) W ing N o rtho lt, Dyony 303 i 316 jako „E scort“  w yp raw y 

bombowej „w ingów  F ly in g  Fortresses“ .
Dowódca W ingu — m jr. p il. Gabszewicz 
Dowódca Dyonu — por. p il. A rc t

»A“  F lig h t „ B “  F lig h t
por. M a jew sk i por. A rc t
PPor. H erbst st. sierż. Chudek
kpr. Szym kow iak p lu t. Rutecki
st. sierż. G órecki kp r. M artens
por. Zdanow ski ppor. Kraszewski

Start o godz. 15,05, lądowanie o godz. 15 (1,55).
A „ ? yon w  składzie 10 S p itf ire ‘ów pod dowództwem  por. p ilo ta  
ftre ta  w ys ta rtow a ł z lo tn iska  N o rth o lt o godz. 20 dnia 16. 8. 1943, 
17 n ^  na lo tn isku  B ra d w e ll B ay o godz. 20.50. Dn ia następnego 
■ ‘ • s: 45 dyw iz jon  w ys ta rtow a ł do lo tu  operacyjnego o godz. 31.05, 

-dując w  B rad w e ll o godz. 15.00. Operacja w ykonana została zgo- 
7*ve z Planem. W pobliżu m iejscowości A n tw erpen  303 Dyon został 
-o t >y w a lk 9 z czterema FW. 190 — w  w y n ik u  w a lk  3 FW  190 
o s t a ł y  zestrzelone i 1 FW. 190 prawdopodobnie zestrzelony. W i- 
o dość dużą aktywność a r ty le r ii p rzeciw lo tn icze j n ieprzy^ 
P n - - - 0raz * samo' ot bom bowy F ly in g  Fortress lekko  dym iący. 

n izej podaję osobiste rap o rty  z w a lk  zwycięzców.
t.r . I>or; Pij- A rc t Bohdan: D n ia  17. 8. 43 o godz. 14 ja ko  dowódca 
p awej t ró jk i Dyonu zauważyłem w  okolicach A n tw erpen  cztery sa 
* jo ty  n ieprzy jac ie la  FW. 190 z p raw e j i około 3000 stóp poniżej. 
Za-)+]'1Ce mo. iei zna jdow a li się st. sierż. Chudek i p lu t. Rutecki.

atakow aliśm y całą tró jkę . Zaatakowałem  1 FW  190 o tw iera jąc 
Ina}11 2 oko'°  300 yardów. Pt pierwszej k ró tk ie j serii zauważyłem 
krótw eksp' ozF  w  lew ym  skrzydle samolotu npl. Oddałem drugą 

tką serię z około 250 yardów  i zauważyłem  mocny ogień w  p ra - 
- na skrzydle. Następnie oddałem długą serię, kończąc strzelać na
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Wykręciłem na północ i pamiętając o zaletach mej 
wysokościowej maszyny, począłem się mozolnie drapać 
do góry. W parę minut odzyskałem utraconą w walce 
wysokość i poczułem się bezpieczny- Ani artyleria, ani 
myśliwcy nieprzyjaciela nie mogli mi teraz wiele szkody 
uczynić.

Do Bradwell Bay powróciłem samotnie. Widoczność 
już się popsuła, ponad brzegami Angłi snuły się prze­
strzenne mgły i srzeżoga, tak że wynalezienie lotniska 
nie było specjalnie łatwe- Wyszukawszy wreszcie pasy 
rundwayu zatoczyłem szeroką rundę i wypuściwszy pod­
wozie podszedłem spokojnie do lądowania. Za chwilę 
kołowałem z wolna w stronę baraków dispersaiu.

Wiele się słyszy z opowiadań, że pilot po zwycięskiej 
walce obowiązany jest wykręcić parę szaleńczych „be­
czek" nad własną bazą, uzewnętrzniając w ten sposób 
swą radość i przyprawiając o bó! głowy -dowódców na 
ziemi. Faktycznie, czasami się takie „Victory ro li“ 1), 
wydarzały, specjalnie we wczesnych fazach wojny, gdy 
ludzie jeszcze wielkiego doświadczenia nie mieli. 
Później jednak zaczęto ten zwyczaj tępić niemiłosiernie, 
dla bardzo oczywistych powodów. Były zawsze szanse, 
że maszyna będąca w walce doznała jakichś uszkodzeń, 
często nie dostrzeżonych przez pilota i właśnie la ostatnia 
akrobacja po powrocie powodowała nagły, a nieraz 
śmiertelny wypadek, jako że Iwysiłek maszyny przy 
akrobacji jest bez porównania większy, niż w czasie nor­
malnego lotu. Krótka kalkulacja wykazywała, że nie 
opłacało się męczyć przez parę godzin, by zestrzelić 
Nieuw- ’ rozłożyć potem samolot na skutek własnej glu-

ł) Becika awjoiijatwa
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Szkół W yższych na pirzepro- 
wadzoni-e na te ren ie  Z iem  Od- 
zys-kantch zbiócrku unhliczinej 
w dniach od 9—15 lute.ero 1947 
r. włącznie.

K raków . Deteeratuira K o m is ji 
S-pecjalnej do W a lk i z N adu­
życiam i w K ra k o w ie  wszczęła 
dochodzenia w C en tra lnym  Za­
rządzie P rzem yślu  Polifpnafiicz 
negó — oddzia ł na wojew ódz­
tw o krakow skie* -j rzeszowskie 
w K rakow ie - W  toku  docho­
dzeń stw ierdzono, że okręg 
k ra ko w sk i p rzekroczył t r z y .  
krotiiwe p re lim inow ane  k re d y­
ty  na zakupy.

Ponadto »tw ierdzono, że k ra  
kow sk! o-kręsr po lig ra ficzny  
przekroczył w ie lo k ro tn ie  p re li­
m inow ane -kwoty budżetowe 
we w szystk ich  pozycjach w y ­
da tku jąc niepotrzebni© znacz­
ne kw o ty . W  zw iązku * po wyż 
szym aresztowano głównego 
bucha!!ema Zdz is ław a D atkę  
-o-raz. pośrednika m jr .  Adam a 
Pom-i an -K ruszyńsk iego . D a l­
sze dochodz-eni-a w  zw iązku  z 
rozrzu tną  gospodarką C e n tra l­
nego Zarządu P o lig ra ficznego  
są w toku-

Lublin- Na teren ie  4-ech n a j­
bardzie j zniszczonych pow ia ­
tó w  w ojewództwa lubelskiego, 
przeprowadzania je s t specjalna 
akcja  odbudowy w sj. W  ra ­
mach a k c ji rozprowadzono 
2.550 ton cementu, okc io  1.520 
ro lek papy, pozia tym  drzewo, 
gwoździe -i inne m a te ria ły  bu ­
dowlane.

Gdańsk. Fabryka gazom ierzy 
„A rccm a" w Tczewie zna jdu je  
sii-e w s tad ium  p rzygo tow ań 
do p rodukc ji na w ie lką  skale 
bo i sygna lizacy jnych  _ oraz 
p ław  sygna lizacy jnych  niezbę­
dnych w żegludze m orsk ie j, 
poza ty m  p rzew idu je  poważny 
eksport gazom ierzy _i p roduk­
c je  ma potrzeby k ra ju -

Św inoujście, S tocznia lodz i 
ryback ich  w Ś w inou jśc iu  za­
trudnia. 69 P olaków  i SI N iem  
ców. N a  stoczni przeprowadza 
sie obecnie- rem on ty  kad łubów  
łodzi ryback ich  i  inne drobne 
prace w yko rzys tu ją c  m a r tw y  
z© względu na lody okre-s iw- 
towów rybackich .

Gdańsk. Na l in i i  ko le jow e j 
Pruszcz Gdański — K a r tu z y — 
Lębo rk  o tw a rta  została, kom u 
n ikac ja  pasażerska, k tó ra  od­
bywać sie bedzie z przesiadką 
w  Żukow ie  Zachodnim , aż do 
c h w il i  odbudow ania mostu 
przez rzekę Radunię-
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Potrzeba fachowców
w Jeleniej Górze✓

Jelenia Góra. M ie jsk i i Pow ia­
to w y  Urząd zatrudnien ia  w  Je­
le n ie j Górze zam knął ro k  swej 
p racy pom yślnym  bilansem. Cy­
f r y  m ów iące o nasileniu zgłasza­
jących się s ił do pracy, na jlep ie j 
ilu s tru ją  jego osiągnięcia.

W  ub ieg łym  roku  zare jestrowa­
no i  skierowano do pracy robot­
n ikó w  w y k w a lifiko w a n ych  w  
dziale budow lanym  — 343, w  che 
m icznym  — 70, w  drzewnym  — 
794, m eta low ym  — 1186, w  dziale 
m inera lnym  i  górniczym  —  395, 
odzieżowym — 755 (w  tym  537 ko 
biet), spożywczym 591 (351), -Włó­
k ienn iczym  — 742 (456) oraz w  
działach innych — 4.690 osób.

R obotn ików  n ie w y k w a lif ik o w a ­
nych skierowano do przem ysłu 
i  hand lu  3.063 mężczyzn i 2.508 
kobiet, w  ro ln ic tw ie  — 803 męż­
czyzn i 256 kobiet.

W  dziale służby domowej za­
trudn iono  607 kobiet.

P racow n ików  um ysłowych za­
re jestrow ano i  skierowano do pra 
cy w  b iurach i hand lu 915 męż­
czyzn i 1.050 kobiet, w  dziale 
technicznym  zatrudniono 134 męż 
czyn i  477 kobiet, w  innych zawo­
dach 382 mężczyzn i 477 kobiet.

Obecnie w  dalszym ciągu n a j­
większe zapotrzebowanie rąk  do 
pracy sygnalizuje przem ysł drze­
w n y  w  dziale sto larzy m eblowych 
i innych fachowców, dalej w ie l­
k ie  zapotrzebowanie jest na fa ­
chowych p racow ników  w  przemy 
śle e lektro technicznym  oraz w  
przemyśle w ęglow ym  i kam ien io­
łomach.

Z  p racow ników  um ysłowych 
bardzo poszukiwani są buchalte- 
rzy-b ilans iśc i i w ykw a lifikow a ne  
m aszyn is tk i-sekre tark i. (js)

Teatr Miejski ui Śmidnicy
ro zw ija  żytuą działalność

Ś w i d n i c a  (kor. w l) .  O tea­
trze w  Świdnicy niewiele dotąd 
pisano. A  jednak istnieje i pra­
cuje on już z górą rok.

Otwarto go w listopadzie 1945 r., 
dzięki staraniom i energii kiero­
wniczki Pow. Referatu Kultury  
i Sztuki, Strzemboszowej, oraz 
pierwszego dyrektora teatru Ru­
dolfa Raczki. Świdnica liczyła 
wówczas zaledwie 3.000 Polaków 
dziś około 25.000 ale głód rozryw-

we 
od ES-

znęcał się w  ok ru tn y  sposób nad 
M łodocianych zatrudniono 457 1 wsP °łw ięzn ami. 

chłopców i 425 dziewcząt. W su- j Na skutek złożenia doniesienia 
m ie daje to im ponującą cy frę  po- j  u p rokura to ra  ńa Ossowskiego, 
nad 20.000 ludzi. i aresztowano go, jednakże na roz

Sąd uniewinnił
byłego więźnia z Gross Rosen

Jelenia Góra. Przed Sądem O- j praw ie  Sądu Specjalnego 
kręgow ym  w  Je len ie j Górze o d - , W rocław iu , uw o ln iono  go 
pow iada ł 31-le tn i -Józef W ic h e r.: rzutów , 
zamieszkały w  Jelen ie j Górze j Z ko le i w iec pociągnięto dn od­

powiedzialności oskarżycie la w  
osobie Józefa W ichra.

Na rozpraw ie szereg św iadków 
złożyło, wręcz rew elacyjne zezna 
nia  wła.śn e na niekorzyść Ossow 
skiego. Ossowski znęcał się, g ło ­
dz ił i  za na jdrobnie jsze p rzew i­
nień e b i ł w ięźn iów  bez litośc i.

p rzy ul. Prusa N r. 5. oskarżony 
o złożenie fałszywego oskarżenia 
na nie jakiego Tadeusza Ossow­
skiego. k tó ry  jako fu n k c y jn y  na 
izbie chorych w  obozie koncen­
tra c y jn y m  w  Gross Rosen. b i ł  i

Sąd u n ie w in n ił Józefa W ichra.
Ossowski wezwany jako św ia­

dek. nie s taw ił się na rozprawę.

ki kulturalnej i rzetelna praca ze­
społu, sprawiły, że nową placów­
kę nie tylko utrzymano, ale za­
pewniono je j należyty rozwój.

W  pierwszym sezonie wysta­
wiono ogółem 8 premier (więcej 
niż Wrocław!) z których w ym ie­
nić należy „Przygodę“ Londona 
(przeróbka z głośnej powieści), 
„Moja siostra i ja “, „Miłość bez 
grosza“ Biedrzyńskiego, „Dzień 
bez kłamstwa“ Montgomerryego 
i „Pociąg widmo“ Ridleya.

społeczeństwa, urządzane są sy­
stematycznie przedstawienia u l­
gowe, a nawet bezpłatne dla ro­
botników fabryk, związków zawo 
dowych i młodzieży szkolnej. 
Mimo poważnych trudności z 
transportem, zespół wyjeżdża czę 
sto do okolicznych miejscowości i 
Sąsiednich powiatów.

Poważną bolączką jest brak 
własnej orkiestry, co łączy się 
z sytuacją finansową teatru. Po­
za niewielką stalą subwencją o-

Sezon bieżący otwarto 31 sierp trzymywaną z Ministerstwa K u l-
nia „Ślubami panieńskimi“ —  Fre 
dry, po czym zaprezentowano pu­
bliczności „Zamach“ Brezy i D y ­
gata, „Ich dwóch“ Niewiarowicza 
i „Ładną historię“ Cavaületa i de 
Flersa, wszystko w  reżyserii obec 
nego dyrektora teatru Saturnina 
Żurawskiego i w dekoracjach L u ­
dwika Tyńskiego.

Obecnie dobiegają końca pró­
by sensacyjnej nowości reper­
tuarowej scen europejskich „Przy 
jaciel nadejdzie wieczorem“, w y ­
stawionej przed kilku tygodniami 
no raz pierwszy w  Polsce przez 
Teatr Miejski w Lublinie. Na 
drugą połowę lutego dyrekcja za­
powiada molierowskiego „Świę­
toszka“.

W  dążeniu do ściągnięcia w mu 
ry teatru jak najszerszych mas

Milion złotych ofiarował prem ier 
Osóbka - Morawski

Przed turn ie jem  słowiańskim  w  Karpaczu
Jelenia Góra- W  ub- ujedzie 

le  w  sali ko n fe re n cy jn e j s ta ­
ros tw a  pow iatow ego w  Je le­
n ie j Gó>rze odbyło się o rg a n i­
zacyjne »©bramie K o m ite tu  O r 
panizacyjnego tu rn ie ju  na ro ­
dów s łow iańskich  o puchar Po 
ko ju . k tó ry  ma się odbyć \v 
Kairpaeztu w dniach 3—6 m a r­
ca rb-

P rzem ów ien ie  w y g ło s ił p re ­
zes P .Z.N . dr. B on ieck i, k tó ry

czu i zaapelował do zebranych 
przedstw ic ie li o rg a n iza c ji spor 
tow ych. społeezinych. p o lity c z ­
nych, w o jska  i prasy, ab? 
w zię li czyńmy udz ia ł w ' o rga ­
n iz a c ji zawodów, k tó re  dla Pol 
sk l mogą m ieć kolosalne zna­
czenie w o li ec zagr a jv¡c y  • T u r  - 
n ie j narodów słow iańskich na­
zw ał dr- B on ieck i p ierwszym  

!zbliżeniem  narodów  s ło w ia ń ­
skich na terenie, k tó ry  jest

» ilu s tro w a ł znaczenie iroorezy. ¡św iadectwem spraw ied liw ości 
ja k a  ma się odbyć w  K a rp a - !dziejowej-

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski
w Olsztynie

Tegoroczne m istrzostw a le k ­
koa tle tyczne  P o lsk i odbędą 
się w  bieżącym m iesiącu w 
O lsztynie-

W y b ó r m iejsca zawodów na 
-suwa pewne zastrzeżenia. Ja k  
w iadom o, w OlszUn¡e odby ły  
się osta tn io  m istrzostw a k lu ­
bów  robo tn iczych  B y ły  one 
do pewnego s topn ia  udręką 
d la  zaw odników * bjorącyleh 
w  n ich  udz ia ł H ala, da w n ie j­
sza u jeżdżaln ia , n ie nadawała 
się na to, by  urządzać w n ie j 
im prezy.

ś lą s k ie  doskona le  -sobie z n ią  
radzą-

Je ś li po lskie władze sporto ­
we uje zm ienią swej decyzji i 
m is trzos tw a  P o lsk i odbędą się 
jednak  w O lsztynie, to w in n y  
dbać o to , by lekkoa tlec i mo­
g li.  startow ać w m ożliw ych 
p rzyn a jm n ie j w arunkach.

N astępnie  w ybrano poszcze­
gólne -komisje organizacyjne, 
k tó re  za jm ą się p rzygo tow a­
niem im prezy. Przew odniczą­
cym  K o m ite tu  O rgan izacy jne ­
go wfbra.no p ik . K asprzyka , 
zastępca i-nż. Ustups-kiego i 
dy r. woj- u-rzędu W-P- i P-W . 
we W ro c ła w iu  Szym ańskiego, 
sekretarzem zo-st-ał k ie r. P o l­
sk ie j Y M C A  w Je len ie j Górze 
d y r. Baran. P rzew odniczącym i 
K o m is ji zosta li: sportowo-teeh 
mierniej dyr. A lb e r ti,  finanso ­
w e j — dyr- L in ke , k o m u n ika ­
c y jn e j — dyr- H a jduk iew icz , 
kw a te runkow e j rtm . W o jn icz , 
w y  daw ni czo -ar ty  s tycznej i-nż.
H e r bu r t , im  p raz o wo - r  e pr-eze-n- 
tacy.inej — M yc je lsk i, le k a r­
sk ie j dr. Weiss.

Prezes P-Z-N- d r. B on ieck i 
oświadcz?! w  zakończeniu po­
siedzenia. że p rem ie r Osóbka. 
M o raw sk i o fia row a ł m ilio n  zło 
łych  na organ izacje  zawodów. 
M in . Spraw  Zagna-niicz-nych
100.000 złotych, M in . In fo rm a ­
c ji i P ropagandy rów n ież
100.000 złotych- (js)

Hokeiści Polski wyjechali 
do Budziejowic

Katowice. W  ub ieg ły  poniedzia­
łek  opuściła Katow ice, udając się 
do Budzie jow ic na dw utygodn io­
w y  trening, grupa hokeistów  po l­
skich.

W  skład drużyny polskiej wcho. 
dzą: Wolkowsk', Kasprzak, M a . 
kutynowiez, Maciejko, Kasprzyc­
ki, Sokołowski, Palus, Kolasa, 
Jasiński, Bogdo}, Bromcr, Do- 
lewski, Skarżyński, Ziaja, M aseł, 
ko, Peter, Gansiniec i Przybyła.

Jak widzimy, polskie władze 
hokejowe zdecydowały się je ­
dnak wysłać Gansińca, pominię­
tego przy wstępnym ustalaniu 
składu.

Kierownikami drużyny są: pre. 
zes Polskiego Związku Hokeja 
Lodowego, dyr. Boćzar oraz ka­
pitan związkowy P ZH L — W a­
cław Kuchar.

Z  ramienia czeskiego związku 
hokejowego wyjechał wraz z 
polskimi hokiestami red. Wojnar.

Trenerem naszych zawodników 
będzie znakomity hokc'sta cze. 
ski, Buckna.

Po zakończeniu obozu trenin­
gowego, drużyna polska wyjeżdża 
do Pragi na hokejowe mistrzo­
stwa świata.

Krom ka lokalna
W JELENIEJ GÓRZE -

Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. Kolejo­
wej 18, telefon 22-90.

W W AŁBRZYCH U -
Redakcja i Administracja 
mieści się przy uł. Marszał­
ka' Stalina 2. obok pi. Grun  
waldzkiego.

Jelenia Góra. S ta ty s ty k a  uib. 
ro ku  w ykazała, że w  Je len ie j 
Górze b y ło  w ięce j zgonów, j-a-k 
urodzeń, a mien-owici-e: na 659 
urodzeń był-o 800 zgonów- 

S ta ty s ty k a  ta  obe jm u je  ró w  
uież N iemców- Elem ent, n ie ­
m ieck i, k tó r y  jeszcze pozostał 
na D o ln y m  Śląsku, to przeważ 
n ie  chorzy i st-arcy.

Pie-rwsizet dane sta tystyczne 
ze styczn ia  ro k u  bieżącego, 
w skazują , że n<a 70 urodzeń 
by ło  ty lk o  28 zgonów.

Jelenia Góra. M ie js k i U rząd 
Zdrow ia, n-a czele k tó rego  -sto-i 
d r. Woioiszyńsfci, srzczfegókuie 
o-piekuje s ię m łodzieżą szko l­
ną.

W  najbluiższych dn iach o t w a r 
ta  będzie specja lna poradni® 

Dar ula Uniwersytetu m iędzyszkolna- N a leży nadm ie  
W r o c ł a w. Władysław i M i- n ić, że w  o s ta tn im  okres ie  sta- 

chalina Romanczykowie ze Złote- tys tyczn ym  do ośrodka  zid-ro. 
gostoku na Dolnym Śląsku, w  zro wita sk ie row ano oko ło  1-200 
zumieniu, potrzeb naukowych U - dzieci szko lnych, a w  około 
niwersytetu Wrocławskiego, ofia- 100 w ypadkach, u rząd de-lego-- 
rowali tej uczelni część swego pry w ał pomne leka rską  do domów 
watnego zbioru numizmatyczne- m łodocianych pacjentów- (js) 
go, a mianowicie: historyczne mo Wrocław. —  Sąd Doraźny w 
nety polskie oraz wiele monet eu- Trzebnicy skaza) na karę śmierci

tury i Sztuki, teatr świdnicki zda­
ny jest wyłącznie na własne siły, 
ogólnie zaś wiadomym jest, jak  
trudno teatrom wprowadzić w  
życie zasadę samowystarczalności 
i bez pomocy z zewnątrz utrzy­
mać równowagę budżetową. M iej 
my nadzieję, że uda się to osią­
gnąć teatrowi w  Świdnicy, tej tak 
potrzebnej i zasługującej na uzna 
nie placówce polskości na Z ie­
miach Odzyskanych. F. J.

ropejskich z 19 wieku. Zbiór ten 
ma służyć celom badawczym i 
będzie stanowił podstawę działu 
numizmatycznego w  Bibliotece 
Uniwersyteckiej.

Ten piękny czyn winien być 
przykładem dla wszystkich miesz 
kańców Dolnego Śląska. W  nieje­
dnym domu znajdzie się jeszcze 
wiele przedmiotów, które nieraz 
leżą bezużytecznie, niszczeją i 
przepadają dla polskiej nauki.

26-letńiego Zdzisława Szulczew- 
skiego, z zawodu cieślę, k tó ry  z 
zemsty osobistej zam ordował z 
prem edytacją 17-letn ią Józefę 
C -chą. (st)

Wrocław. W  dn iu  9 bm. odbę­
dzie się z jazd działaczy S tr. De­
mokratycznego. R e fe rat p t. „Oce­
na s y tu a c ji. p o lityczn e j“  w yg łos i 
sekretarz generalny stronn ictw a, 
w icem in. spraw iedliwości, Leon 
Chajn. (st)

Dwie szabpowniczki
zatrzymała Komisja Specjalna

Chojnasty. Na początku ub. ro ­
ku  na D o lny Śląsk p rzyb y ły  z 
centra lnych w ojew ództw  21-le t- 
n ia  Janina Dąbrowska i  23-letn ia 
M a ria  Szmaj do C hojnast i  tam  
uzyskawszy p rzydz ia ł na dwa 
dom ki, zam ieszkały przy ul. Cie- 
p lic k ie j n r  32.

Dąbrowska i Śzmaj, posiadając 
w ie le  cennych rzeczy poniem iec-

ły  występną gospodarkę dziew­
cząt i  z ko le i zaw iadom iły  K o m i­
sję Specjalną.

Nowe dochodzenia s tw ie rdz iły , 
że ko leżanki w y s ła ły  do rodz in  
k ilkadz ies ią t paczek, pochodzą, 
cych z „szabru“ , a ponadto w
końcowej fazie dochodzeń, p rzy ­
trzym ano transport ostatn i, zała.

Uch. « * * * » .  w y s y ła ły  ho j 
rodźmy, częściowo sprzedawały i
na m iejscu, prowadząc żyw ot W  ub. tygodn iu  obie kob ety 
beztroski. aresztowano i  osadzono w  w ięzie-

Sąsiedzi w idząc tego rodzaju 
dewastacyjną gospodarkę, z a w a . 
dom iły  władze, - k tó re  po prze­
prowadzeniu śledztwa, s tw ie rdz i-

n iu  do dyspozycji w ładz sądo­
wych. Sprawa w  tryb ie  doraźnym  
ma się odbyć w  najb liższych 
dniach, (js)

P o m ija ją c  k ie p sk i stan bież 
n i, n ie jes t ona zaopatrzona w 
na jkon ieczn ie jsze urządzenie - 
in s ta lac ję  c iep lną, sku tk iem  
czego zawody o d b y ły  się w 
tem peraturze — ls t.

W a ru n k i tak ie  m usiał? z ko ­
nieczności w p łynąć nu obniże­
n ie  w artości uzyskanych w y ­
n ik ó w  j  w yw ołać zrozum ia­
łe  u.cz l ic  i e zawodu, p rzy  
Czym M ilanow a i. A dam ski za­
pow iedzie li, że nie . wezmą u. 
dz ie łu  w m istrzostw ach o g ó l­
nopo lsk ich .

T ru d n o  też nie mięć p re ten­
s j i  do organ iza torów . O grzanie 
h a l] n ie  je s t przecież aż tak  
w ie lką  trudnością , i lip- k lu b y

Pierwsze zawody 
narciarskie w Olsztynie
Olsztyn. Na stadionie W F i  PW 

w  O lsztynie odbyły się pierwsze 
zawody narciarskie, zorganizowa­
ne przez W ojew. Urząd W ycho­
wania Fizycznego i Przysposobie­
n ia  Wojskowego. W  zawodach 
w zię ło  udzia ł 49 zawodników.

W y n ik i w  poszczególnych b ie . 
gach przedstaw iają się następu­
jąco:

Bieg. na 3 k im  d la  zaw odni­
czek: 1) Chofchonówna (M KS Le - 
chia) 22:02.

B ieg na 4.5 km  dla ju n io ró w  
w yg ra ł Semiel (M KS Lechia) — 
23.29.

Bieg na 10 km  dla seniorów: 
1) K locek  —  1.05,37, 2) K lem ens 
S tan is ław  (M KS Lechia) —  1.22,03 
3) Sekita —  1.22,27.

Sztokholm (obsł. wł.). Dru­
gi występ praskiej drużyny 
bokserskiej, BC Praga w 
Sztokholmie, zakończył się 
jej zwycięstwem w  stosunku 
12:6. Na prośbę gospodarzy, 
Czesi zgodzili się na przepro­
wadzenie 9 walk.

poty. W Bradwell B a y  wylądowałem też ostrożnie jak 
z jajkiem, choć mnie radość ponosiła i radbym wtedy nie 
jedną, a setkę beczek wykręcić.

Przed dispersalem dostrzegłem wysoką sylwetkę 
Gabszewieża, przechadzającego się nerwowo wzdłuż ba­
raku- Wyłączyłem mego Spitfire“a i zadowolony z całego 
świata i z własnego zwycięstwa, poszedłem do niego, by 
zameldować o mym szczęściu- Nic zdążyłem jednak słowa 
wyksztusić, gdy Gabszewicz wsiadł na mnie z góry:

— Czego do jasnej a niespodziewanej cholery zwlekał 
pan tak z tym atakiem! Zawalił pan sprawę z kretesem! 
Mógłby pan coś zestrzelić, a tak, to tylko guzik wyszedł 
i reputację sobie pan zapaskudził — zakończył ze złością, 
wyciągając gniewnie papierosa. u

Powoli zrozumiałem, o co chodziło. Dowódca zau­
ważył moje leniwe niezdecydowanie przed' atakiem, gdy 
starałem się odnaleźć podejrzane maszyny i nie wi- 
dziawszy przebiegu walki, był przekonany, że Niemcy 
nam uciekli sprzed nosa.

Pękając w duchu ze śmiechu starałem się zachować 
grobową powagę i ze smutną miną zameldowałem mu 
niewinnie:

Właśnie zestrzeliłem jednego Focke Wulfa, panie 
majorze. Zapalił się w powietrzu, jak świeczka. Więcej 
nie miałem okazji zestrzelić, bo nie było kogo-

„Gabsio“  stał przez chwilę nieruchomo, tylko szybkie 
mruganie oczu i wysunięta do przodu dolna szczęka 
zdradzały, że zaskoczenie było kompletne. Przyszedłszy 
wreszcie do siebie, odrzucił niezapalonego papierosa i za 
chwilę utonąłem w jego niedźwiedzich objęciach, podrzu­
cany do góry jak piłka tenisowa. Nie jestem ani szczupły, 
ani drobnej budowy, ale kości zatrzeszczały mi alarmu-
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jąco i na moment poczułem się niemal tak, jak mój ze­
strzelony Focke Wulf.

— Byczo jest! — ryknął wreszcie „Gabsio“ , wypusz­
czając mnie na pół przytomnego ze swych łap. — Dobrze 
mu tak! Ale mnie pan wykiwał! Ja już myślałem, że to 
jakaś du . . . ,  chciałem powiedzieć niedołęga tę trójkę 
prowadziła. Dobrze mu tak, cholera — powtórzył,

Zdałem dokładny raport j twarz Gabszewicza roze­
śmiała się od ucha do ucha. „Gabsio“ nigdy nie był za­
zdrosny o zwycięstwa innych- Pewnie miał dosyć wła­
snych.

— A jak tam pańscy boczni? — zapytał.
Rutecki właśnie podkolowywał do dispérsala. Zady­

mione wyloty luf jego działek, na których brak było nor­
malnych, ochraniających końcówek, wskazywa‘y aż 
nadto wyraźnie, że wziął on żywy udział w walce.

— Ślicznie go pan porucznik dopadł — zwrócił się do 
mnie po wyjściu z maszyny. — Ja strzelałem do tego, co 
się na pana czaił, poszedł z czarnym dymem w dół, chyba 
będzie tylko prawdopodobny.

Mój drugi boczny, sierżant Chudek, gramolił się na 
Spitfirea, z prawdziwie rozświetloną gębą, Chudek to na 
ogół mruk i musiało mu się coś rzeczywiście przyjemnego 
wydarzyć,

— Dwa melduję posłusznie, zestrzeliłem. Dwa Focke 
W ulfy!

— No, prujcie do „Intelligemce“ składać raporty — 
zadecydował major. Serdecznie gratuluję, solidna robota- 
Ale mnie pan wykiwał — rzucił w moją stronę na po­
żegnanie.

Niestety tak się złożyło, że z całej trójki ja jeden po­
zostałem przy życiu. Zarówno Rutecki, jak i Chudek,
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Lingwistyka stosowana
Czechosłowackie M in is te rs tw o 

In fo rm a c ji w ydało w  języku p o l­
sk im  bardzo ładną pu b likac ję  pt. 
.■Czechosłowacja 1939 —  1945“ 
(D ruk: „O rb is “  Praga 1946). Poza 
Przyjem ną szatą gra ficzną i  sta­
rannym  druk iem  w ydaw n ic tw o to 
zaw iera w  sobie jeszcze jeden 
bardzo c iekaw y szczegół, na k tó ry  
pragnęlibyśm y zwrócić uwagę, a 
m ianow icie, że zaw iera ono no ­
w atorskie  próby w  k ie ru n ku  prze 
prowadzenia w  języku po lsk im  
zasadniczych zm ian tak  na tu ry  
sty lis tyczne j, ja k  i  wyrażen iow ej. 
•Język po lski, ja k  w iadom o, jest 
językiem  żyw ym  i  podobnie, ja k  
i  inne ję zyk i żyWe, podlega z b ie ­
giem czasu ta k im  czy innym  trans 
form acjom , tak, że próby przepro­
wadzenia w  n im  zmian, czypione 
przez Czechosłowackie M in is te r­
stwo In fo rm a c ji, w ita m y  zasadni­
czo z życzliwością. Chodzi nam 
ty lko  o to, czy te zm iany się 
przyjm ą.

Na p rzyk ład  na początku p u b li­
kac ji, w  a rtyku le  prem iera G ott- 
w a ldą zna jdu jem y ta k i zw ro t:

. .  w o jska dokończyły oczysz­
czania Czechosłowacji od nie­
m ieckich okupantów  oswobodze­
niem  je j s to lic y . . . "  ,

Otóż to „dokończanie oczyszcza­
n ia  o d . . .  oswobodzeniem“  nie 
bardzo ta k  jakoś nam podchodzi. 
Dotychczas bowiem  m ów iliśm y, 
że dokończamy oczyszczania ja ­
k ie jś  rzeczy z czegoś przez coś, no 
ale m ożliwe, że nie m ie liśm y ra ­
c ji. Nie jest w ięc wykluczone, że 
prze jdziem y na ten now y syste- 
m at sty lis tyczny, ty lk o  że oczyw i­
ście na tym  nie  m oglibyśm y po­
przestać. Są bowiem  i inne zw ro ­
ty  nowatorskie, k tó re  m us ie li­
byśmy skorygować, a n ie  w iado­
mo, czy skorygow alibyśm y. W  
każdym  razie co celniejsze z tych 
zw ro tów  przytaczamy. A  więc:

„Dalszym  doświadczeniem z 
którego lu d  czechosłowacki w y ­
chodzi . '  * ■

W ychodzić z doświadczenia jest 
rzecz w praw dzie trochę n ie w y ­
godna, ale ostatecznie maże ujść, 
T y lko , że chyba zą często tego ro ­
bić nie można. N a jw yże j raz w  
życiu. Potem norm aln ie , to już  
człow iek Z doświadczenia nie w y ­
chodzi, lecz na n im  się opiera.

fczyta jm y jednak da le j:
w cie lić ’, w  nową Kop.śtyju- 

’Ć ję^w yniki narodowych w a lk . . . . "
W cielić w yn ik i?  I  to do tego 

w  Konstytucję? jipp ra w d y . t ru d ­
no. No, ale m niejsza z tym . Go­

rze j jest, że w  rozdziale „Cze­
chosłowackie powstanie przeciw  
nazizm ow i“  (M in is terstw o In fo r ­
m ac ji stosuje stale zamiast słowa 
„h itle ry z m “  —  „nazizm “ , no ale 
-ponieważ widocznie tak  być m u­
si, w ięc d la  świętego spokoju z 
tym  się zgadzamy) czytam y o: 

„isk rach  z k o s t n i c k i e g o  
stosu, na k tó rym  w  płom ieniach 
zginą ł Jan Hus.“

Tu m usim y stanowczo zaprote­
stować. W iem y bowiem, że Jan 
Hus zginą ł na stosie w  K o n ­
stancji, a nie w  żadnej „K o s tn i­
cy“ , wobec czego nie możemy się 
zgodzić na tak ie  fałszowanie h i­
s to rii. Abso lu tn ie !

Jeśli chodzi o zm iany naszej 
pisowni, proponowane również 
przez M in is te rs tw o In fo rm a c ji 
(„s ta ły  się wytecznem i“ , „ te m i 
samemi praw am i óbyw ate lskie- 
m i“  itp.), to nie in teresu ją nas 
one do tego stopnia, abyśmy im  
poświęcali w ięce j miejsca. Cho­
dzi nam  przede w szystkim  o s ty ­
lis tykę  i  wyrażenia.

Spotykam y więc da le j poza 
„K os tn icą “  drugą inowację w  po­
staci następującej:

..... stanęły dziesią tk i tysięcy 
cyw ilnych  pa trio tów , robotn ików , 
ro ln ik ó w  i  i  n  t  e 1 e k  t  u  a ł  ó w ...“ 

.„S e tk i in te lek tuą łów  i  rob o tn i­
czych p a trio tó w “  itd . w  k ilk u  in ­
nych miejscach.

Otóż słowo „ in te le k tu a ł“  brzm i 
wpraw dzie oryg ina ln ie , można do 
niego nawet z biedą rym ować 
w yrażenia takie, ja k  „ in kun abu - 
na ł“ , albo „o ry g in a ł“ , ale m im o 
to nię zadowala nas ono do tego 
stopnia, abyśmy m ogli je  przyjąć. 
Odrzucam y je więc, i pros im y o 
inne. D o b rz e ...?

Podoba nam się natom iast w y ­
rażenie „po boku“ . A czko lw iek 
m ów iliśm y dotychczas zawsze „u  
boku“ , ale możemy to zmienić. 
B rzm i to przecież dosyć ciekaw ie: 

. żołnierze Czechosłowacji 
walczą p o  b o k u  a rm ii polskiej...

„U d z ia ł bo jow y Czechosłowacji 
p o  b o k u  A rm ii C ze rw one j. . .

„ . . .d o s ta li  się na fro n t, aby 
walczyć p o  b o k u  a r m i i ! . . “  itd .

Nie jest to zle, ty lk o  co z rob i­
m y w tedy z wyrażeniem  n. p. 
„do s ta li po boku“ . ..? W ytw orzy 
to wówczas dużą dwuznaczność, 
wobec czego nad tym  „po boku“  
będziemy m usie li się jeszcze za­
stanowić.

Dalsze p ró bk i proponowanych 
zmian, brzm ią tak:

. .  by ła  pobudka do z i  n t  e n - 
z y w n i e n i a  konspiracyjnych: 
a k c ji“ .

„Z in ten zyw n ić “ ? Dobrze, niech 
będzie.

„W ojskowe grupy często p rzy ­
chodziły nawet do o tw artych 
starć zbro jnych  . . . “

Czy zawsze ty lk o  przychodzi­
ły? A  może czasami przyjeżdża­
ł y . . . ? D latego też wole libyśm y 
nasze dawne „przychodziło  do 
starć grup“  itd .

„N astąp iła  masowa krw aw a 
p e r s e k u c j a ,  • .k tó re j b ru ta l­
ność m ia ła  zakryć k r y m i n a l i ­
s t y c z n e  niepowodzenie gesta­
po . . . “  "

Persekucja? N ie! Za dużo i tak 
m am y w yrazów  obcych. Tak samo 
„niepowodzenia k rym in a lis tycz ­
ne“  m ają już  u nas in n y  sens, niż 
to chciał au tor powiedzieć. Rów ­
nież więc z n ich rezygnujem y.

Podobnie nie zgadzamy się na 
zamianę, naszego słowa „spado­
chroniarz“  na „paraszutysta“ . A  
od tych „paraszutystów “  w  całej 
p u b lik a c ji aż się roi.

„Czechosłowackie paraszutysty- 
k i na wschodnim  fronc ie “ .

„dz ies ią tk i czechosłowackich 
paraszutystów  - sabotażystów“  

„ludność u trzym yw a ła  stosunki 
z paraszutystam i“  itd.

Co się tyczy w yrazów  obcych 
(k tórych, ja k  już  zaznaczyliśmy 
m am y i ta k  za dużo) M in is terstw o 
In fo rm a c ji chce nam jeszcze pod­
sunąć jeden, a m ianow icie „re - 
prizę“ . Czytam y m. in. tak: 

„K rw a w ą  r  e p r  i z ą L id ie  było 
spustoszenie drug ie j w io s k i. . . “  

„K ep rizy “  więc n ie  chcemy. 
M am y już  „s iu rp ryzę“  i  to nam 
wystarczy.

M ałą poprawkę chcie libyśm y 
wprowadzić także,do starego bo­
jowego hasła Husytów. Spotyka­
m y bowiem  w  książeczce tego ro ­
dzaju ciekawe zdanie:

„ . . .  p o tra f ili dowieść, że są go­
dnym i starego bojowego hasła 
Husytów : W rogów się nie. lę k a j­
cie. i c h  l i c z e b n o ś c i  n i e  
d b a j c i e ! “

Otóż n iektó rzy  z naszych oby­
w a te li z w y k li b y li czasami m ó­
w ić: „z ich liczebnością nie d b a j­
cie“ , albo „ic h  liczebnościam i nie 
dbajcie“ , względnie „w  ich liczeb 
ności nie dbajcie“  —  ale na ogół 
większość z nas m ów i: „D bajc ie  
o poprawne wyrażan ie się“ , D la- 
t.ćgo feż prosim y p poprawkę stą- 
rego bojowego hasła JSusytó^.

Z u licam i sprawa w ygląda rów­
nież dosyć dziwnie. Czytam y bo­
w iem  w  broszurce tak:

„T łu m y  studentów, k tó re  w e­
szły d  ó U lic . . . "

„O ddzia ły  SS w ta rgnę ły  d o  
u l ic . . . “

A  ulice, ja k  to ulice, na tu ra ln ie  
nic. N ie ładn ie to z ich strony, 
w ięc wobec tego m y wyrażen ia 
„do u lic “  nie p rzy jm iem y.

Słowa „pob ić“  i „rozb ić “  m ają 
w  w yd aw n ic tw ie  M in is te rs tw a 
In fo rm a c ji in n y  t. zw. aspekt, niż 
u nas. Na p rzyk ład :

.,. . .  oddzia ły zdradzieckie, po­
bite do ostatniego człow ieka . . . “  

„  . .  .żołnierze i, pa rtyzanci roz­
b il i ponad 60 n iem ieckich samo­
lo tów .“

Z pierwszego zdania w y n ik a ło ­
by, że to chodziło n ie  o b itw ę, 
lecz o bójkę, zaś z drugiego, że 
n iem ieckie  sam oloty zna jdowały 
się na ziemi, i  że wobec tego roz­
b ijano je  tak, ja k  na p rzyk ład  
rozb ija  się szklankę, albo coś po­
dobnego. Nie zastosujemy się za­
tem do owych zmian.

Również są małe szanse na to, 
aby została p rzy ję ta  zmiana ro ­
dzaju rzeczowników, da jm y na to 
w  ta k im  zdaniu:

,,. . .  oddziały rew olucyjne, k tó ­
re jako partyzanci u s t ą p i l i  w  
góry . . . “

O ddziały m usia ły  chyba bardzo 
ustępować, k iedy tak  szybko po­
tra f i ły  zm ienić sw ój rodzaj. To 
samo zresztą dotyczy również i 
oddzia łów  SS. Czytam y m ianow i­
cie dale j, że:

„O ddzia ły  o tw o rzy ły  ogień ka ­
rab inów  przeciw  dem onstrantom , 
dziesią tkam i z a b i e r a l i ,  z s y ­
ł a l i  i  m ę c z y l i . . . “

Naprzód oddzia ły o tw orzy ły , a 
potem zabierali: Ach te oddziały 
— tak zm ieniać b iedny rodzaj, to 
dopraw dy wstyd!

Co gorsza, te same oddziały zro 
h iły  później jeszcze taką rzecz:

,;. . .  nocną branką  z a j ę l i  ty ­
siące studentów.“

W yn ika ło  by w ięc z tego, że od- 
i dz ia ły  za jm ow a ły s tudentów  no- 
| cną branką, aby tym  studentom 
się n ie  nudziło, czy ja k . . , ?  T ru - 

! dno nam to dopraw dy zrozu­
mieć . . , !  W idocznie jednak tak  

| m usiało być i  na to nie ma rady.
Następnie spotykam y zdanie: 

j „R obotn icy d e z e r  t  u j ą c y  z 
! robót przym usow ych“ .

Słowo „dezertu jący“ , zamiast 
’ „dezerte ru jący“  ma tę wyższość 
. nad drugim , że króce j się pisze, 
i M ożliw e więc, że n iektórzy, czę- 
Lsto się m ylący w  lite rach , chęt- 
> nie je  przy jm ą. Inne  jednak o- 
j kreślenie nam się za to zupełnie 
n ie  podoba:

„N iem cy w ystępow ali z k rw a w ą  
j drastycznością.“

Ponieważ ja k  na „k rw a w ą  dra - 
l styczność“  jest to za mało d ra ­

styczne określenie, w ięc z niego 
tak  samo n ie  skorzystam y.

Poza tym  dow iadu jem y się je ­
szcze, że nie należy m ów ić  „n ie ­
legaln ie“ , lecz ty lk o  ł  zawsze 
„ ille g a ln ie “ , (n. p. w yrażen ie „ i i - ;  
legaln ie zorganisow ali“ ), oraz, że

„łożyska kó ł wagonowych roz­
dzierane b y ły  p iaskiem .“

W  im ię  w ięc piasku i  łożysk 
oraz spraw  n ie legalnych tudzież 
organizowania przez „z “  — pro-, 
testujem y.

Reasumując stw ierdzam y, że 
w ys iłek , ja k i uczyn iło Czechosło­
w ackie M in is te rs tw o Propagandy 
w  k ie ru n ku  wprowadzenia do na­
szego języka w ie lu  zm ian dosyć 
nawet istotnych, jest duży i go­
dzien pochwały. Tych k ilk a  p rzy ­
kładów, k tóreśm y podlali, nie w y ­
czerpuje rzecz jasna całokszta łtu 
sprawy, gdyż cy ta ty  -wybiera liś­
m y z ow ej p u b lik a c ji jedyn ie  tak  
na chyb ił t ra f i ł.  N ie w ą tp liw ie  r u ­
tynow an i lingw iśc i zna leź liby po 
przeczytaniu broszury „Czecho­
słowacja 1939— 1945“  znacznie 
w ięce j odpow iednich p rzyk ładów , 
czego im  zresztą z całego serca 
życzymy.

Ze sw ej s trony  chcie libyśm y 
ty lk o  dodać, że spodziewamy się, 
iż nasze M in is te rs tw o  In fo rm a c ji 
i  Propagandy w yda ty tu łe m  re ­
wanżu jakąś broszurę w  języku 
czeskim, w  ten sam sposób radzą­
cą Czechom, ja k  m ają  zm ieniać 
sw ój s ty l, w yrażenia oraz piso­
wnię. N ie ja k i X.

Słucham y radia
f  OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGO
•¡i RADIA Z UWZGLĘDNIENIEM AUDYCJI

LOKALNYCH ROŻGŁ. KATOWICKIEJ

Środa, dnia 5 tan.

6-00 sygnał czagu i pieśń poranna, 6.05 
dziennik poranny, 6.20 gimnastyka porań- 

■ na, 6.30 muzyka poranna, 6.57 sygnał cza 
su, 7.05 muzyka poranna, 7.15 sresteżeni? 
dziennika radiowego, 7.33 program na dzień 
bieżący, 7.40 muzyka, 8.30 informacje o- 
gólnopolskie, 8.40 skrzynka PCK, 8.50 
koncert życzeń, 11/.30 koncert reklamowy 
11.57 sygnał czasu i lieinał, 12.05 aud. 
dla świetlic robotniczych, 12.35 arie j pie 
śni, 12.55 muzyka, 13.00 muzyka obiado. 
wa, 13.40 „Alfabet muzyczny“ , 14.00 aud. 
informacyjne, ł4.$0 Śląsk — Warszawie,
14.40 aud. dla dzieci, 15.00 opowiadanie 
iUa dzieci, 15.10 wędrówka z mikrofonem, 
15.20 reportaż, 15.30 portrety, działaczy.
15.40 recital śpiewaczy, 16.00 dziennik po 
ludniowy, 16.30 muzyka angielska, 16.55 
skrzynka techniczna, *17.00 aud. literacka, 
17.10 melodie operetkowe, 17.45 na Zie­
miach Odzyskanych, 17.55 z życia kul fu . 
ralnego, 18.00 Mozart. 18.30 nauka przy 
głośniku, 19.00 aud. dla wsi, 19.15 wiado 
mości sportowe, 19.20 Towarzystwo Przy. 
iaciół Nauk na Śląsku, 19.30 aud. cho­
pinowska, 19.57 sygnał czasu, 20.00 dzień 
nfk wieczorny, 20.35 uwertury operowe I 
koncertowe, 21.00 nowe książki, 21.15 u 
naszych przyjaciół. 21.45 Radiowy Uniwer 
syf,&t Ludowy, 22.00 kwadrans prozy, 22.15 
program na jutro, 22.25 aud. rozrywkowa, 
23.00 rozmowa z W. Karczewską, 23.30 
zapowiedź programu na dzień następny, 
23.35 koncert życzeń, 23.55 streszczenie 
dziennika radiowego, 24.00 zakończenie.

P a m i ę t a j  o biednych! 
Złóż ofiarę

na P o m o c  Z i m o w a !

Zwolennik hitleryzmu skazany
zano renegata na 1 ro k  w ięzieni 
i 2 la ta  u tra ty  p ra w  obywate l 
skich.

Opole. Sąd O kręgowy w  Opolu 
rozpa tryw a ł sprawę A lo jzego 
K T m k i z K ró lew sk ie j Nowej) Wsi, 
oskarżonego o rozpowszechnianie 
fa łszyw ych wiadomości, mogą­
cych w yw ołać niepokój p u b li­
czny.

K lim k a  po powrocie z w o jska 
niem ieckiego odwiedzaj rodziny 
autochtonów i  p row adzi} ożyw io­
ną ag itację proniem iecką. T w ie r­
dz ił on, że niebawem  na tereny 
Opolszczyzny przybędą N iem cy i 
wypędzą wszystkich Polaków. Do­
puśc ił on się ponadto obrazy na ­
rodu polskiego, p rzy  czym chw a­
l i ł  rządy H itle ra .

W  trakc ie  dochodzeń.' ustalono, 
że K lim k a  jeszcze przed' pow o ła -’ 
niem  go do w ojska niem ieckiego; 
należał do różnych organ izacji 
te rrorystycznych, a w  SA sprawo­
w a ł fu n kc ję  S turm bannfuehrera. 
W w y n ik u  rozp raw y sądowej ska.

Przed tym  samym sądem odpo. 
w iada ł z ko le i Kazim ierz K u k u - 
ła, zam ieszkały w  Tęcinowie, 
pow. Olesno.

K u ku ła  pow o łu jąc się na rze­
kome dobre stosunki w  Urzędzie 
Bezpieczeństwa Publicznego w  
Oleśnie oraz na w p ływ y , jak ie  
rzekomo m ia ł u  oficera śledczego 
tego Urzędu, w y łu d z ił od A n ie li 
W ilko w e j 6 tys. z} przyrzekając 
je j, że postara sę uw o ln ić  je j mą. 
ża z więzienia.

Gdy po dłuższym czasie zwoi. 
n  renie ’ z; w ięzien ia  nie następo­
wało, W ilko w a  doniosła o tym  
M il ic ji O byw ate lskie j, k tó ra  K u . 
ku łę  aresztowała. Sąd skazał o- 
szusta na 1 ro k  w ięzienia oraz 
u tra tę  p ra w  obyw ate lsk ich i  ho. 
norow ych na przeciąg 2 ła t.

PAŃSTW . N IERU CHO M O ŚCI Z IE M S K IE  . 
Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  ROLNEGO 

W  O K O C IM IU  — przyjm ą

kilku uczniom
na p ra k tykę  piwowarską.

Wymagane: mała m atu ra  lu b  ukończone 
liceum, Wiek ,18 — 21 lat.

P raktyka  jest p ła tna i trw a  3 lata. Poda­
nia z życiorysam i i  odpisam i św iadectw 
szkolnych, należy k ie row ać bezpośrednio pod 
adresem przedsiębiorstwa. (PAP) 536

Z nakładu drugiego poiógtMo jeMcae kilka
K 4 l ł Y » . 4 i » / »

do {mekladar.ia

Bo na'Oycia: ...

iiâ, biurka tak zwane 
podstawek).

dyrektorskie (bez

SKŁAD PAPIERU, KATOWICE. JAGIELLOŃSKA 5 
Tel. nr 310-69 5^6

P o w r ó c i ł

D r  K O S T
Leczenie ży laków  i . hem oro idów 
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W S P A N I A L E

Fasy bezpieczeństwa
dla przemysłu i dla straży pożarnych 
wykonane z gurtu o wytrzym. 450 kg 
kruponu rymarskiego i staii niklowanej

dostarcza F-mą:

„MOTOTECHHIKA” Kraków, Grodzka 38, Tel. 565-15

—Hex«»««— »——>»«•»»»»—eat ac«» »»— —

P O T R Z E B N I N A  W Y J A Z D
w okolicę Jelen ie j G óry (umeblowane m ieszkanie zapewnione)

2  < e c l i n i ł i « H  maszyno twych
1 technika elektryczneyo
2 mistrzów maszynowych 
f  mistrza elektryczneyo
2 naw i gaczy «#© motorów  >
4  elektromonterów  
2 szsnetcerów do prowadzenia kopu laków  
2 ósfiewaczy do że liw a z kopu laków  
' i  tokarzy  do m etalu
1 hebiarza  do m etalu
2 spawaczy do elektrycznego i gazowego spawania.

K andydatów  p rzy jm u je  osobiście w  K atow icach w  ho te lu  „M onopo l“ 
od 12-—14 delegat Z jednoczenia H u t Szkła w  Jelen ie j Górze. K an dy­
daci proszeni są o przybycie  ze św iadectwam i lu b  poleceniam i od zna­
nych osób. 505

P a s n a k a a  jtsmę§

9inżynierów
i

techników
konstruktorów maszy­
nowych i na aparaturą
na d o b r y c h  w a r u n k a c h

Zjednoczenie Przem ysłu K otla rsk iego — 

W ydzia ł Personalny, K raków , Rynek -G łó ­
w n y  6. (PAP) 537

¿99»»99999»99«9999999999»»»9m99e
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OGŁOSZENIE
D Y R E K C JA  S ZK O ŁY  IN Ż Y N IE R S K IE J  W 

SZCZECINIE podaje do w iadom ości zain tere­
sowanym, że egzaminy wstępne z m atem atyki, 
f iz y k i i rysunku  odręcznego w  zakresie liceum, 
na w yd z ia ły : mechaniczny, e lektryczny i inży­
n ie rii, odbędą się W dniach 10 i 11 lu tego br. 
o godz. 9 w  loka lu  Szkoły, p rzy u l. S ikorskiego.

Ostateczny te rm in  zapisów up ływ a  z dniem  
7. I I .  1947 r.

W ykazy dopuszczonych do egzaminu będą w y ­
wieszone dnia 8. I I .  47 r. w  sekretariacie Szkoły.

Poprzednio podawane te rm in y  zostają n in ie j­
szym odwołane.

Dc podania należy załączyć:
1. św iadectwo dojrza łości lu b  odpowiednik,
2. św iadectwo moralności,
3. m etrykę,
4. życiorys,
5. fo tog ra fie  (trzy)

Opłatę w  wysokości 150 z ł na koszty m an i­
pu lacyjne należy u iścić przed egzaminem.
(P$.P) 539 D yre kc ja  Szkoły Inżyn ie rsk ie j

P rzeciw  myszom

ziarno zatrute
„A rv ic o “  i  „D e lic ja “

oraz
świece dymne „H o ra " 

d o s t a r c z a  
W ielkopolska Spół­
dzie ln ia  Ogrodnicza
Poznań, ul. D ąbrów , 
skiego 12, te l. 73-55 
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Zarząd C entra lny  Państwow ych N ieruchom o­
ści Z iem skich —  D z ia ł Zaopatrzenia i Z bytu  w  
Poznaniu, Dąbrowskiego 12 —  ogłasza

przetarg nieograniczony
na w ykonan ie  przyezepek samochodowych wzgl. 
ciągn ikow ych ładowności 2— 5 ton o hamulcach 
mechanicznych, autom atycznych, resorowanych 
i ogum ionych.

O fe rty  należy składać <io dn ia 10. I I .  47, godzi­
na 15 w  Zarządzie C entra lnym  Państwowych 
Nieruchom ości Z iem skich, Poznań, 'D ąb row sk ie ­
go 12, V I  p iętro, pokój n r  IGO.

• B liższych in fo rm a c ji udziela rów nież W ydzia ł 
Zaopatrzenia (adres ja k  wyżej), gdzie oferenci 
mogą otrzym ać w a ru n k i przetargowe oraz w a ­
ru n k i w ykonan ia  prac. (PAP) 487

ZA O R ZE

CtsntreaBsa J tb a j tu  

Państwowego Zjednoczenia 
Przemyślu Cukierniczego

podległa M in is te rs tw u  A p ro w iza c ji i  H and lu

W yborowe „CUKRY S U S K IE ”
bogaty w ybór asortym entów  
enkiarniesych. czekoladowych  
e n k r  o w o - m a c i  n y  eh , o ra *  
m akaronów

Reprezentuje w yroby  16 fa b ry k  na terenie 
W oj. Ś ląsko-Dąbrowskiego 

Posiada składy konsygnacyjne we 
wszystkich w iększych m iastach

ZABRZE -  ul. Wolności 293
Hurt “ i te lefon D yr. S ekre taria t 29-05

Detal te lefon Wvdz. Hand lów }' 22-72
telefon B uchalte ria 28-75

OOOOCSCXX»OOOCO(XX300?X^!MXłi5aCKKXXJOOC5DCXXJGOQOD^

H U R T D E T A L

Płaszcze i ubrania męskie
Ubrania i spodnie dla chłopcom
z s o l i d n y c h  m a t e r i a ł ó w  i  w  #n a _ i l e p s z y  ra  g a t u n k u

M  0dzieżgwf st Gyranski i Ska
Łódź, ul. Narutowicza 14 tel. 140-35

>
3UrtoCO
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PO W SZEC H N A  SPÓŁDZ.
w  Łodzi

zamierza nabyć:

SPOŻYW CÓW

oraz 475

ISO lekkich taboretów metalów.
Łóżka i  tab o re ty  w in n y  być dostarczone do 

Łodzi do dn ia 15 k w ie tn ia  rb .
O fe rty  z podaniem  cen i te rm in u  dostawy 

należy nadsyłać W ! te rm in ie  d» dn ia 20 lu ­
tego "r. b. pod adresem: Powszechna Spó ł­
dz ie ln ia  . Spożywców w  ŁodzĄ, W ydzia ł Spo­
łeczno - W ychowawczy, u l. F to ludniow a 19-

94SCeS9«f>M«8

Bank Hasulowy w Warseawie S. A.
z a ł o ż o n y  w  1 8 7  0 r.

z tymczasową siedzibą w  Łodzi, ul. P iotr­
kowska 74 i oddziaiaini w:

B ie lsku, Częstochowie, G dyni, G liw icach , K a ­
liszu, Katow icach, K rako w ie , L u b i nie, Po­
znaniu, Radom iu, Sosnowcu, W arszaw ie, W ło ­

c ła w ku , W roc ła w iu

uruchamia z dniem 1S. I I .  1947

O d d zia ł uj Szczecinie
Al. Niepodległości 49.

O ddział ten •załatw iać będzie w sze lk ie  
czynności bankowe, i posiadając podobnie, ja k  
Centra la i  pozostałe oddzia ły up raw n ien ia  
banku dewizowego, pośredniczyć będzie w  
zagranicznwm  obrocie p ien iężnym  ; i  tow a ro ­
w ym  (eksport — im port). 540

I  F irm a ..RADIOFON“jj

(w

K a t o  w i c e  
ul. 3 Maja 23

podwórzu) tel. 321-11 
p o l e c a :

lampy radiowe w  dużym  wyborze,
odbiorniki (z roczną gwarancją) 

części radiowe
525 (e lek tro lity , opory, skale,

żaróweczki)
FA C H O W A  O B S ŁU G A  —  CENY N IS K IE

Obwieszczenie
Wydział I  Cywilny Sądu Okręgowego w  Lu­

blinie ogłasza, że w p ły n ą ł do tegoż Sądu pozew 
Katarzyny Prokopiukowej p-ko Władysławowi 
Prokopiukowi o rozwód, oraz, że dla nieznane­
go z m ejsca pobytu W ładysława. P rokopiuka 
ustanow iony został k u ra to r w  osobie adwokata 
Jana Stelińskiego w  L u b lin ie  (X. C. 953/46).
527 Za zgodność: Sekretarz

Z powodu przeciążenia Z akładów  E lek trycznych  okręgu dolnośląskego

wynikła kon eczność wprowadzenia ograniczeń w używaniu prądu 
elektrycznego i częściowego wyłączania niektórych grup odbiorców.

W zw iązku z tym , wzywa się wszystkich odbiorców energii elektrycznej, zakłady 
przemysłowe, biura, sklepy i mieszkania, do do jak  najdalej idącej oszczędności, szcze­
gólnie w  godzinach między 8 a 11 i mędzy 16 a 19.

Jednocześnie zabrania się używ ania w  powyżej podanych godzinach g rze jn ików  e lek. 
trycznych do gotowania i ogrzewania pomieszczeń (kuchenek, p iecyków, wszelkiego ro ­
dzaju w a rn ikó w  itp.).

Niestosowanie się do powyższych zarządzeń może spowodować konieczność w prow a­
dzenia jeszcze surowszych wyłączeń i  ograniczeń.

O dbiorcom  nie w o lno używać w ięcej en e rg ii e lektryczne j n iż  zużyli w, m iesiącu g ru ­
dn iu 1946 r.

N ieprzestrzeganie tych  zarządzeń pociągnie za sobą stosowanie następujących k a r:
a) za każdą k w h  zużytą w  ciągu lutego i m arca  ponad 150 proc. zużycia w  g rudn iu  1946 

roku  — 100 z ł;
b) za używanie grze jn ików  • w  godzinach w yże j w ym ienionych — odłączenie danego od­

biorcy od . sieci na przeciąg dwóch m esięcy.

543
ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE  

OKRĘGU DOLNO ŚLĄSKIEGO

ZJEDNOCZENIE PRZEM YSŁU W A P IE N ­
NEGO W  JELENIEJ GÓRZE

p r z y j m i e

na stanowisko samodzielnego

b u c b a i t e r a
do Zak ładu  Wapiennego w  P ilc h o w i­
cach, oraz do Zjednoczenia na stano­
w isko

i n s p e k t o r a
w  dziale finansowo-gospodarczym . W y. 
nagrodzenie według s ia tk i p łac w  prze . 
myślę państwowym .

Podanie z życiorysem  należy składać w  W y­
dziale Personalnym  Zjednoczenia, M ic k ie w i­
cza 16. . 529

UBEZPIECZANIA SPOŁECZNA W ZABRZU
o g ł a s z a

Konkurs
na stanowiska 3 lekarzy asystentów do pracy we 

własnym Szpitalu (400 łóżek)
K andydaci na powyższe stanowiska w in n i do. 

łączyć do podania następujące dokum enty:
1. dowód obyw ate lstw a polskiego,
2. dyp lom  lekarza uznany przez Państwo P o l­

skie,-
3. zaświadczenie upraw nia jące do w yko nyw a­

nia p ra k ty k i lekarsk ie j,
4. zaświadczenia z dotychczasowej p racy za­

wodowej,
5. własnoręcznie napisany życiorys.
W arun k i p racy i  p łacy w ed ług um owy. 
Podania w raz z uw ie rzy te ln ionym i odpisam i

dokumentów, należy k ie row ać do D y re k c ji Ubez- 
p ićczaln i Społecznej w  Zabrzu, u l. 3. M a ja  8, 
w  te rm in ie  d o ' 21 dn i od dnia ogłoszenia kon ­
kursu. 528

Lekarz naczelny D yre k to r
(—) Dr. J. Bażowski (—) Mgr. L. Czerwiński

W e i n e  p o s a d y
SŁUŻĄCA samodzielna z do. 
brym gotowaniem; na sfałe 
potrzebna. Referencje koniecz 
ne Gliwice, Zabrska 30 m. 3.

1935g

PRZYJMĘ s tarsz^  kw a lifiko ­
waną pielęgniarkę do dziec.

Sianiu 13, M. 5 1 
2000g

..... Byfom Sienna, 
piętro.

POTRZEBNA pomocnica aomo- 
wa ze świadectwami. .Zgłosze­
nia Katowice, Kościelna 10, 
m. li*. * 2054g

DWIE sprzątaczki do obsług1 
biura ¡'sk lepów  przyjm ie na­
tychm ias t Spółdzielnia Pra­
cowników C.Z.P.W. w ^Katowi.
caeli. ul Kochanowskiego 20. 
Zgłoszenia w biurze Spółdz:el- 
i.j od godz. S do lt>. 2043g

PRZYJMIEMY kwalifikowaną 
• bufetową. Zgłoszenia Rybnik, 
Kościuszki 11. 2017g

KATO W IC KIE Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego w Ka­
tów i cach-Wełnowcu: poszukuje 
faetio-wea na stanowisko elek 
tryoznego sztygara oddziałowe, 
go z’ p rak tyką  w górnictw ie. 
Zgłoszenia przez . B iuro Perso­
nalne KŹPWt do Działu Ener­
getycznego, pok. nr. 209/TI p 

“(PAP) 493d

W YTW ÓRNIA artyku łów  spo­
żywczych — cykorii, poszukuje 
przedstawicieli we wszystkich 
miast&cb Po lsk i. Zgło.szen;a kje 
rować — fabryka artyku łów  
kawowych Warszawa, 11 L isto­
pada 22. W arunki do oinówiu_

KUPIĘ motocykl 125 corh, naj . 
chętniej DKW  nowy lub mało 
używany Wiadomość telefon 
623-40. 2035g

MASZYNĘ do pisąnia. liczenia 
kupimy. Szko!a Samochodowa, 
Katowice. Warszawska 38 fel- 
336-12. 2034g

ZAKUPIM Y: kalafonię, iój to ­
piony, thiszcze koko 
wosk, pofas żrący, S id ry  uę. 
■»arafinę, oleje: rzepakowy
lniany.. • konopran#, tran rybny, 
techniczny kwasek 
każdą ilość. Wytwórnia Wat“  
Sosnowiec,. Objazd 12 »‘defon 

’6.2243. t53lg

KUPIĘ m otocykl 200-350 ccm 
w. dobrym stanie r:a cho.dżie, 
z dowodem . własności.- O ferty 
\,Ozvt.eln.:k “  Sosnowiec r*. • pod 

M otocykl“ .' 20.33g

POKOST lniany prawdziwy w 
większej iloscj zakupi Państwo­
we Zjednoczenie Przemysłu Fer 
mentacyjnego w Zabrzu, ul. 
Sienkiewicza 28. (PAP) 488d

OSOBĘ do dziecka oraz służą. 
(•;! z gotowaniem na wyjazd 
dk> W j r ^ w T  poszukuję. Zg ło. 
szeiiia z referencjami a lm in i- 
1 traćda Dolefinika Zachodniego 

-jod „F A “ . 2080g

lfilii pittfffcljt

Katowic

t e  u c h  s a r k a

do domu wypoczyn­
kowego na D o lnym  
Śląsku potrzebna za­
raz. Zgłoszenia: G li­
wice, ul. Lom py 11, 
Zjednoczenie Prze­
m ysłu  N a w o z ó w  
Sztucznych, Wydział 
S oc ja lny ., (PAP) 542

UCZEŃ piekarski s ilny może 
*ię zgłosić zaraz. Wełnowiec, 
ul. Powsjańeów 85. 2029g

POSZUKUJE się dwóch woź. 
nicó\v do rozwózki mleka. Zgło 
gżenia Dziennik Zachodni K a­
towice pod ..Woźnica4’. 2028g

FITZNEROWSKA Fabryka Śrub 
i N itów  w Siemianowicach Śl. 
poszukuje, t. cc h n tkó w-m e chan i_ 
ków, możliwie z praktyką. Wa­
runki do omów:enia w Dyrekcji 
fabryki,- ui. Fabryczna 14. 512d

CZELADNIK krawiecki potrzeb 
ny zaraz. Zgłoszenia Bytom, 
ni. Katowicka 43' Pukarows^i.

2015g

SPÓŁDZIELNIA Spożywców Dy 
re kc j: Dąbrowskiego Zjedno
ćzenia Przemysłu Węgłowego 
poszukuje od zaraz dwóch ka­
sjerek j 4_ch - ekspedientek w 
wieku do la t 30. Reflektujemy 
ty lk o  na pierwszorzędne s :ty A 
prał t- kn w sklepach lub spół- 
dzirlniach. Zgłągzać 3ię z ofer_ 
tain; i świadectwami do biura 
8r>ó’ i'v.i<ln\ Sosnowiec, ul. 3 .go 
Maja 38 2055g

BUCH* LTERA samodziplnego.
ohpziłan ego z systemem prze-
bifkcAvi.•¡ii ; z bilansami, poszu
kujp mtoTwie od zaraz Spół-
dzivlnia Rol’-iczo . Handlowa
..Zgoda w Mikołowie. Należy
zapodać wysokość wymaga.
nych P1iborów i dołączyć życio
ryg / odpisami śwradecfw.

1 S75g

POSZUKUJEMY ślus arza; zna. 
jącego roboty samochodowe o- 
ra? 1 bednarza do reperacji 
beczek dębowych. Zgłoszenia 
wraz z życiorysem j świadec. 
t.wamj kierować do Państwo­
wego Browaru ..Korona“  w 
Będzinie; u!. Małachowskiego 
17. 1980g

KU LTUR ALNA , młoda, w y­
kształcona pani obejmie kie_ 
rownictwo . restauracji, względ­
nie przyjm ie inną, odpowiednią 
posadę w Katowicach. O ferty 
Dziennik Zachodni Katowice 
pod „4334“ . 2048g

INŻYNIER-chemik, poważna $•]' 
ła. p raktyka  zagraniczna po. 
szukuje zajęcia. O ferty .C zy ­
te ln ik “  Katowice pod .„Obce 
język i“ . *  S026g

SZOFER-mechanik z praktyką 
od 1922 r. — trzeźwy po.szuku. 
je pracy. Ofermy Dziennik Za­
chodni Katow ice pod ,,4142“ .

201 lg

OGRODNIK żonaty samodziel­
ny z 19-letnią praktyką, wa. 
rzywnictwo, kw ia c ia rs tw°, - sa 
downictwo poszukuje' pogady. 
Haniecki, Opole, ul. Kośne­
go 50. .< 503d

REPATRIANT z prawniczymi 
stiudiami i^ znajomością naj­
nowszej księgowości — szuka 
posady najchętniej w zarządzie 
odnośnego przedsi*biorst.wa- 
O ferty W spólnota  ̂Kraków, 
Plac Wszystkich Świętych 8 
pod ;,889’4. ‘ 443d

ABSOLWENT medycyny szu. 
ka pracy. Przedstawicielstwo', 
zastępstwo, zastrzyk} nenici. 
linowe. Sosnowiec, telefon 
62-460, wdeczorem. 1991 g

MŁODY; średnie wykształcenie, 
k ilku le fn ia  p rak tyka  w- adrninj 
st.racji przemysłu ,.na kierown. 
stanowisku, przyjm ie posadę 
od zaraz lub przyjmie przed­
staw icie lstwo poważnej firm y, 
najchętniej w spółdzielczości. 
Zgłoszenia Dz. Zachodni Za­
brze pod ,;619“ . 1932g

KUPIEC przemysłowiec 15 lat 
p rak tyk i handlowej z działu ko 
lonialno - spożywczego, wyższe 
wykształcenie poszukuje posa­
dy najchętniej w spółdzielni. 
Zgłoszenia pod ;,7777“  Dzień. 
Zach. Katowice. 1945g

|  K i p n ą  |

KUPIĘ, dobrze zapłacę, zastrzy 
k i Solus-st.ibosan (antymon 5 
wartościowy) 400 cm sześć. o. 
raz Ńeosiłber.salwarsan 200 cm 
sześć. Zgłoszenia Weggelly, 
Kraków, Mostowa 4, t ^ e^on 
552-35. 486d

KUPIĘ piec gazowy, fote le i 
dywan. O ferty „D z. Zach.“  Ka­
tow ice pod „4325“ . *2042g

OLEJKI perfumeryjne, mentol, 
olejek miętowy, glicerynę, su- 
•t w r e  Ir ósme tyczne zakupi każ.

ilość ..ENOLA“  Łódź, Na. 
11 ¿»rkowskiego 24, t ek 177-00. 
“ rzedstawiuielstwo « Kät°w iee. 
Ligota, Poleska 3, tel 253-83 

(PAP) 49Ul

SEGREGATORY a ż y  + » i,»  
maszynki do segregatorów *• 
każdej Juści zakupuje Re­
kord*' Katowice 3|u**a h 
28, tel 315-58 ■ ■ 325;

KSIĄZKś NAUKOWE
również niemieckie i  inne 
w języku polskim i obcych, 
nuty. p ły ty  gramofonowe 
Przybory t^cJiniczne kupuje 
KSIĘGARNIA TECHNICZNO 
NAUKOWA i SKŁAD NUT 
Katowice, u l. Młyńska 2, 

tel. 315-08. 223

DIAM ENTY V , karata o ra ^ ta r 
eze szlifie rsk ie  wymiar 0  T50X 
0  60X30, z:arno 60, twardość 
L  zakupi. Dyrekcja Państw. 
Warszt. Samoch. Katowice. M'=c 
kiewicza 6. (PAP) 492d

BECZEK używanych każdą ilość 
kupimy. A rka — Gdynia, R y­
backa 7. 496d

FILM Y , klisze, papiery fof-ogra 
fiezne, błony wąskotaśmowe do 
projekcji, aparaty oraz wszelki 
sprzęt dla fo tog ra fii kupuje 
..O PTYKA“  Bytom , Dworcowa 
7,. tel. 51.66. 505d

MŁYNKÓW, walcarek i innych 
maszyn w zakresie farb > lakie. 
rów poszukuje do * zakupienia 
wzgl. wydzierżawienia Wytwór_ 
cza Spółdzielnia Pracy Cnemi- 
ków „C hem ikol“ , Katowice. 
Sfawowa 20. 507d

KSIĄŻKI NAUKOWE polskie. ! 
niemieckie kupuje — sprzedaje i 
Księgarnia — Antykwa m i a, N i. 
kodemgki, Katowice, Jana 14.

509d

Natychmiast kupię lub w y. 
dzierżawię w województwie 
Śląsko-Dąbrowskim lub w  
pobliżu: Wytwórnię pasty 
do obuwia — fabrykę my­
dła — fabrykę torebek i 
opakowań papierowych, lub 

inną fabrykę z branży 
spożywczej.

Oferty „C zy te ln ik “  Kato­
wice — „D la  kupca“ . 440

ULLMANN — ENCYKLOPEDIE 
kom plet BERHL — LUNGE — 
AN ALIZA  — komplet. - O s ta t­
nie wydania — SPRZEDAM. 

-Oferty z ceną kierować Dzień, 
ń ik Zachodni Katowice. 3 Maja 
12 pod „4326“ .. % 2051g

WÓZEK dziecięcy, limuzynkę 
śliczną, sprzedam. Wławin. Za_ 
brze, Wolności 266, m 2, I  n.

-046g

I DO sprzedania transportowy 
| p'ec kaflowy 90 cm. szeroki, 
| kupię żelazny piec nadający 
| się do pokoju. Wiadomość: J. 
i Skibiński. Katowice, ul. Br. 
j Pieracłdego 12. 2037g

o i ti w k a
. CUKIERNIK karmelarz, na 
) wspólnika poszukiwany,. w;arun_ 
i k i do omówien;a. Oferty kie.ro. 

wać Dziennik Zachodni Bytom, 
pod „Specja lista“ . 2016g

POTRZEBNY dyplomowany ze- 
garmisfrz do smółki. Zgłoszenia 
do Dziennika Zachodniego Ka­
towice pod „Zegarm istrz4’ -

1766g

f L e k a r s k i e

rM i e s z k a n i a
ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią, 
łazienką i  balkonem', I  piętro, 
w Katpwicach.Ligoćie, na po­
dobne lub’ większe w K a tow i­
cach. Oferty Dziennik Zachód, 
n i Katowice Pod „4336“ .

. '-.2047g

ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuchnię z 
przynależnościami w Katow i­
cach na 3 lub 4 z kuchnią w 
Katowicach luj) Ligocie. Ofer­
ty  do Dziennika Zachodniego 
pod ńr. „4329“ . * 204og

ZAMIENIĘ kuchnię, _ pokój u- 
meblowany w Bytomiu, na _ta_ 
^ie sarno łub bez mebli w B ie l­
sku. Oferty Dziennik Zachodni 
Kał-owiee pod „B ie lsko “ .

2031 g

Przecier pomidorowy
d o s t a r c z a  

Wielkopolska Spół- j 
dz'elnia Ogrodnicza
Poznań, u l. D ąbrow ­
skiego 12, tel. 73-55 

533

GABINET kosmetyczny „E w a“  
Plac M iarki 6 fe l. ‘ 332-72 od 
16. t877g

GABINET kosmetyczny Barba­
ra Przystal.qka. Katowice, Sta­
wowa 20/4 lub Młyńska 12 wy.
korjuje zabiegi w zakresie ko­
smetyki leczniczej,' masażu i 
maąuillage. ód 10-—17. 440d

i Lskale Handlowe

WŁOSIANKĘ różne wymiary, 
sprzedaje hurtowo wytwórnia 
Włochy k/Warszawy, Bratnia 8, 
Filipczak. (PAP) 494d

BATERIE, la ta rk i elektryczne 
hurtowo. „Chem ikol“ , Kątowy 
ce, Stawowa 20, tel. 333-57.

506u

PIANOWY MOTOR ELEKTRY­
CZNY“  .45 KM. 220/380 V 1460 
obrotów. Biuro technicz. Szmit 
— MadaFóski Łódź, Zamenhofa 
2. 428d

MŁYŃSKIE magzyuy, przy bo- ( 
ry  wszelk'ego rodzaju Icsfar. j 
cza firma Kanarek. Kraków. 
Mazowiecka 35. . 438d

RESTAURACJĘ i galę odstą­
pię za zwrotem kosztów. Broi, 
Świętochłowice. Bytomska 8.

2027g

RESTAURACJA z koncesjami 
oraz mieszkaniem do odstąpię.
nia. Zgłoszenia: Łukasik, K ie l- 

i ce, Pierackiegę 10. 510d

i ODSTĄPIĘ sklep 2 wyst,awowT 
i Wrocław: Szczytnicka 29 m. 3.

1930g

r P o k •  j t

KUPIĘ srebro, wykonuję pra­
ce - złotnicze. Stefan Luchter. 
Gliwice, M a te jk i 12. 261d

MEBLE nowoczesne iżywaUe 
kupuje Skład Mebli Katowice, 
Młyńska 14. 285d

KUPIĘ każdą ilość cepów do 
mlocarń lub walce. Częstocho­
wa, Fabryczna 22, m. 2, tel. 
15.68. '  1977g

TAPCZANY, leżanki, materace 
z maetriaiów nowych gatunkowo 
najlepszych wykonanych przez 
firmę cieszącą się 24 ’afa za­
dowoleniem szerokich mats k ii 
entelj poleca W ilczkiewicz Ka­
towice. Kościuszki. 31. 437d

TAŚMY PUCHOWE do pantofli, 
szlafroków różne ko lory pole­
ca W ytwórn ia  Wyrobów Pucho 
wych L o fh —  Adamska. FUdÓm 
Żórawia 8. I765g

POKOJU UMEBLOWANEGO i
używaniem łazienki w K a tow i, 
■each poszukuje młode mai żeń. 
s+wo. Wiadomość felefon 33590.

2044g-

i S ztika
KORESPONDENCYJNE to rs y
księgowości Informacja: Lu- 

.GJjii ąkr. poczt. 105 441i i ,

Państw. Szkoła SamGGhodowa

STEMPLE kauczukowe wykońy 
wra „E L .C H A .F IL M “ , Warsza­
wa, Jerozolimskie 27. Prowin­
cję informujemy lisf.ownie. 
informujemy lis tow n ie . 473d

Skrzynie
inspektowe

d o s t a r c z a  
Wielkopolska Spól. 
dzie Ui i a Ogrodnicza
Poznań, u l. D ąbrow ­
skiego 12, te l. 73-55 

531

przy Wydziale Motoryza­
cyjnym Urzędu' .Wojewódz­
kiego Śląsko-DąbrOWckiego, 
Katowice, Jagiellońgka 23, 
pokój nr. 147, • godz. 8—15. 
Szkolenie kierowców szybko 
i tanio. Nowy 6-tygodniowy 
ku rs  10 lutego. Nauka rano 
lub wieczorem. Zniżki ko­
lejowe. Po egzaminie W y­
dział M otoryzacji wydaje 
prawa jazdy. Ilość zapisów 

ograniczona. 472

KOREPEYTCJI z m atem atyki } 
fizyk i udz ie la 's tuden t PoUtech 
n ik i. Zglosżenia Dziennik Za­
chodni Katowice pod ,,4323“ .

203Sg

cZ B i h ł
ZGUBIONO kartę  rejestracyjną 
RKU Częstochowa., na nazwi­
sko W ójcik Mirosław, Często­
chowa. 50$d

\ P ts z ik iv a i ia
KIESZKO W SKA Stefania po. 
szukuje: rodzinę Lewiękiyh z 
Jaworowa koło Lwowa. Proszę 
o jakąkolw iek wiadomość. Na­
groda 1000. Świdnica, Długa 
39. 1290?

JARMASZOWA Aniela. By­
tom, Królowej Jadwig} 8 po. 
szukuje giöstry Sawickiej, 
brata Michała Kleszcz.yńskie. 
go. 1999g

STEFANIA LANTNER Z BO­
RYSŁAW IA! Progzę podać 
gwój adres. J. Boim, Gliwice', 
ul. Na P iaski 4, m. 2. 1.9S5g

LAURUKOW Ą Stanisławę, z 
Tyśmienicy poszukuje Aniela 
iJaurkowa; Katowice, ul. 
Wodna 10 m. 9. 1888g

M AJDANiK W ŁADYSŁAW A
córka M ichaliny i Józefa b. 
nauczycielka w  Narajowie k. 
Brzeżan jes t poszukiwana przez 
Kownasowa Klarę L- Miechów, 
R ynek'13. 1379g

HERBERTA Czaczkeśa ze Lwo 
wa; k tó ry  wyjechał 1941 do Ró 
sji, poszukuje rodzina. W ia­
domość proszę kierować W ik­
tor A ltschuler, Katow ice: Ró­
żana 6. 1976g

ŁODZIAN A Wilhelm. Parls '97 
Boulwar Diderot, Hotel Ic  N i­
cie, prosi s i'°s tre: 0 podanie 
swojego adresu. 2049g

JÓZEFOWICZ, Agata, Alina, 
nr. 29. I. 44 r. poszukuje ro ­
dziców. K to wie coś o ich lo ­
sie, proszony o powiadomieńie 
na adres: Zawiercie, Limanow­
skiego 26. K ub ik . 2036g

SZOZDA Tekla, zam. Ogtatnij? 
w  Borszczowie, Zamkowa 15, 
poszukiwana, przez męża. W ia­
domość Kraków, Sukiennice, 
stoisko 24. 485d

JADW IGA z BajceWiczów Szwel 
nis, zam. w Bydgoszczy. Grun­
waldzka , l l /5 .  poszukuje brata 
Bajcewicza Edwarda, ur. 1904 
r. w Kownie (Litwa), s7r‘a A- 
leksandra i Heleny, ‘o ^ta fn if 
miejsce zamieszkania 1939 r. w 
Warszawie. 498d

JÓZEF Pelikant, k tó r j  znajdu­
je się, w Anglii', poszukuje t e- 
ściowej Wandy’ Fonmiszpwicz, 
zamieszkałej poprzednio w  Sło- 
nimie, ul. 3 Maja 105, wojew. 
nowogródzkie, obecnie prawdo, 
podobnie na Górnym ^lącjku. 
Poszukiwana ma się zgłosić na 
adreg: Kowolik Petroneia, Rem 
bielice Królewskie, poczta Po­
pów'. pow. Częstochowa. 2032g

UNIEWAŻNIAM skradzioną na 
dworcu w Katowicach dekla­
rację wierności, legitymację 
WSNSG-u, Związku Zawodo­
wego Górników, k a r tk i żyw­
nościowe na styczeń i lu ty . na 
nazwisko Zielonka Maria, 0_ 
rzesze. 1990g

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar­
tę  rejestracyjną RKU Jasło, 
kartę rozpoznawczą, dyplom 
magistra praw na nazwisko 
W ilczak Franciszek, Katowice, 
iii. Batorego 7. ?052g

POSZUKIWANI Gelber Zonia z 
KleLnĄw, ur. 1988. Gelber Hen. 
ryk Gustaw, ur. 1937, ze Lwo. 
wa, Gelber Gizela z Got.thel­
fów, la t  63 z Przemyśla. W ia­
domość kierować: Kraków: D łu­
ga 38, Kom isja Historyczna 
dla A g a ts te in / (PAP) 439d

KARTĘ re jestracyjną 299/47, 
wydaną przez Urząd Skarbowy 
rVywiec, unieważniani. M łyński 
Wilhelm Żywiec. Kolejowa 39.

2050g
POSZUKUJĘ Adama Pnmnic- 
kiego, ur. 2. 10. 1928 w W ar­
szawie, wywiezionego z W ilna
1946̂  r. do Niemiec. Regina Gd.
dłewska, Łódź. u lica B tzarna 
7, m. 3. (PAP) 490d

UNIEWAŻNIAM zgubioną leg i­
tymację szkolną, kolejową zn.'ż 
kV szkolną na nazwiska Siko­
ra Mieczysław. Sosnowiec, Dę­
bowa 60. 2ija9'g

MI&KO Wacław, Bydgoszcz, ul. 
Grunwaldzką 27/5, poszukuje 
żony Franciszki z domu Roz­
wadowskiej,’ syna W ito lda  : te. 
ścia Rozwadowskiego Józefa, 
w roku 1939 zamieszkałych we 
wsi Kosim, pow. Wołkuwysk, 
woj. białostockie. 497d

UNIEWAŻNIAM zgubiony do­
wód t° ż s am(>ści konia nr. 19 
z dnia 19. 7. 45, Szulik R y­
szard, Świerklany Górne. 2024g

UNIEWAŻNIAM zgubione do­
kumenty osobiste. Glenc Jó­
zef, Chyżo wice. 2023g

POSZUKUJĘ Misię i Anielę Mle 
kową. Włodzimierza i Mieczy­
sława Maksymowiczów oraz Jó­
zefa Magcłkę ze Lwowa, W ia­
domość prószę kierować: Jani­
na Bojkowa. Opole. ul. Grun­
waldzką 4. ,501d

UNIEWAŻNIAM zgubione do- 
kumehty osobiste. Rozalia Żur. 
kowa. Rybnik, Curie.Skłodow- 
sk ie j. . 20221

UNIEWAŻNIAM zgubione tym ­
czasowe zaświadczenie. Augu­
s tyn  Zimon. Niedobezyce.

2020g

^  Poszuk. rodzin z USA. { ^ł6®i®irai08h*WfiPI*kiiltółUIIB&i^Sk

? N ż m  j
SWIST Kgawera, z domu Bo.
żek. ur. w 1911 r. w Mrzonce, 
córka Józefa i Zofii, poszuki­
wana przez męża Świst Ferdy­
nanda w USA. Wiadomość: 
Konsulat Polski 151 E*>t 67 
Street, New York. USA. 390d

I  SniewaŻBienia
UNIEW AŻNIAM  zgubiony do­
wód tożsamości, zaświadczenie 
opinii wystawione przez Za­
rząd miejski w Tarnowskich 
Górach i inne na nazwisko 
Pen czek Teodor, Tarnowskie 
Góry, Kościuszki 1. 2010g

UNIEWAŻNIAM skradzione do. 
kumeinty ewakuacyjne i  odci­
nek zameldowania na nazwi­
sko Wąsowicz Zofia. Gliwice 

2007g

UNIEWAŻNIAM zgubione tY m 
czasowe zaświadczenie narodo­
wość?!. polskie j nr. 27047, Led- 
wig Agnieszka. Znalazcę pro­
szę o zw rot do Zarządu • gmin­
nego, Gogolin II .  2006g

UNIEWAŻNIAM skradzioną kar 
tę  ewakuacyjną, świadectwa i 
inne' dokumenty na nazwisko 
W alawski Bronisław. 2005g

UNIEW AŻNIA się skradzioną 
pieczątkę o treści: Polski Czer 
wo-ny Krzyż. Pełnomocnik na 
Oddział w Gliwicach- 2004g

UNIEW AŻNIAM  zgu błoną le-1 
gitymację PKP na nazwisko 
Gomola Jan, Katowice, Wan­
dy 28. 1992g

UNIEWAŻNIAM skradzione do­
kum enty osobiste: dowód toż­
samości, l is t?  narodowościową 
legitym ację służbową j za- 

' świadozenia. Maria Jendryczko 
1 Chorzów, 1 Maja 24. 1987g

DYREKTOROWI Szpitala M iej. 
skiego w Pszczynie P. dr. An- 
t.esOwi, oraz p. dr. Warzesze. 
7a' przecprowadzone operacje i 
wyleczenie z długoletniej cho­
roby s ios try  naszej A n ity  O- 
peilkowej. _ jak również czci­
godnym Siostrom za trosk liw ą 
opiekę w czasie choroby je j. 
składają tą droga najserdecz­
niejsze podziękowanie, bracia 
Guzowie, Bytom — Siemiano­
wice. 2040g

JASNOWIDZ Va.puro, K a tow i­
ce, skrzynka pocztowa 376. za­
wiadamia Szanowną Klijeńf.ełę, 
że z powodu ogromnego zain? 
teresowania P. T. Publiczności 
— przeprowadza seanse do sze- 
śclu tygodni. Uprasza się o 
cierpliwość. (—) Vapuro.

. (PAP) 4S7d

GROMADA Buków sklada naj_ 
s e v decz n •" e Jsz.e podziękowanie
załodze kopalni' Jankowice Ryb­
nickie z -obyw. Tymińskim. dy_ 
rektorem J e j kopalni na czele. 
Kopalnia .Jankowice ofiarowała 
dotąd sumę w kwocie 272.115 7ł 
na odbudowę Bukowa, znisz­
czonego podczas-wojny. Za Ko_ 
m itet Odbudowy Bukowa ( — ') 
P y tlik , wójt« 51 Id

NAJSŁYNNIEJSZY psychogr» 
folog darem-jasnowidzenia nie 
omylnie przepowie każdemu je 
go wydarzenia życiowe. Okre­
śli dokładnie charakter, kie­
runek zdolności.rady. rozezna 
ozenie Napisać pytania, dat.ą 
nrod-zema. załączyć 50 zł zadaf 
ku. Odpowiedzi za zaliczeniem: 
.Marty ni“  Kraków. skrytka 

pocztowa 475. 439d

SAMOCHODY ciężarowe do 
wynajęcia D. P. S., ul. Sobie­
skiego 24. te ł. 352_96 po godz. 
16 -  tel. 351-45. 472g

_  * j  « . I « * — « m  Ogłoszenia tekstowe: za 1 m m  szp. (szer. 60 mm) 40,— zł, nekro log i w  tekście 30,— zł. Ogłoszenia za tekstem dział ywyezajny: za 1 m m  szp. (szer. 37,5 mm) 25,— zł,
"  nekrologi za tekstem  dzia ł zwycz. 20,— zł. Ogłoszenia drobne: różnej treści (kupno, sprzedaż, zguby, unieważnienia, m atrym on ia lne i t. p. za słowo 15.— d, poszukt- 

9 g l V « f c V H >  wania p racy i rodzin  za slowo 5> _ z}> tłu s ty  d ru k  100% drożej. W N U M E R A C H  N IE D Z IE LN Y C H  i  Ś W IĄ TE C ZN Y C H  dopłata 25%. Zarezertvo\
— .... i i. Wszelkie w płaty za ogłoszenia należy uskuteczniać na konto N r I I I  -  4830 P. K. O. w  Katowicach.

rw ow an ie  m iejsca 50% drożej
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